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Niby Arabowie do Meki dążą Niemcy ze 
wszystkich stron państwa i z poza jego granie 
do Friedrichsruh, aby uderzyć pokłonem przed 
starcem, który w ieh oczach za twórcę dzisiej- 
szej wielkości Niemiec uchodzi. Rzecz dziwna 
i znamienna zarazem, że człowiek u grobu sto- 
jacy nie głosi u schyłku dni swoich zgody i 
miłości bratniej, nie stara się, teraz bogdaj, gdy 
dni jego żywota policzone, ciepłem słowem wy- 
rozumiałości zatrzeć wrażenia tych złowrogich 
haseł, jakie niegdyś na sztandarze swoim poli- 
tycznym wypisał. Tasama namiętność i zawiść, 
która miotała nim niegdyś w Sejmie i parla- 
mencie, gdy na „wrogów państwać rzucał 
gromy, — tasama bezgraniczna nienawisć ku 
Polakom, gdy ich wyzuwał z ojczystego zagona 
lub z granie państwa wyrzucać kazał, — tesa- 
me pobudki i wrażenia, co niegdyś, przed laty, 
wstrząsają dzisiaj jeszcze nerwami Bismarka 
wobec tych, którzy przychodzą ostatnie, praw- 
dopodobnie. z ust jego usłyszeć słowo. 

Dlatego właśnie słowo to jego nie może 
minąć bez wrażenia. Słuchający go wielbiciele 
uważać je będą za wyraz testamentu politycz- 
nego. — przekazanego im przez wielkiego męża 
stanu. A ezyż słowo, zatrute nienawiści społe- 
cznej jadem, choćby je jak najstaranniej ukryto 
w powłoce sofizmatów racyi stanu i oportunizmu 
politycznego, — może w sercach szerokich ster 
cokolwiek zrodzić innego, jak tylko tesame zło- 
wrogie namiętności. jakie w zarodzie swoim 
kryje? Hipokryzyi uczył Bismark całe pokole- 
nia swojem własnem życiem. Pokornym i po- 
zornie uległym potrafił być nawet wobec znienawi- 
dzonego przez siebie cesarza Fryderyka. gdy 
równocześnie potwarze rzucał na najbliższą jego 
rodzinę. Doczekawszy się wreszcie kmierci tego 
monarchy. rzucił się do stóp jego synowi i na- 
stępey, aby się tylko utrzymać u steru władzy. 
Omyliłv go jednak przeczucia i nadzieje. Wil- 
helm przejrzał jego ambitne zachcianki i ze- 
pchnął go z piedestału, na którym tak czul się 
pewnym i nietykalnym. Cała brutalność Bismar- 
ka ujawniła się w tych własnie czasach jego 
upadku. Podburzał całą opinię publiczną prze- 
ciw swemu następcy cesarzowi gotował poważ- 
ne w rządach trudności, w tryumfalnych pocho- 
dach objeżdżał kraj, aby tylko doknezyć tym, 
co mu władzę odebrali. 

Pod koniec życia dopiął celu. Cesarz pierwszy 
zbliżył się do niego i dał budujący przykład 
w złożeniu mu hołdów. I znowu ucałował Bis- 
mark dłoń młodego monarchy, z pokorą przyj- 
mująe dowody Jego względów i łaski. Czy JF 
dnak szczerą była ta uległość. czy poza słowa- 
mi, głoszącemi potrzebę lojalności wobec tronu, 
nie kryły się uczucia i pobudki inne? Cokol- 
wiekbądź przypuszezałby ktos dzisiaj, to jedno 
przyznać musi, że niewzruszonym i nieprzebła- 
ganym pozostał Bismark tylko wobec sła b- 
szych od siebie, — zmienić i ugiąć swą żela- 
zną wolę potrafil bez wielkich wysiłków wobec 
tego, który władzą rozporządzał. Wielkim, de- 
moniczną siłą swego politycznego temperamentu, 
okazał się Bismark jako mąż stanu, — lecz ja- 
ko człowieka słabego, powodującego się chwilo- 
wemi porywami ludzkich namiętności, ukazały 
nam go ostatnie chwile jego tryumfów w Frie- 
drichsruh. 

A jakież to zasady polityczne głosił Bismark 
wobec „wielkich i małych“, którzy przybyli do 
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dowierzanie i nieufność w sojnszach zagranicz: 
nych, dał im jako upominek na drogę Życia. 
W chwili, gdy trójprzymierze jest ofieyalnie gło- 
szone za podstawę zagranieznej polityki niemie- 
ckiej. kazał Bismark Niemcom szukać punktu 
oparcia w Rosyi, przeciw której zawarto i zwró- 
cono całe trójprzymierze. Obłudną więc była 
cała zagraniczna polityka Bismarka. niemoralną 
była jego polityka wewnętrzna. 

Prawdziwie z przestrachem spoglądać przy- 
chodzi na przyszłość narodu, który takich ma 
kaznodziei i w takie, jak Bismark, wierzy wiel- 
kości. Całe szezęście, że wolność i swoboda my- 
ŝli. że nieprzeparty prąd czasu Żłobi także 
w społeczeństwie niemieckiem nowe tory i może 
moralniejsze wyrobi z czasem pojęcia polityczne 
i soeyalne, niż narzucić je pragnął Niemcom 
pierwszy ich kanclerz. Ten parlament niemiecki. 
który jedynie i wyłącznie reprezentuje wolną 
opinie polityczną Niemiee. — zaprzeczył Bis- 
markowi prawa do zasług i wielkosci i odmó- 
wił udziału swego w złożeniu mu hołdu. któ- 
rego domagał się cesarz. l to także znamię 
czasu, wskazówka pouczająca na przyszłość! 

Gorączkowe pielgrzymki Niemeów do Frie- 
drichsruh robią takie wrażenie, jak gdyby chcia- 
no pozbyć się czemprędzej długu wdzięczności 
wobee człowieka, który coraz ambitniejszym i 
coraz więcej wymagajacym się staje; robią one 
wrażenie. że Niemev nowoczesne przychodza do 
Friedrichsruh żegnać wielkość Bismarka., która 
wraz z nim zejdzie do grobu, bo sankeyi od 
przyszłyel pokoleń nie otrzyma. 


u 


. Przemysł artystyczny jako czynnik 
życia narodowego. 


Ktokolwiek zna dzieje cywilizacyi, ten wie 
zapewne, że n wszystkich narodów w miarę ich 
postępu w oświacie przemysł artystyczny coraz 
szersze zataczał kregi i do coraz wyższej wzno- 
sił się doskonałości tak dalece, że z rozkwitu 
lub upadku jego można smiało wmoskowśać nic- 
tylko o stopniu estetycznego, ale nawet intelle- 
ktualnego, a po części i moralnego stanu społe- 
czeństwa. Dowodzą tego szezególnie Grecya i 
Rzym w świecie starym, a narody romańskie 
i giermańskie w ezasach srednich i nowszych. 
Wynika stąd, że przemysł artystyczny nie jest 
efemerycznem, chwilowemi prądami czasu wy- 
wołanem zjawiskiem, ani tylko amatorstwem pe- 
wnych stanów lub jednostek, ale że jest wa- 
żnym żywiołem w życiu narodu i że ma wyso- 
kie nietylko dla osobników. ale i dla całego spo- 
leczeństwa znaczenie. Uznały to w naszych 
czasach wszystkie rządy oświeconych narodów. 
uznaje to coraz wiecej i samo społeczeństwo. a 
dowodem tego zakładanie coraz  liezniejszych 
szkół, muzeów i czasopism poświęconych temu 
przemysłowi, urządzanie speeyalnych jego wy- 
staw, zakupywanie wzorowych jego utworów, 
wyznaczanie nagród... Jednem słowem czyni się 
wiele, aby producentów oświecić i obudzić w nieh 
zapał i wytrwałość w pracy. 

I my bierzemy coraz żywszy udział w tym 
powszechnym ruchu, a nasza ostatnia wystawa 
krajowa okazała dowodnie, że usiłowania nasze 
na tem polu nie są daremne. Nasze stolarstwo, 


artystycznego. są niezbitym dowodem, Że, by- 
leśmy tylko nie ustawali w naszych usiłowa- 
niach. niezadługo dorównamy innym. szezęśli- 
wszym narodom, 

Aby przemysł artystyvezny mógł wywierać go- 
dny siebie wpływ na życie narodu, aby się stał 
żywym w tem Życiu ożvynikierm, trzeba naj- 
przód, aby nie był bezpodszawną mieszaniną sty- 
lów, ani slepem naśladownietwem obeveh wzo- 
rów. leez wypływem ducha swego narodu i swe- 
go ezasu. Niczawodnie są pewne zasadnicze pra- 
wa piękna jedne i te same po wszystkie czasy, 
ale prawa te musi przeniknać gieniusz narodu 
i wyeisnać na nich swór*ndy widualny ehara- 
kter. Trudno wynależć dzisiaj styl zupełnie no- 
wy, ale jak niegdyś Grcey postąpili sobie z artv- 
styczną spuseizna wschodu, tak i nam z arty- 
stycznym skarbem dawnych epok postąpić na- 
leży. Korzystajmy z nich. ale wzbogaceni ich 
fantazya starajmy sie stworzyć eos nowego w du- 
chu swego narodu i swego czaSu. 

Tutaj winni przyjść w pomoc przemysłowi 
artystycznemu nasi artyści i uczeni. U Greków 
była sztuka i rzemiosło w najściślejszym zwia- 
zku. a w okresie największego rozkwitu sztuki 
greckiej stali artyśel I artvstvezni rzemieślniey 
w życiu towarzyskiem na równi. O Rafaelu 
opowiadają. Że brał żywy udział w podniesie- 
niu garncarstwa w rodzinnem mieście Urbino. 
Rzeżbiarze, jak Michał Anioł. Ghiberti 
i inni. odgrywali i w przemyśle artystycznym 
wielką rolę. a architekci wywierali wielki wpływ 
na tormę i ozdobę dekoracyjnych robót. We 
Franeyvi podniósł filozof Descartes pierwszy 
myśl publieznych szkół przemysłowych. a enev- 
klopedvści zajmowali się żywo tą sprawa. W Da- 
nii przyczynił gie Thorwaldsen i jego szko- 
ła wiele do podniesienia tamtejszego przemysłu 
artystycznego. W nowszych czasach architekci 
sSehinkel w Niemczech a Semper w Anglii 
wspierali przemysł artystyczny równie energi- 
cznie, jak niegdyś wielcy mistrzowie z końca 
wieków średnich i z okresu odrodzenia. I tak 
plany Schinkla obejmują niemal wszystko. co 
się odnosi ilo sprzętów, saczyjgZmebli. pieców. 
złotnietwa i t. d. Semper dał przemysłowi atty- 
stycznemu nową podstawę swoją nauka sty- 
lu i założeniem muzeum Kensington w Lon- 
dynie. Nie możemy tu pominąć i zasług Eitel- 
bergera około założenia (r. 1853) w Wiedniu 
ausrryackiego muzeum dla sztuki i przemysłu. 

Leez nie dosyć na tem; trzeba, abv naród 
szanował: przemysł artystyczny i pilnie go upra- 
wial. Trzeba wreszcie. aby kupujący. o ile to 
być może, tylko jego nabywali wyroby. A to 
wszystko tylko wtenezas nastąpić może. jeżeli 
poznanie wartości przemysłu artystycznego i je- 
go wielkiego w życiu narodowem znaczenia, 
w coraz szersze wciskać się będzie koła. 

| z czegóż wypływa to znaczenie przemysłu 
artystycznego ? Oto najprzód z jego istoty. Ma- 
szyny tworzą tylko formy celowe i to zawsze 
o jednym i tym samym typie, jakkolwiek tu i 
owdzie stosunkowo nszlachetnione; reprezentują 
one żywioł konieeznośei w przyrodzie. ale 
nie osobistą wolność w dziedzinie prze- 
mysłowej produkeyi, i zbliżają się do piękna o 
tyle tylko. o ile przedstawiają porządek, prawi- 
dłowość, symetryę, a wiee tylko ezysto formalne 
momenty piękna; nie mogą zaś uduchownić ma- 
teryału. ani wycisnąć na swyeh utworach pię- 


jako drzewo. 


w formie i barwie nosić na sobie piętno ludzkie- 
go ducha. Piekna forma zapewnia i najskromniej- 
szemu przedmiotowi trwałość, sięgająca daleko 
poza granice jego właściwego przeznaczenia. 
Utwory sztuki służą wprost tylko celom ideal- 
nym, utwory przemysłu artystycznego mają wpra- 
wdzie w pierwszym rzędzie cel praktyczny, ale 
pośrednio także idealny. I dlatego tam, gdzie 
kwitna sztuka i przemysł artystyczny i gdzie 
zostają w należytym do siebie stosunku. nie da- 
dzą się oznaczyć ściśle ich graniec; tak dalece 
wchodzi nieraz jedno w drugie. 

Formy przemysłu artystycznego winny w pier- 
wszym rzędzie uwzględniać praktyczne cele. ja- 
kim ma służyć przedmiot. jak niemniej naturę 
użytego doń materyału. Ale cel ten praktvezny 
nie ma występować w swej surowej naturalno- 
set. ale ma być niejako zidealizowany i w poe- 
tvcznym przedstawiony symbolu. A zatem pie- 
kne formy nie mogą być tylko dodatkiem do 
celu. ale muszą z przeznaczenia i materyału 
utworu z taką wyrastać koniecznością. żeby ich 
nie można odjąć. nie zburzywszy przytem istoty 
i właściwości eałego dzieła. 

Przemysł artystyczny winien dalej u w y da- 
tnié nalczyeie zalety materyrałw, a 
przytem zachować śeiśle granice. jakie mu za- 
kreslila przyroda. Powierzchnię należy trakto- 
wać. jako powierzelmie. glinę, jako gline, mar- 
mur, jako marmur. żelazo. jako żelazo. drzewo. 
Nie wolno pozornym materyałem 
chcieć robić wrażenia prawdziwego. a prawdzi- 
wy winien wystąpić w całej swej świeżości. 
I barwa. jeżeli się jej używa do ożywienia dzie- 
ła. winna się trzymać swych praw. 

Już to zadanie przemysłu artystycznego dlo- 
wodzi, że jest on łącznikiem między właściwą 
sztuką a życiem praktveznem. Wewnętrzna siła. 
która nim porusza. jest to niejako ów duch mi- 
losci, który ogarnia i to. co małe, drobne. co- 
dzienne. Utwory właściwej sztuki służą dniom 
uroczystym albo publicznym centrom życia, pod- 
czas kiedy utwory przemysłu artvstycznego są 
pokarmem ducha rodzinnego, domowego. 

Wiadomo dalej, że tylko bardzo mało ludzi 
zma się na właściwej sztuce i że przeważna część 
samej inteligenevi idzie w tym względzie za zda- 
niem badaezy i krytyków. 0 ile więcej musi 
zrozumienie sztuki sięgać poza widnokrąg zwy- 
kłego ezłowieka. Jakkolwiek więc utwory sztn- 
ki plastycznej przez reprodukcye w coraz szer- 
sze wciskają się koła, to jednak przeważna 
część naszego społeczeństwa nierównie więcej 
okazuje wrażliwości na poezyę i muzykę i nic- 
równie lepsze jej zrozumienie, niż sztuk plasty- 
eznych. Ta jednostronność tylko tym sposobem 
da się usunąć, jeżeli się owe szerokie warstwy 
społeezeństwa, które na dzieła architektury, rze- 
Żby i malarstwa bez zrozumienia patrzą, wy- 
kształci estetycznie przez o wiele łatwiejsze do 
zrozumienia utwory przemysłu artystycznego. 
Trzeba atoli wiedzieć, że samo zwiedzanie mu- 
zeów. wystaw i pracowni przemysłu artysty- 
cznego. ani samo czytanie odnosnej literatury 
nie wystarczy do tego. Dopóki szkoł systema- 
tyczną nauką rysunków nie utoruje drogi pó- 
żniejszemu zrozumieniu utworów sztuki, dopóty 
pozostaną wszelkie usiłowania ku podniesieniu 
przemyslu artystycznego bez należytych podstaw 
w życiu ludu. I dlatego należy się wszelkie 
uznanie dzisiejszej inspekevi naszych szkól prze- 


Nie można lekceważyć 
przemysłu artystycznego, i to tak ze względu 
na producentów. jako też i odbiorców. Kto pra- 
cuje ciągle w szczerym, prawdziwym materyale 
i widzi się ciągle nim otoczonym, ten nastraja 
się sam do szczerości i sumienności; kto zaś 
chce zwieść i przynęcić innych pozornym, fał- 
szywym materyałem, prowadzi i ich i siebie do 
kłamstwa i obłudy. Ponieważ dalej praca rze- 
mieslnika artystycznego nie jest czysto mecha- 
niczną, ale zarazem i artystyczną, to zaostrza 
ona jego rozum i ożywia fantazyę. Jeżeli w dzie- 
ło żmudnej i cierpliwej pracy włożył całą swą 
duszę i całą swą zręczność, to musi go ta cie- 
szyć, a radość Ta musi go ożywiać i uszlache- 
tniać. Okaznjąe swój zmysł estetyczny i moral- 
ne wyksztalcenie, nie podobna. aby się tem sa- 
mem nie czuł moralnie podniesionym. W prze- 
konaniu wreszcie, że utworami swemi przema- 
wia nietylko do współczesnych, ale i do poto- 
mności, czuje się dumnym, a ta szlachetna du- 
ma nietylko jest mu najpiękniejszą nagrodą, ale 
uszlachetnia calą jego istotę. To też, jak wyka- 
zuje statystyka, z pomiędzy wszystkich rzemie- 
ślników reprezentanci przemysłu artystycznego 
najmniej wchodzą w kolizyę z moralnością. 


i moralnych skutków 
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Nie mniej doniosłe są skutki, jakie wywiera 
przemysł artystyczny na jego odbiorców wszel- 
kich klas. Jeżeli oko człowieka spoczywa ciągle 
na harmonii form i barw, jeżeli w mieszkaniu 
swem widzi się otoczonym nie surowym natura- 
lizmem, ba choćhv najprostszemi, ale pięknemi 
utworami. to czuje się szezęśliwym w takim 
przybytku, przywiązuje się do niego i nastraja 
się sam harmonijnie. Jego smak kształci się i 
wyrahia się w nim pewien rodzaj estetycznego 
sumienia. Zresztą oryginały plastyki tylko nie- 
wielu oglądać może; do świątyń sztuki tylko 
mieszkańcom uprzywilejowanych miast wolny 
jest przystęp; dla ogółu są one zamknięte. 
Obrazy plastyki, jakkolwiek mają pewne zna- 
czenie, nie tracą jednak nigdy znamion suro- 
gatu. Dzieła muzyki i dramatu potrzebują ko- 
niecznie zdolnych sil do odtwarzania. Otóż utwo- 
ry przemysłu artystycznego mają to przed niemi. 
że mogą się stać stałą własnością nawet w ko- 
łach ludzi uboższych. Nie próżności lub chęci 
popisvwania się mają one służyć ; ich przezna- 
czeniem jest wywierać wpływ uszlachetniający. 
A wpływ. jaki wywiera na człowieka mimo je- 
go woli i wiedzy ciągłe jego otoczenie i przy- 
zwyczajenie, jest większy, niż powszechnie są 
dzimy. Rodziee i szkoła, kościół i państwo, lite- 
ratura i prawodawstwo działają na nasze wy- 
chowanie mniej więcej z pewnym zamiarem ; 
duchowa atmosfera, która nas otacza, działa na 
nas wprawdzie bez zamiaru. ale nie mniej siłnie. 
Jak w porze wiosennej każdego ranka cieszy- 
my się i podnosimy widokiem świeżej, pełnią 
Życia tchnącej przyrody, tak samo każdego ran- 
ka cieszyć. pokrzepiać i podnosić nas mają- te 
piękne miłe utwory, które nas w naszem mie- 
szkaniu witają. I tutaj da się zastosować zda- 
nie: pokaż mi. czem się otaczasz, a ja ci po- 
wiem, jakim jesteś. 

Utworom przemysłu artystycznego nadaje i to 
znaczenia, że mają one własną historyę i że 
w nich odzwierciedla się duch czasów i naro- 
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— Tak; to jest kościół Zawrocki, a zaraz za 
nim, ten koniuszeczek, koniuszeczek ogrodu z to- 
polami, tu dwór Zawrocki państwa Rosnow- 
skich. 

— Wiem, wiem, pamiętam Zawroć.... 

— Reszty dworu stąd nie widać, zasłania go 
kościół i ten lasek... to jest dębowy lasek przy 
samym dworze. A ta wieś, eo tam daleko, na- 
zywa się Zwirówka, a ta bliższa. Horniezka... 
Naszej Wolinki stąd nie widać, bo za lasem. 
tylko ot, widzi Romek, ten dym, co to podnosi 
się nad drzewami tam daleko, daleko... to z Wo- 
linki... tam, między małym laskiem, a wielkim 
borem jest Wolinka.... 

— | Kondratkowa? 

Ale ona w zapale nie zważała na przerwę. 

— Stąd też i Kazimirówkę widać. Niech Ro- 
mek popatrzy dobrze i zgadnie gdzie Kazi- 
mierówka? f 

— Może to ta gromada drzew. przy drugim 
brzegu łąki, nad samą rzeczką... 

— Zgadł Romek. Bliżej byłoby dojść tam 
z Damówki przez łąkę, ale rzeczka przegradza. 
Niektórzy chodzą po kładce, ale my wolimy 
trochę dalej... kawałek łąki obchodzi się potem, 
i już! A właśnie tu jest najładniej, ho stąd 
całą łąkę widać i Górów i Zawroć i tyle, 
tyle poła, kochanego pola... 

Roman ciekawie popatrzał na szczebiocącą 
dziewczynkę. Boże wielki! Ten dzieciak już na- 
prawdę kocha te pola! „Tam na błoniu 
błyszczy kwiecie“. 


— Którędyż teraz pójdziemy. Broniu? 

— Tą drogą koło gryki, a potem tą miedzą, 
co to taka cała błękitna od cykoryi. 

— Widzisz, Bronin, lepszą jesteś niż się to 
zdaje tobie samej. Nie chciałaś z początku po- 
znajamiać mię tu ze wszystkiem, a teraz mó- 
wisz jak się nazywają nietylko miejsca. ale i 
kwiaty. 

Dziewczynka zmięszała się trochę. 

— Cóż mi to szkodzi — szepnęła; — - jeżeli 
mogę zrobić przez to Romkowi choć najmniej- 
szą przyjemność, to i owszem. 

Nagle krzyknęła: i 

— Oj, Boże, jakież pyszne rumianki! Widzi 
Romek, te krzaki całe w kwiatach żóltyelh jak 
słońca, na miedzy i na polu... tam... i tam... i 
tam! Po jest rumianek tarbierski. Nasze ehlop- 
ki ezyszezą nim dzieże i dlatego nazywa się on 
u nich dzieżnik. 

— Prawdziwy botanik z Broni. Znasz po 
imieniu wszystkie kwiaty! 

Szli właściwie nie miedza, ale tak zwaną 
granicą. rozdzielającą grunta do dwóch właściele- 
li należące. Miedze bywają wąskie; tu szeroki 
pas zielony ciągnął się pomiędzy łanem zżętym, 
a innym, świeżo pod zasiew jesienny zoranym. 
Drzewiaste i rozgałęzione łodygi cykoryi. z po- 
przyczepianemi do nich gwiazdami błękitnych 
kwiatów, rosły na niej tak gęsto. że nadawały 
jej kolor błękitny, który gdzieniegdzie centko- 
wały krzaki rumianków żółtych, wysokie bal- 
dachy białych biedrzeńców i marchwi, szkar- 
łatne kity szezawiów grubych jak miotły. Wszyst- 
ko to, zmięszane z lasem bronzowych mietlie, 
tworzyło gęstwiny takie, że trzeba było je ob- 
chodzić zbaczając na ściernisko lub przedzierać 
się przez nie jak przez niską puszczę. Bronia 
eo chwilę to opuszezała towarzysza, to wracała 
do niego ze wzrastającym weiąż w ręku pe- 
kiem roślin. 

— Jeszcze trochę — zaśmiał się Roman — 


a nie udżwigniesz* już tego snopa. Przestań wę- 
drować to tu. to ówdzie i idźmy już ciagle ra- 
zem. 

— Dobrze — z chętną uległością odpowiedziała 
i znowu drobną rękę wsunęła mu pod ramię. 
Po cehwilowem milczeniu, Roman z niejakiem 
wahaniem w głosie zaczął: 

— Powiedzże Australezykowi i to jeszcze: dla- 
czego właściwie kuzynka Irena nie cheiała odje- 
chać stąd z baronowa?.. 

Stopami w grabem obuwiu poważnie obok 
niego drepeąc. a eo chwila wyplatując je z po- 
między twardych łodyg eyvkorvi. podniosła gło- 
wę i z pod słomianego kapelusza popatrzyła na 
niego oczyma znowu zadziwionemi. 

— Jakże można pytać SIĘ o takie rzeczy? — 
odpowiedziała 
No. eóż tak dziwnego znajdujesz w mojem 


|pytaniu? 


—- Naturalnie, — bo Irenka jest tu potrze- 
Ima. a gdzie kto jest potrzebny. tam siedzi. 
— Aha „Stoi ułan na: pikiecie*. — Krótko 


i węzłowato powiedziałaś. Ale komuż Irenka tu 
potrzebna? N 

Jeszeze większe zdziwienie broni i bardzo 
energiczny gest ręki dźwigającej nieprawdopo- 
dobnie wielką miotłę z kwiatów. 

— Oj, Boże! ależ wszystkim! "Datee. mamic, 
Stefkowi, mnie... 


— Kondratkowej — wtrąeil Roman. 
se | Kondratkowej. — potwierdziła z zapa- 
łem. — całej Darnówce. całej Wolinee... 


— No dobrze, dobrze, jaż rozumiem. Ale każ- 
dy człowiek i o sobie także myśleć musi... 

— Więe eóż? 

— Wiee to, że gdyby kuzynka Irena poje- 
chała z baronową, moglaby być szezęśliwszą niż 
jest teraz... 

— Dlaczego? 

— Teraz ja powiem, że Bronia jest Afrykan- 
ką, bo pyta się o rzeczy, które w Europie wia- 


dome są każdemu. Dlatego, że mogłabv świata 
dużo zobaczyć. bawić się wesoło. brać dużą pen- 
svę. wyjść dobrze za mąż. 

bronia zamysśliła się, ale po chwili przecząco 
wstrząsnęła głową. 

— Ja nie wiem. ale Irusia nie bylaby tam 
azczęśliwą. 

— Dlaczego? 

Bo ona kocha nas. Darnówkę... 
Kondratkowę — wtrącił znowu Roman. 
Kondratkowę — z giębokiem przekona- 
powtórzyła. 

Mogłaby się odzwyczaić od najmilszych 
rzeczy i ludzi... 

bziewczynkę mieszała troche ta dyspata. 

— Ja nie wiem — powtórzyła; — ale sły- 
szałam. jak Irusia po wyjeździe pani baronowej 
mówiła do tatki: jabym tam umarła i z tęskno- 
ty i ze zgryzoty smnienia... 

Tak, tak! „A gdy zsiądę. prawo znane: 

Jutro kulą w łeb dostanę... 

Czy Bronia pamięta. jak to tam w tej 

piosnce. która kuzynka Irena wezoraj przy for 

tepianie śpiewała: „ty pójdziesz górą. ty pój- 
dziesz góra...“ A dalej jak? 

Szeroki brzeg slomianego kapelusza podniósł 
się wysoko nad twarzą dziecinną. gorąco zaru- 
mienioną od przechadzki, a z pod niego głosik 
bardzo cienki i trochę fałszywy zaśpiewał bar- 
dzo głośna: 

„Tv pójdziesz górą. tv pójdziesz górą. 
A ja dolina; 

Ty rozkwitniesz różą. ty rozkwitniesz różą. 
A ja kaliną!* 

— Tak, górą i doliną... — w zamyśleniu po- 
wtórzył Roman. Poczem, zupełnie do samego 
siebie. ale półgłosem powiedział: 

— Tylko że nigdy nie można być pewnym, 
co na świecie jest górą. a eo dolina... 

Dziewczyna dosłyszawszy te słowa zaśmiała 
się głośno i serdecznie. 


niem 


e 


— 0j, Boże! co Romek wygaduje! Chyba w 
Australii ludzie nie umieją rozpoznawać na pe- 
wno. co jest góra, a co doliną. To już ja nawet 
wiem dobrze! 

— I pewno lepiej wiesz o tem odemnie, mo- 
ja ty siostrzyczko! 

Trochę ze śmiechem. a trochę z rozrzewnie- 
niem zajrzał pod słomiany kapelusz i ogorzałą 
łapkę, na jego ramieniu leżącą, silnie uścisnął. 
Uczuł, że to stworzenie świeże, żywe i roztro- 
pne, było mu drogiem. a imię siostry, które mu 
dawał — bardzo miłem. Ona. ciemnemi palusz- 
kami nawzajem ściskając mu rękę, swawolnie 
podniosła do samej jego twarzy swoją olbrzymią 
więż kwiatów. 

— Niech Romek powącha! pachnie! prawda? 

Pachniało mietą, miodem i migdałami. Pełną 
piersią weiągnał w siebie te mocne i rzeżwe 
wonie, wyprostował się, zdjął z głowy kapelusz 
i ze spojrzeniem. zawieszonem na obłoku sza- 
rym. stojącym pod morzem błękitnem, zcicha 
rzekł: 

— Dobrze! 

Czuł, że jest mu tak dobrze. jak nie było już 
bardzo dawno. 

W tej chwili Bronia wyrwała mu się z pod 
ramienia i z wesołym okrzykiem: Lunia! Lu- 
nia! pobiegła naprzód. 

Od bliskiej ju} gromadki drzew rozłożystych, 
z za których błyskała żółtość świeżo sposzytej 
strzechy. szła na spotkanie przybywających 
dziewezynka nieco wyższa od Broni. wątlejsza, 
z główką, utopioną w wielkiem bogactwie czar- 
nych włosów. Z tej gęstwiny czarnej wynurzał 
się jak z chmury owal twarzy bladawej, szezu- 
płej, bardza delikatnej. 

(C. d. n.) 
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Jia pominać nie można. że przemysł arty- 
podobnie jak sztuka tworzy silną zapo- 
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-rẹ przeciw jednostronności literackiej. przeciw 


wszystko krytykującemu. niwelującemu i prze- 


czącemu duchowi czasu. Przeciw wybujałemu 


oderwanemu idealizmowi należy postawić zd ro- 
reprezentuje 


wy realizm, a ten właśnie 
przemysł artystyczny. 

Sądzimy wreszcie. że rozwój przemysłu arty- 
stycznego może się niemało przyczynić do po- 
mylnego rozwiązania kwestyi socyalnej, która 
nie jest politycznej. ale moralnej i ekonomicznej 
natury. Maszyny tegoczesne pozbawiły tych, co 
przy nich pracują, wszelkiej samodzielnej pro- 
duktywności. Należy więc pracę tak podzielić 
między maszyny a ludzi, żeby tamte to wyra- 
biały, do czego potrzebną jest siła fizyczna. albo 
czysto-mechaniczna wprawa ; ci zaś to, czego 
maszyna zdziałać nie może. Przez to zaś, że 
pracowniey przez osobiste dodatki wyci- 
skają na swych utworach znamiona ludzkie, 
znamiona duchowe, stają się nietylko więcej 
zadowoleni swem zajęciem, ale podnoszą 
także własny i powszechny dobrobyt. Zrozu- 
mieli to dobrze Anglicy, którzy w swym kraju 
maszyn tak wysoko jednak podnieśli przemysł 
artystyczny, że wywóz jego przynosi im rocz- 
nie wiele milionów. Lecz nierównie większą jest 
korzyść moralna; bo wszędzie, gdziekolwiek rę- 
czna praca człowieka przyszła do swych praw, 
tam uznano także i godność ludzką w praco- 
wniku. 

I cóż nam czynić należy wobec tego wyso- 
kiego znaczenia przemysłu artystycznego ? Oto 
publiczność nasza powinna się nauczyć wyżej, 
niż dotychezas, cenić utwory właściwego arty- 
stycznego rzemiosła, jako przeciwieństwa 
samej industryi artystycznej. Industrya, uży- 
wając maszyn i starając się o najobfitszą pro- 
lukcyę, musi naturalnie posługiwać się suro- 
ratami; zachowując jednak przytem znamiona 
srawdziwej techniki, bałamuci publiczność i u- 
'rudnia wielce rzemiosłu artystycznemu jego za- 
lanie. Aby to bałamucenie i utrudnianie prze- 
nódz, powinni przynajmniej ludzie wykształ- 
veni odrzucać wszystko. eo nie nosi na sobie 
piętna sztuki i tym sposobem starać się je wy- 
plenic. Jakże piękne pole działania otwiera się 
v tym wzgledzie przedstawieielom kościoła i 
szkoły! Kapłani powinni ze świątyń usuwać 
wszystko, eo tehnie surowym naturalizmem. co 
azi dysharmonią form i barw. co jest tylko 
urogatem. Ołtarze. ambony. ławki. krzyże, 
świeczniki. ornaty mogą bye jak najprostsze, 
jak najskromniejsze. ale winny nosić na sobie 
znamiona prawdziwego piekna. Tak samo wszel- 
kie obrazy i dekoracyjne dodatki. Prawda. że 
do tegv potrzeba pewnej miary estetycznego 
wykształcenia i większych, niż niektóre kościoły 
mają. funduszów. Nauczyciele, szezególnie wiej- 
scy, winni nietylko czystością i porządkiem 
w budynku i ogródku szkolnym. ale i całem 
urządzeniem swego mieszkania, o ile ich na to 
stać, kształcić zmysł estetyczny młodzieży, a sto- 
sownem przy nadarzającej się sposobności poucza- 
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niem działać także w tym kierunku i na m- 
dzieów. 

Co się tyczy rzemieślników artystycznych, to| 
powinni na wzór starych cechów łaczyć się 
w towarzystwa i zobowiązać się do wyrabiania 
tylko takich utworów. co są prawdziwe i piękne. 
Prawda, że mają oni w naszych czasach do wal- 
czenia z tudnościami, jakich ludzie dawnych 
epok nie znali. W dzisiejszych szybko żyjących 
czasach taki ogrom przedmiotów i wrażeń na 
ciera ustawicznie na ezłowieka. że powolna, 
z eałem poświęceniem oddana przedmiotowi 
robota po części niemożliwą jest psychołogieznie, 
po części za wielkich wymagałaby ofiar. Da- 
wniej pracował rzemieślnik - artysta nieraz całe 
lata nad jednym utworem; dzisiaj trudno po 
nim tego żądać. Na to nie ma innej rady, jak 
tylko. żeby metoda zastąpiła to, czego zbywa na 
czasie. Trzeba, aby była dla rzemieślników po- 


niejsi. 


uczynić należało, ludzie zamożni 
pomoc krajowi i zaopiekowali się 
dla 
Jä 


wzgledem 
przyszli w 
w wyższej mierze niż dotychczas sprawą 
narodu tak żywotna. 


Przed uroczystością w Kielu. 


konkurenevę z zagranicznemi, a trudno' żądać, 
aby człowiek niezamożny dla samego patrvoty- | jenny i wyraźnie zwraca się nawet przeciwko 
zmu płacił za wyrób krajowy dwa razy więcej, |Rosyi i Franeyi, ale Wilhelm II przy każdej 
niż za wyrób zagraniczny tej samej wartości este- 
tvcznej. Uczynić to mogą tylko ludzie zamoż- 


W końcu niech nam wolno będzie wyrazić 
życzenie, aby z powodu, że fundusze krajowe 
nie mogą wszystkiemu podołać, coby pod tym 


wiedzieli. aby znawcy i artyści 


objaśnienia i pouczenia. 


utworach ostatnich dni dawała pewniejsze i do- 


sopismo. 


strony dodajemy życzenie, aby istniały w kraju 
naszym dwie takie wystawy, jedna we Lwowie, 
druga w Krakowie, a to dla ułatwienia prze- 
mysłowcom korzystania z nich. 4 
Nagrody za najpiękniejsze utwory i zakupy- 
wanie pewnej ich części do muzeów byłoby 
także niemałą podnieta dla pracowników. 
Wysyłanie najzdolniejszych młodych ludzi na 
jakiś czas za granicę, aby się tam przemysło- 
wi artystycznemu bliżej przypatrywali i zboga- 
ceni wiedzą i doświadezeniem za powrotem do 
kraju i sami dalej pracowali i innym za wzór 
służyli, byłoby także rzeczą wielce pożądaną. 
Przy tem wszystkiem trzeba z jednej strony 
unikać gonienia za coraz to nowemi utwo- 
rami, z drugiej oderwanego doktrynizm u, 
który tylko wzorowe utwory przeszłości 
uwzględnia. We wszystko. co się w tym wzglę- 
dzie tworzy, trzeba wlać ducha swego 
narodu i swego czasu. Przemysł artysty- 
czny tak się powinien zespolić z jenej strony 


było w czasach gotyki. 

Jeszcze jedna uwaga. Nasz dzisiejszy prze- 
mysł artystyczny zwrócony jest może za wiele 
ku utworom, które tylko ludzie zamożni ocenic 
i nabyć mogą. Trzeba, aby uwzględnił w więk- 
szej mierze potrzeby klas niższych, bo wtenczas 
tylko spełni swoje narodowe zadanie. Niech 
przeważna część jego utworów będzie tania, jak- 
kolwiek nie pozbawiona stylowej prostoty, aby 
| je i uhożsi nabywać mogli. W ogólności nasze 
utwory przemysłu artystycznego są stosunkowo 


Oprócz ezasopism fachowych potrzebna jest 
osobna instaneya, któraby o wzorowych 


kładniejsze informacye, niż to może uczynić cza- 

Z wielką przyjemnością wyezytaliśmy w dzien- 
nikach, że nasze Towarzystwo zachęty przemy- 
słu krajowego ma się zająć nieustającą wy- 


stawą wyrobów tego przemysłu i że myśli o 
założeniu pisma peryodycznego. My z naszej 


ze sztuką. z drugiej z życiem narocłowem. jakto 


za drogie i dlatego nie łatwo im wytrzymać 


pularna nauka stylu i stosowne odezyty, jako 
teoretyczna pomoc; trzeba, cośmy już wyżej po- 
przychodzili 
pracownikom podczas roboty w pomoce radą i 
czynem; trzeba lieznych muzeów dla przemysłu 
artystycznego, a w nich osobnego oddziału dla 
najnowszych utworów; trzeba rzemieślnikom uła- 
twić ile możności korzystanie ze skarbów mu- 
zealnych; trzeba, aby w tych muzeach był za- 
wsze ktoś. coby dawał zwiedzającym potrzebne 


Niedaleką już jest chwila oddawna zapowie- 
dzianej uroczystości otwarcia kanału, łączącego 
Bałtyk z morzem Niemieckiem. Niemey zajęte 
są przygotowaniami do tej uroczystości i szcze- 
gólnie sam cesarz Wilhem poświęca tym przy- 
gotowaniom pilną uwagę. Ponowna enuneyacya 
cesarza niemieckiego, w której zaznaczył z na- 
ciskiem, że uroczystość w Kielu ma mieć cha- 
rakter czysto pokojowy i ściśle międzynarodo- 
wy, wywołała echa w prasie europejskiej, zwła- 
szeza zaś w prasie mocarstw, należących do obozu 
przeciwnego wójprzymierzu. Ze Franeya coraz 
niechętniej spogląda na zjazd kielski, łatwo 
to zrozumieć, gdyż manifestacye w Friedrichsruh 
wcale nie były obliczone na uspokojenie podra- 
żnionych umysłów we Francyi i złagodzenie 
trancusko-niemieckiego antagonizmu. Ubodło to 
miłość własną Franeuzów, że cesarz niemiecki 
ofiarował Bismarkowi pałasz z herbami Alzacyi 
i Lotaryngii i w przemówieniach swych także 
kilkakrotnie zadrasnął Francyę, a ks. Bismark, 
Jak wiadomo, korzystał z każdej nadarzającej 
się, właściwej czy niewłaściwej, sposobności, aby 
tylko poniżyć Francyę. Prasa francuska zacho- 
wuje pomimo tego powściągliwość i godność, 
ale w głosach jej znać ukrywane rozdrażnienie. 

O wiełe spokojniej, ale też za to swobodniej 
przemawia prasa rosyjska, która wprost kryty- 
kuje zachowanie się cesarza niemieckiego i 
zwraca uwagę na niewłaściwość uroczystości w 
Kielu. W najświeższym numerze Now. Wronia 
zamieszcza właśnie wstępny artykuł w tym przed- 


giówny cel przekopania kanału jest czysto wo- 


sposobności usilnie starał się nadać w oczach 
Europy pokojowe znaczenie temu przedsięwzię: 
ciu, pomyślnie ukończonemu za jego panowania. 
To też jedynie temi zapewnieniami zdołał skło- 
nić wszystkie mocarstwa do udziału w zapo- 
wiedzianej uroczystości. Miejmy nadzieję, że 
podczas uroczystości nie stanie się nie takiego, 
iżby niektóre z tych mocarstw miały żałować 
danego przyzwolenia. 

Ale w każdym razie nie należy się spodzie- 
wać, iżby zjazd w Kielu miał przybrać ton i 
charakter jednej z tych ezysto pokojowych mię- 
dzynarodowych manifestacyj, podezas których 
chwilowo przynajmniej objawia się chęć zapom- 
nienia o wzajemnych urazach, zapomnienia o 
rachunkach przeszłości dziejowej. Przedewszyst- 
kiem nie leży to w charakterze niemieckim — 
zachowywać w podobnych wypadkach dyskre- 
cyę i taktowną skromność, ażeby nie zadrasnąć 
nikogo z zaproszonych. Z pewnością uroczystość 
w Kielu nie obejdzie się bez wysławiania rze- 
komej hegemonii Niemiec w Europie. Świąteczne 
hymny, głosy mowców pruskich, a może i ogo- 
biste przemówienia tak łatwo unoszącego się 
Wilhelma H będą niewątpliwie przypominały 
„pierwszeństwo“, „niezwyciężoność* armii nie- 
mieckiej i potęgę niemieckiej bandery. Dobrze 
jeszcze, jeśli w liczbie niemieckich okrętów wo- 
jennych, które ukażą się w porcie kielskim, 
nie będzie żadnego z nazwą, przypominającą 
zwycięstwa armii niemieckiej nad francuską 
1870-—71. 

Ogólny nastrój uroczystości wiele także zale- 
żeć będzie od zachowania się oddziałów floty 
mocarstw, należących do trójprzymierza. Jeśli 
eskadry austryacka i włoska utworzą 2 nie- 
mieekiemi okrętami wspólną grupę, to oczywi- 
$cie w następstwie tego eskadry rosyjska i fran- 
cuska nie omieszkają także zaznaczyć pewnej 
solidarności. 

Zresztą w najlepszym nawet wypadku, przy 
starannem przestrzeganiu ściśle międzynarodo- 
wego i pokojowego charakteru kielskich uro- 
czystości, nie mogą one mieć innego znaczenia 
i charakteru, jeno czysto urzędowy charakter 
spełnienia etykietalnej formalności, na którą mo~ 
carstwa zgodziły się z kurtoazyi dla cesarza 
Wilhelma. Ogólne wrażenie, jakie zjazd ten po- 
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Kraków, 14 Kwietnia 1895. 


roczystość marynarze wielu mocarstw, uie wyłącza- 

jac i Anglików. Dla Wielkiej Brytanii otwarcie ka- 
kadu Północnego nie zapowiada żadnych korzy- 
ści, a w danym wypadku może nawet przedsta- 
wiać pewne trudności i przeszkody. Im predzej 
skończy się cała ta przykra sprawa, tem lepiej 
będzie dla spokoju Europy, w wysokim stopniu 
zdenerwowanej niespodziankami, jakie sprawia 
jej władezy autor „hymnu na cześć Aegira“. 


z z ROA Om. 


Stosunki narodowościowe w Istryi. 


Sprawa napisów w gmachach sądowych i uło- 
żenia listy przysięgłych zwróciła uwagę na 
Istryę. Namiętne protesty podnoszone przez 
mieszczaństwo włoskie odbiłv się wkrótce silnym 
echem w Sejmie. Zapadły w nimuchwały świadezą- 
ce o szowinizmie i braku poczucia sprawiedliwości 
u większości Sejmu istryjskiego. Ostatnim ich 
wyrazem była uchwała o języku urzędowym 
Sejmu. 

Wobec tych uchwał rząd rozwiązał Sejm i 
zarządził nowe wybory, które odbyć się mają 
z końcem bieżącego miesiąca. Obie strony go- 
tują się do walki i obie strony spodziewają się 
zwycięstwa. Nie od rzeczy będzie zatem przy- 
patrzeć się stosunkom narodowościowym lstryi 
i porównać je ze składem Sejmu. 

Według ordynacyi wyborczej w Sejmie istryj- 
skim zasiada trzech biskupów i 33 posłów, 
z których pięciu wybiera wielka własność dwóch 
Izby handlowe, jedenastu kurya miast, a dwu- 
nastu drobna własnoć. W kuryi miejskiej wy- 
bierają miasta Kopay (Capo d’ Istrya), Peran 
(Pirano) i Rovinj (Rovigno) po jednym pośle 
reszta miast w ośmiu grupach po jednym pośle. 
W szczególnościtworzą Buzet (Pignente), Isolai Mi- 
le (Muggia), pierwszą, Porecz (Parenzo), Novigrad 
(Cittanova) i Umag (Umago), druga, Motovun 
(Montona), Buje, Viszinada (Visinada) i Opertalj 
(Portole), trzecią, Pazin (Pisino, Mitielburg), La 
bin (Albana) i Plomin (Fianona), czwartą, Vo- 
dujan (Dignano) i Pulj (Pola), piątą, Loszinj 
mali i Losinj veli (Lussin piccolo 1 grande), szó- 
stą, Cres (Cherso), Krk (Vegla), siódmą, a Vo- 
losko (Voioska), Kostay (Castua), Lovran (Lo- 
vrana) i Moszcenice (Moschenice) ósmą grupę. 
Kurya włościańska głosuje w sześciu okręgach. 


miocie, który przytaczamy w przekładzie, jako |zostawi po sobie, bedzie to, że Niemev wzbo- z których każdy obejmuje jedno ze sześciu sta- 
nader charakterystyczny ze względu na obecne 'gaciły się o jednę więcej rękojmię powodzenia rostw, Kopar, Losijn, Pazin, Porecz, Pulj i Vo- 
usposobienie mocarstw, nie należących do trójprzy- , wojny morskiej na morzach Bałtyckiem i Nie- | loseo. Każdy z tych okręgów wybiera po jednym 
mierza. Ciekawa rzecz, że organ rosyjski przy- mieckiem, ponieważ kanał umożliwia na wypa-; pośle. 


pisuje i Anglikom równie niechętne usposobie- 


| . . . . D 
dek potrzeby szybkie połączenie sie i wspólne 


Istryę zamieszkują Horwaci, Serbowie, Sło- 


nie wobee zapowiedzianej uroczystości nuiemiec- operacye morskie floty baltvekiej z flotą północ- wieńcy, Włosi i drobna ilość Niemeów. Według 


kiej. 

Oto. eo pisze dziennik rosyjski : 

„Zaledwie skończyły się na efekt obliczone, 
tendencyjne uroczystości na cześć Bismarka, a 
oto cesarz Wilhelm II już się szykuje do ob- 
chodu nowych, o wiele wspanialszych uroczysto- 
ści, jakie wkrótee wydaje na otwarcie kanału 
Północnego. Cesarz zdążył być już w Kielu i 
spędził całe dwie godziny na miejscu, przezna- 
czonem na tę wielką manifestacye, dające szeze- 
gółowe instrukcve, a nawet własnemi krokami 
odimierzał miejsów na główny pawilon i na pu- 
bliezne trybuny. Odjeżdzając oświadezył uroczy- 
scie, że obchód ma mieć charakter ścisle mie- 
dzynarodowy. 

Takim oczywiscie, a nie innym będzie ze- 


ną. 


Powszechnego zaś znaczenia dla postępów , urzędowych spisów ludność Istryi liczy 317.610 


wiedzy i wszechświatowego przemysłu kanał|głów, a mianowicie Horwatów i Serbów, któ- 
ten nie ma wcale, jak miało przekopanie kanału | rych zliezono razem 140.715 Słowieńeów 44.418. 


sueskiego. 


To też z międzynarodowego punktu | Włochów 118.027, Niemców 5.904 i 941 osób 


widzenia nie ma najmniejszego powodu cieszyć innych narodowości. Słowieńey reprezentują za- 


się z urzeczywistnienia tego przedsięwzięcia 


tem 13-:98%. Horwaci i Serbowie 4430%, a 


W uroczystości otwarcia kanału Północnego wszystkie trzy narodowości słowiańskie, razem 
obee mocarstwa wezmą udział jedynie dlatego. 58:28% całej ludności. Natomiast Włosi repre- 


że życzył sobie tego i starał się o to cesarz 
Wilhelm. Chodzi tu o prosty akt międzynarod 
owej etykiety ze strony niektórych mocarstw 
spelniany może 


zentują tylko 37:16%, Niemcy tylko 1:85%, a 
obie te narodowości razem z innem zaledwie 
39:31% ogółu ludności. Istrya jest zatem kra- 


nawet niechętnie, o szezerej jem przeważnie słowiańskim 1 narodowościum 


radości i wspólnym tryumfie nie może być mo- słowiańskim należy się pierwszeństwo. 


wy, ponieważ nie ma do tego żadnego powodu. 


Włosi, Niemcy i inne narodowości zamieszkują 


Znane przysłowie francuskie „/e em est tire, przeważnie miasta. To też w gminach głosuja- 
il fuut le boire“ najlepiej, zdaniem naszem, cha- cych w kuryi miejskiej widzimy 104.495 Wło- 
wnętrzny charakter tej uroczystości. W prawdzie rakteryzuje usposobienie, w jakiem udają się na u- chów, 5.464 Niemców i 922 mieszkańców in- 
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PRZYGODA W WAGONIE. 


HUMORESKA 
Michała Bałuckiego. 


Było to w tym czasie, kiedy sto reńskich 
stanowiło dla galicyjskiego literata, a specyal- 
nie dla mnie, ogromny majątek. Właśnie taką 
sumę odebrałem we Lwowie od mego wydawcy 
i miałem ją przewieżć do Krakowa, gdzie na 
nią z upragnieniem czekali: właściciel kamieni- 
ey, w której mieszkałem, — krawiec, który 
przyodziewał nagość moją. dwóch fabrykantów 
obuwia męskiego. którzy się wtedy jeszcze po 
prostu szewceami nazywali, i praczka moja, 
nie a nie nie podobna do madame Sans-gene, bo 
eo tydzień nachodziła mnie w mojem mieszka- 
niu, wcale nie w zamiarze zostawienia tam swo- 
jej enoty, jeno dla wyduszenia odemnie paru 
mizernych reńskich, jakie jej się należały za 
pranie. 

A że właśnie w tym czasie dzienniki szeroko 
rozpisywały się o rozmaitych mordach. dokony- 
wanych na kolejach w celu rabnnku, o usypia- 
niu podróżnych ehlorotormem dla łatwiejszego 
ograbienia ich; wiee byłem w niemałym kło- 
pocie. w jaki sposób przewieżć taki skarb ze 
sobą. 

Gdybym hył politycznie podejrzaną osobą, ja- 
kim emisaryuszem lub socyalistą, nie trudnoby 
mi było dostać na drogę anioła stróża, w po- 
staci uzbrojonego żandarma, któryby mnie na 
koszt rządu odstawił na miejsce urodzenia, a 
tem samem zabezpieczył mój majątek od wszel- 
kich ataków kolejowych raubritterów; lecz że 
byłem człowiekiem spokojnym, łojalnym, do ża- 
dnych spisków nigdy nie należałem. ani też nie 
domagałem się nigdy zniżenia godzin pracy. 
więc musiałem sam pomyśleć o zabezpieczeniu 
mojej własności. 

Szło mi przedewszystkiem o należyte jej u- 
krycie. Pugilares nie wydawał mi się dosyć 
bezpiecznem schowaniem. Przyjdzie — myslałem 
sobie — taki pan. specyalista od rabowania, 
przyłoży mi lutę rewolwerową do czoła, i łap 
odrazu za pugilares — i to. na co ja pracowa- 
łem anvzolnie parę miesięcy, on sobie w jednej 
chwili bez trudności zabierze. 

Za gors schować, albo w węzełku od chu- 
stki, jak to praktykują przekupki i baby wiej- 
skie, także mi się nie dość bezpiecznem wyda- 
wało. 

Na szczęście miałem przy sobie list miłosny 
(robię uwagę, że to było jeszcze za moich ka- 
walerskich czasów) — i pomyślałem sobie: w 
liście miłosnym nie przyjdzie do głowy takiemu 
drabowi szukać pieniędzy, bo zwykle w takim 
liście można znaleźć dużo wykrzykników, kro- 


pek domyślnikowych. błędów ortograficznych i 
gramatycznych, wreszcie śladów łez i kleksów 
atramentowych, ale nigdy pieniędzy. 

Umieściłem tedy mój majątek w kopercie li- 
stu miłosnego. zmiąłem nieco w ręce i, niby 
jako niepotrzebny papierek. wsadziłem do kie- 
szeni. 

Nie był to wcale mój oryginalny pomysł. Po- 
życzyłem go sobie od francuskiego komedyopi- 
sarza, bardzo modnego i sławnego w tym ceza- 
sie. kiedy ludzkość nie jeszeze o Ibsenie nie 
słyszała. pana Wiktora Sardou (patrz „Ćwiartka 
papieru — akt drugi — scena czwarta, czy 
piąta). Widzicie panowie, że przyznaję się otwar- 
cie do tego, nie idąc weale za przykładem wie- 


na nieszczęście nie miałem wtedy jeszcze dzia- 
tek, których paciorki mogłyby mi dać jaką ta- 
ką nadzieję, że ujdę cało, podobnie, jak ów ku 
piec balladowy, z tej strasznej afery — i cze- 
kałem w śmiertelnej trwodze, rychło-li starszy 
zbójea strzaska pierwszy pałkę na mej nieszczę- 
śliwej głowie. 

Na szezęście odezwał się dzwonek na stacyi 
i konduktor głosem, pożyczonym chyba od któ- 
rego ze zbójeów z ballady, krzyknął: 

— Stacya Czarrrna — (przez kilkanaście /) — 
pięć minut zatrzymania — i równocześnie otwo- 
rzyły się drzwiczki i do wagonn wpadł, niby 
huragan, jakiś duży jegomość z małym kufer- 
kiem w ręku, w fileowych butach, futrzanej 


lu kolegów moich po piórze, którzy bez cere- | kurtce. której stojący kołnierz zasłaniał mu twarz 
monii pożyczają sobie podobnych pomysłów od po same oczy. 


innych autorów. nie przyznająe się wcale do 
tego. 

Mówię to dlatego, aby na przypadek, gdyby 
któremu z panów przyszła kiedy ochota pisania 
mojej biografii, to moje szczere przyznanie się 
do kradzieży literackiej był łaskaw zapisać mi 
w rubryce moich aktywów. 

Ale wracajmy do rzeczy. 

Z ukrytym tedy w bileciku milosnym skar- 
bem moim umieściłem się w wagonie drugiej 
klasy — rozumie się za frejkartą — i wyruszy- 
łem ze Lwowa. 

Podróż moja z początku odbywała się bez ża- 
dnych przygód. — Jechałem sobie, dzięki u- 
przejmości konduktora, w osobnem coup, zam- 
knięty szczelnie; nie miałem więc żadnego po- 
wodu do obawy. 

Raz tylko na jednej stacyi jakaś stara pani 
zapędziła się do mego wagonu. zajrzała przez 
otwarte chwilowo drzwiezki i zapytała wysokim 


dyszkantem: 
— Bit? Sie, ist das für Damen? 
— Nein, das ist fiir Herren — odpowiedzia- 
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Ach, te oczy. Kiedy spojrzał niemi w stronę, 
gdzie siedziałem, przypomnieli mi się odrazu 
zbójey, których eo dopiero we śhie widziałem, 
i przyszło mi zaraz na myśl, czyby nie dobrze 
było poprosić kondnktora, żeby mnie przesadził 
do innego wagonu. — Ale zanim miałem czas 
zdobyć się na to, straszny ów jegomość zatrza- 
snął drzwi i na dobitek jeszcze zapowiedział 
konduktorowi, żeby tu już nikogo więcej 
nie wpuszezał. 

— Masz babo kaftan — pomyślałem sobie, — 
chce zostać ze mną sam na sam, — i ogarnęła 
mnie śmiertelna trwoga. 

Ci panowie, którzy mieli sposobność czytać 


| Homera, nie wezmą mi z pewnością za złe te- 
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go szezerego przyznania się do strachu, bo je- 
żeli taki bohater, jak Hektor, uczuł duszę na 
ramieniu na widok groźnego Achillesa i nie 
wstydził się dać drapaka, to cóż tu dziwić się 
mizernemu literatowi, którego w szkołach weale 
na odważnego nie uczono. 


Kiedy trwoga, to do Boga, więc i ja w tej 


łem szybko, żeby się jej pozbyć co prędzej, i, strasznej chwili poleciłem się gorąco opiece me- 
zatrzasnąłem drzwiczki. Zasłoniłem potem zie- g0 patrona, św. Michała. któremu. jako uzbro- 
| loną umbrelką lampę, usadowiłem się wygodnie Jonemu w miecz ognisty, łatwiej było. obronić 
w kącie, otuliłem w futro — i niezadługo usną- | mnie, niż innemu jakiemu świętemu, nie posia- 
Jem. dającemu żadnej broni, a oprócz tego wydoby- 
Ale wystraszona dziennikarskiemi wiadomo- ; łem w sekrecie z kieszeni scyzoryk, najzwyczaj- 
ściami imaginacya moja i we śnie nie dała BDC studeneki scyzoryk. Było to ogromnie 
spokoju i zamiast hurysek, hesperyjskich ogro- mało przeciw takiemu Goliatowi; ale zawsze ja- 
dów, albo wreszcie pięknej Heleny — przyśnił | ka taka obrona. Otworzyłem więc po cichu naj- 
mi się „Powrót taty* i to nie w tem miejcu, większe ostrze, otuliłem sie futrem, niby tarczą 
gdzie mowa o mamie, eiotuni, o rodzynkach w, ochronną, i czekałem, co dalej będzie. 
koszyku, tylko odrazu zaczął się mój sen od| Goliat wyjał najprzód chustkę. niby dla utar- 
zbójców dwunastu. cia nosa i rzeczywiście zatrąbił na nim, nieprzy- 
Czy ich było akurat dwunastu, nie mógłbym mierzając, jak Wojski w „Panu Tadeuszu“ na 
na to przysiądz, bo gdzie mnie tam była wtedy |swoim rogu, ale równocześnie poczułem w po- 
arytmetyka w głowie; ale to pamiętam dobrze, ; wietrzu silny. narkotyczny zapach, coś jak per- 
że mieli wszyscy, ściśle podług Mickiewicza, ijfumy, woda kolońska lub cos podobnego. 
broly długie, i kręcone wąsiska, i wzrok dziki,|] — Chce mnie najprzód zachloroformować — 
i suknie plugawe, nawet bardzo plugawe, no i,| pomyślałem sobie i żeby udaremnić to jego usi- 
eo najważniejsza — noże za pasem. — a tu ja łowanie. wcisnąłem nos.. jak tylko mogłem naj- 


głęhiej w moje futro, żeby jak najmniej wdy- 

chać w siebie tego zdradliwego narkotyku. 
Potem wstał, odchylił umbrelkę z lampy i 

rzucił badawcze spojrzenie w stronę, gdzie sie- 


działem. Chciał widocznie rozpatrzyć się lepiej 
w sytuacyi, żeby mu było tem łatwiej rzucić 
się na mnie. 

Więc ja znowu wysłałem gorące westchnienie 
do mego patona i ścisnąłem silnie seyzoryk w 
ręce, gotując się do obrony. Przedewszystkiem 
szukałem Oczami miejsca, w które majskuteczniej 
będzie można go uderzyć, Po krótkim namyśle 
wybrałem oczy, przypomniawszy sobie Ulisesa, 
który w ten sposób ubezwładnił olbrzymiego 
Cyklopa i uszedł szczęśliwie śmierci. 

Ale Ulises miał te szanse, że za jego czasów 
nie znano jeszcze rewolwerów, a tymczasem mój 
Politem, ku wielkiemu memu przerażeniu, wy- 
dobył w tej chwili z podróżnego kuferka swego 
błyszczący, sześciostrzałowy rewolwer. 

Wobec tego mój mizerny scyzoryk pokazał 
się zupełnie bezużytecznem narzędziem, bo je- 
żeli mogłem mieć przedtem jeszcze jaką taką 
nadzieję wykłócia nim oczów mego przeciwnika, 
to z sześcioma strasznemi oczami rewolweru 
uezynić to samo było czystem niepodobieństwem. 
Wykłóję przypusćmy jedno, dwa. przypuśćmy 
trzy, to jeszcze reszta aż nadto wystarczy do 
wyekspedyowania mnie na łono Abrahama. 

Załowałem teraz, że listy miłosne hywają tak 
małych rozmiarów, że nie moglem schować sie- 
bie tak, jak schowałem moje pieniądze przed 
wzrokiem tego strasznego rozbójnika, który, pod- 
czas gdy ja umierałem ze strachu. odeiągał z naj- 
zimniejszą krwią kurek rewolweru. 

Zamknąłem oczy, żeby nie widzieć zbliżającej 
się śmiereż i zacząłem odmawiać różne modli- 
dwy stosowne do okoliczności, mieszając bezła- 
dnie jednę z druga. 

W tej rozpaczliwej chwili przyszła mi na myśl 
ciekawa refleksya: za co.my właściwie płacimy 
podatki na połicyę i inne organa bezpieczeństwa 
publicznego, kiedy te nie są w stanie obronić 
nas z góry przed grożącym nam zamachem ? 

— I cóż mi z tego przyjdzie — pomyślałem 
sobie, — że potem jaki pan Śwolkien, albo in 
ny Lecoque galieyjski, wytropi tego zbrodniarza 
i odda go sadom, a sady skażą go potem na 
karę śmierci przez powieszenie, kiedy stu na- 
wet takich wisielców nie zwróci mi jednego mo- 
jego życia. 

Robiąc te refleksye na temat c. k. policy, 
byłem przekonany, że ich nie będę mógł dokoń- 
czyć już na tym padole płaczu, że lada chwilę 
strzał rewolwerowy przetnie ich wątek. Tymeza- 
sem ku wielkiemu memu zdziwieniu zbrodniarz 
nie strzelał. Co prawda to miał jeszcze dosyć 
czasu do tego, bo przestrzeń między Czarną a 
Tarnowem jest tak duża, że mógł sobie całkiem 
wygodnie nietylko zabić mnie, ale pokrajać na 


kawałeczki, ugotować albo upiec według upodo- 
bania i zjeść w dodatku, a potem to wszystko 
popić w Tarnowie kilkoma bombami pilzuera. 
Ale Tarnów był już blisko, lokomotywa potę- 
żnym gwizdem zaanonsowała mu już swoje przy- 
bycie, światła domków przelatywały za szyba- 
mi okien wagonu, jak gwiazdy spadające, a mój 
zbrodniarz, jak nie strzelał tak nie strzelał. Ale 
dlaczego? Czyżby ułąkł się czego? Albo może 
domyślił się we mnie literata i osadził, że nie 
warto łakomić się na tak mizermą zdobycz? 
Bądź jak bądź nie miałem wcale ochoty nara- 
Żać się w dalszym ciągu na takie śmiertelne 
poty i obawy, jakie przebyłem i jak tylko sta- 
nęliśmy na stacyi, rzuciłem się eo prędzej do 
okna, przy którem siedział ów straszny ezłowiek 
z rewolwerem, aby zawołać na konduktora. On 
także zerwał się na równe nogi i wymierzyw- 
szy rewolwer prosto w moją glowe, zawołał : 

— Nie zhliżaj się, bo strzelę. 

W tej chwili światło latarni z peronu oświe- 
ciło twarz jego i ze zdziwieniem poznałem w 
nim kolegę szkolnego. I on także musiał mnie 
poznać, bo równocześnie wypadły nam z ust 
imiona: 

— Zygmunt! 

— Michał! 

— A bodajcie, a toś mi strachu napędził — 
rzekł on. 

— A ty mnie — odrzekłem. 

— Ja całą drogę trzymałem w pogotowiu re- 
wolwer z odwiedzionym kurkiem. 

— A ja ten scyzorek — rzekłem wyjmując 
moją niewiuną broń z pod futra. — Ale bo wi- 
dzisz — dodałem na moje usprawiedliwienie — 
ja wiozę ze sobą trochę pieniędzy zarobionych 
za powieść. coś koło trzechset reńskich. 

Zablagowałem troszkę, aby mu dać lepsze 
wyobrażenie o moich dochodach literackich. 

— A ja — rzekł Zygmunt — mam przy so- 
bie resztę posagu żony, który mi ostatecznie 
wypłaciła rodzina. A że naczytałem się teraz 
tyle w gazetach o różnych mordach, Kradzie- 
żaeh na kolei... 

— Więc wziąłeś mnie za rozbójnika ? 

— A tak. 

— A ja ciebie. 

Odtąd już wesoło i bez obawy odbywaliśmy 
dalszą drogę, skracając sobie czas miłą rozmo- 
wą. z której pokazało się, że mój kolega nieró- 
wnie lepszy interes zrobił na żonie, niż ja na 
literaturze, bo podezas gdy ja za całą tomową 
powieść wziąłem zaledwie mizernych sto „blatów“. 
on za jeden artykuł dedykowany żonie a zaczy- 
nający się od słów: „ja Zygmunt biorę sobie 
ciebie, którą tu przytomną przed sobą widzę, 
za małżonkę“ -— dostał okrągłych piętnaście 
tysięcy. 


Kraków, 14 Kwietnia 1895. 


nych narodowości, a między ostatnimi 465 Ru- 
munów w Ploninie. Niemey mieszkaja zaś naj- 
liczniej w Pulj, gdzie ich jest 4.449. Natomiast 
w miastach tych przebywa stale tylko 11.938 
słowieńców, a 90.604 Horwatów i Serbów. Je- 
dnakowoż nie we wszystkiech okręgach miejskich 
mają Włosi przewage. Przeciwnie w Buzet, 
[soli i Mile mieszka 5.077 Słowieńców. oraz 
12.189 Horwatów i Serbów, a tyłko 11.319 
Włochów i 48 Niemców. Tak samo ludność 
Pazin. Labin i Plonin składa się z 22.780 Hor- 
watów i Serbów, 376 Słowieńeów, a tylko 6.400 
Włochów, 465 Rumunów, 138 Niemców i 9 osób 
innych narodowości. Cres i Krk (Veglia) licza 
6.49% Horwatów i Serbów, 1% Słowieńców, 
3.605 Włochów, 30 Niemeów i 5 mieszkańeów 
innej narodowości. Wreszcie miasta Volosco, Ko- 
stav, Lovran i Moszeenice mają 21.868 Horwa- 
tów i Serbów, 1.178 Słowiehców, a 105 Wło- 
chów. 659 Niemców i 23 osób innych narodowo- 


ści. W okręgach tych ludność przeważnie jest 
słowiańska. Nadto w miastach Lusinj 'mali i 


veli jest 5,394 Horwatów i Serbów, oraz 22 
Słowieńców, a tylko 4.205 Włochów, 92 Niem- 
ców i 4 mieszkańców innej narodowości. Okręg 
ten jest zatem słowiańskim. ale mogą ru od- 
nieść zwycięstwo Włosi. i 

Słowianie zamieszkują przeważnie gminy na- 
leżące do kurvi wiejskiej. W kuryi tej powinni 
mieć zatem przewagę, z wyjątkiem powiat Po 
rez (Parenco). W powiecie tym, po odtrąceniu 
ludności miast głosującej w kuryi trzeciej, mie- 
szka 3.504 Horwatów, 405 słowieneów. a 9.367 
Włochów. 5 Niemeów i 6 osób innych narodo- 
wości. 

Gdyby zatem stosunek, w jakim narodowości 
zamieszkują lstrvę. był jedyną miarą składu 
Sejmu, natenczas Słowianie powinni posiadać 
19 mandatów. W kuryi miejskiej powinno tm 
przypaść 5, a najmniej 4, a w kuryi wiejskiej 
10 mandatów. Tymczasem w ostatniej sesyl za- 
siadało 21 posłów włoskich, a tylko 13 posłów 
słowiańskich. Przypisać to należy w pierwszym 
rzędzie systemowi reprezentacyi interesów. Izby 
handlowe i wiełka własność jest dla Słowian 
niemal niedostępną. Niemniej niekorzystny dla 
Słowian wpływ wywiera census podatkowy. — 
Reprezentują oni ludność uboższą i ekonomiez- 
nie słabszą. Nie małą rolę odgrywać także mu- 
si ospałość i niedbalstwo. jak niemniej spory o 
pierwszeństwo, jakie toczą między sobą trzy na- 
rodowości słowiańskie. Obecnie Słowianie zapo- 
wiadają. że zdobędą większą liezbę mandatów. 
Z całego serca cieszylibysmy się, żeby te na- 
dzieje się ziściły. Pewne ożywienie i ruch wśród 
ludności słowiańskiej Istrvi pozwala wierzyć w 
polepszenie stosunków. a bezwzględność Wido- 
chów może się wielce przyczynie do ożywienia 
ruchu wyborczego po stronie Słowian. 

W każdym razie Włosi nie mają bezwarun- 
kowo prawa do przewagi w kraju. a ieh opo- 
zyeya przeciw wszystkiemu. co choćby w naj- 
mniejszym stopniu zmierza do wymierzenia spra- 
wiedliwości narodowościom słowiańskim w Istryi, 
zasługuje na potępienie. Ich oburzenie na napi- 
sy słowieńskie w sądach i urzędach, na używa- 
fiie blankietów słowieńskich w urzędowej kore- 
spondenceyi ze stronami, na ułożenie listy przy- 
sięgłych, z uwzględnieniem znajomości języka 
przeważnej większości Istryjezyków i wyklueze- 
nie języków słowiańskich z obrad sejmn i z u- 
rzędowania Wydziału krajowego, jest wprost — 
czelnością. Dla nich, równie jak dla Niemeów, 
rozszerzenie praw wyborczych byłoby klęską i 
w Istryi sprawdza się to, eo w innych krajach, 
że reforma wyborcza jesi jedynym środkiem 


zmienienia opłakanych stosunków. 


Korespondenoya „Nowe Reformy“. 


Wiedeń, 12 kwietnia. 

(?) W polityce już od kilku dni świątkują. 
Prasa. wszelakich odeicni, która po odroezeniu 
posiedzeń Rady państwa Sporządziła bilans 
z „działalności politycznej" koalievi. zdaje się 
„saaie zamknęła rachunki. 
""Różnemi drogami wprawdzie, jednak doszły 
różne pisma do równych rezultatów, tj. że war- 
tość politycznej „akeyi“ gabinetu koalicyjnego 
w ubiegłej sesyi równa się — zeru. 

Nawet wiedeński Beschw.chtigungshofrath, któ- 
ry „pisze z Wiednia* do linderbankowego or- 
ganu galicyjskiego. mimo całego wysiłku do in- 
nego nie mógł dojść wyniku. Mimo to, spełnia- 
jąc sumiennie służbę, „medytuje* w ostatnim 
liście nad losami koalicyi i wiedeńskiej Bady 
miejskiej i dochodzi do, wniosku. że wszystkie- 
mu winna prasa opozycyjna. 

Dotychczas mało kto zwracał uwagę na elu- 
kubracye tego „z Wiednia piszącego“ pokojowe- 
go — a raczej przedpokojowego polityka. Wy- 
baezcie tedy. jeśli wyjątkowo dziś, wśród ogól- 
nej ciszy. notuje ten glos. który braterskiem 
echem rozlega się w Norej Prese, Gdyby nie 
ten głos. mogłyby dzienniki — w rubryce poli- 
tycznej, tak jak czasem w giełdowej czynią — 
dać napis: „yeschdftslos'. Zastosowanie niektó- 
rych wyrażeń fachowych z rubryki giełdowej 
w rubryce politycznej tem bardziej byłoby 
usprawiedliwione, odkąd dzięki talentowi hr. 
Wurmbranda i jego mowom  WyYtworzyło 
się tak silne powinowactwo pomiędzy sprawami 
politycznemi a giełdowemi. 

Przyjaciel polityczny pana Wurmbranda, dr. 
Russ zdaje się zazdroseić powodzenia 
swojemu „Partei-miuistrowi* i tłómaczy przez 
usta Nowej Pressy „konieczność* utworzenia mi- 
nisterstwa komunikacyi. Pytanie wielkie. czy dy- 
rektor banku Taussig na wypadek. gdyby 


się sny lp. Russa sprawdziły — dwom panom 
da „rade“ — a wiadomo, że „rady“ p. Tanssi- 


ga w działalności ministra Wurmbranda wielką 
odgrywają rolę. A może p. Russ pójdzie „do in- 
nego ....*? 

dd vocem ministerstwa komunikacyi! Po stwier- 
dzeniu wiadomości. że z dniem 1 maja wpro- 
wadzony będzie w ruch nowy pociąg pospieszny 
między Lwowem a Wiedniem puszczono 
w obieg najrozmaitsze pogłoski. dotyczące czasu 
jazdy. ceny i t. p. Otóż dowiaduję się, że nowy 


pociąg — z wyjątkiem szybkości — niczem nie 
będzie się różnił od istniejących już dwóch po- 


ciągów pospiesznych — pomiedzy wymienione- 


mi miejscowościami i że ceny jazdy pozostaną 
niezmienione. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 13 kwietnia 

Zapowiedź. że z powodu zbliżającej się sesyi 
delegacyj wspólnych ma się odbyć posiedzenie 
wspólnego ministerstwa, przypomniała kwestyę; 
jak wyglądać będą w budżecie wydatki wspólne: 
a w szczególności wydatki na wojsko. Równo- 
cześnie pojawiły się różne pogłoski zapowiada- 
jace nowe ciężary. Zdaje się jednak, że budżet 
ministerstwa wojny nie będzie zawierał zbyt 
wielkich żądań. Wzrośnie on tylko o cztery mi- 
liony jak w roku przeszłym, wskutek wydatków 
rozłożonych na szereg lat. Pogłoskom, jakoby, 
minister wojny zamówił nowa broń w fabrykach 
w Steier i na Węgrzech. zaprzeczono: 
Prawdą ma być tylko. że minister zamierza 
sprawić 180.000 manlieherów na pomnożenie 
zapasów rezerwy. Wydatek na ten cel wynoszący 
około sześciu milionów ma być jednak rozłożo- 
ny na szereg lat i pokryty z kredytów na 
wydatki zwykłe. 

Biskupi, try jesteński i z Porecz rozesłali listy 
pasterskie wzywające duchowieństwo, aby przy 
zbliżających się wyborach do Sejmu istryjskie- 
go wstrzymało się od odgrywania wybitnej roli. 
Listy te wywołały wielką radość wsród Wio- 
chów. którzy obawiają się wpływu duchowień- 
stwa słowiańskiego 1 wsród wiedeńskiej prasy, 
centralistycznej, która uważa za swój obowia- 
zek w walee ze Śłowianami, popierać każdą 
narodowość. choćby popierani, gdzie indziej to- 
czyli nawet walkę z Niemcami. Czy listy pa- 
sterskie obu biskupów i wstrzymanie się ducho- 
wieństwa od akeyi wyborezej wywrze wpływ 
na wynik wyborów, okaże dopiero przyszłość. 
Radość Włochów i centralistów niemieckich mo- 
że być zatem przedwczesną. 

Wybór Franciszka Kossutha w Topolezy 
nie obszedł się bez zajść przekraczających gra- 
niec swobód obywatelskich. Obrzucanie kamie- 
niami przeciwników jest drobnostką wobee pod- 
palenia domów. jakiego się dopuścili zwolennicy 
Kossutha w Szent-Antalfalva. Zapewne i libe- 
ralne stronnietwo nie jest bez grzechu. Ponio- 
sło ono niewątpliwie klęskę, chociaż wybór 
Kossutha przypisywać należy bardziej urokowi 
nazwiska niż osobistym zaletom nowego posła. 
Na arenie parlamentarnej okaże się wkrótce. 
czy Franciszek Kossuth zaehował choćby w czę 
šei przymioty swego ojca i usprawiedliwia te 
sympatyc, jakiemi go otoczono. Kossuth nale- 
żeć będzie do stronnietwa Justa. 


2 zaboru pruskiego. 

Wyjaśniła się tedy sprawa głosowania nad u- 
stawą anti-przewrotową w parlamentarnej komi- 
syi w Berlinie. Z Koła polskiego nie glo- 
sował tedy za tą ustawą ani dr. Komierow- 
ski. ani ks. dr. Wolszłegier. lecz posel 
Władysław Wolszlegier. Pisze o tem 
Gazeta Gdańsku; 

„Prawdą jest, że w komisyi przewroto- 
wej po odpowiednich zmianach rządowego pro- 
jektu poseł nasz głosował za projektem — ale 
nie był to poseł ksiądz dr. Wolszlegier, 
ani poseł p. dr. Komierowski, tylko poseł 
p. Władysław Wolszlegier z Szenfełdu. Ks. 
dr. Wolszlegier nie mógł być na rzeczonem po- 
siedzeniu komisyi obeenym, bo- musiał wyjeżdżać 
z Berlina z powodu swych obowiązków dusz- 
pasterskich, więć poprosił posła p. Wł. Wolszle- 
giera, aby go zastąpił. 

„Ponieważ zaś Koło nie zajęło jeszcze stano- 
wiska eo do projektu przewrotowego, więe za- 
stępujący posła ks. dra Wolszłegiera poseł p. 
Wiad. Wolszłegier objawił tylko swoje oso- 
biste zapatrywanie, głosując nie bez za- 
strzeżenia za projektem w drugiem czytaniu na 
posiedzeniu odnośnej komisyi. Głosowanie to 
wcale a wcale nie wyklucza zajęcia zupełnie 
odmiennego stanowiska przez. Koło polskie. 
Wszystko inne, co pisały gazety o niezgodzie 
w łonie Koła polskiego, o wystąpieniu z komi- 
syi przewrotowej posła ks. dra Wolszlegiera i 
t. d., to proste wymysły. (iłosowanie posła p. 
Władysława Wolszlegiera da się usprawiedliwić 


trudnem położeniem i zastępstwem, a 
głosowanie to nie wyklucza zresztą zajęcia 


w pełnym parlamencie wręcz przeciwnego stano- 
wiska, nawet ze strony samegoź posła p. WL 
Wolszlegiera, który nie jest zwolennikiem pro- 
jektu i do którego można mieć zaufanie, że in- 
teresów społeczeństwa polskiego nie narazi na 
niebezpieczeństw. * 

Bądź eo bądź wynika z tego, że pos. Wła- 
dysław Wolszlegier głosował. w komisyi 
parlamentarnej bez porozumienia się z Kołem 
polskiem. czego, ze względu na doniosłość spra- 
wy. niec powinien był uczynić. 

Znana z wyjątkowej przychylności ku nam 
Schlesische Zty., nie zadowolona napaściami i 
oszezerstwami, rzucanemi od całego szeregu lat 
na Polaków pod zaborem pruskim, zaczyna od 
pewnego czasu coraz częściej uszczęśliwiać swą 
troskliwością Polaków pod zaborem au- 
stryaekim. W onegdajszym swym numerze 
podaje ona p. t: „lhe Poen in Oesterreich“ 
list. datowany rzekomo z Wiednia, a noszący 
na sobie wyraźne piętno wroeławskiego swego 
pochodzenia, w którym omawia aspiracye i ten- 
dencye Polaków w (Galieyi. Autor tego listu do- 
wodzi na podstawie „feliectonów* rozmaitych 
pism z Galieyi, zawierających wspomnienia z na- 
szej przeszłości dziejowej. że te tendeticye zwta- 
cają się nietylko przeciw zjednoczonym Niemeom 
pod przewodnictwem Prus. ale i przeciw 
monarchii austryaekiej. Rzecz jasna, 
Że wdawać się nie będziemy w zbijanie tych 
bzdurstw i chorobliwych majaczeń, wylęgłych 
w mózgu szowinistyeznym, zaniepókojonym wszel- 
kim objawem najdrobhiejszej nawet swobody, 
jaką gdziekolwiek cieszy się nasza narodowość, 
i wywłóczącym na tej podstawia grożne widma 
międzynarodowych komplikaeyj. 


Z Paryża. 
Franeuska rada ministrów zajmowała się dra- 
żliwą kwestyą, którą senator de P Angle-Beau- 
manoir poruszył był także w senacie. Rada 


NOWA REFORMA. 
ci republiki zatrzymują. po ustąpie- 
niu ze stanowiska. prawo noszenia 
wielkiego krzyża legii honorowej. 
Minister Trarieux porozumiał się w tej spra- 
wie z radą orderu legii honorowej. i wspólnie 
postanowiono: prezydent republiki po ustapieniu 
pozostaje nadal w posiadaniu wielkiego krzyża 
legii honorowej. podobnie jak było przy usta- 
pieniu Thiersa i Grevy ego; natomiast 
przestaje <być wielkim mistrzem legii. Wobec 
tego Casimir-Perier ma prawo nosić nadal wielki 
krzyż legii. e już od jego taktu zależeć będzie, 
o ile z prawa tego zechce robić użytek , unika- 
jae wszelkie możliwych z tego powodu konfli- 
któw. Ani Thiers, ani Grévy. ani marsza- 
łek Mac-Mahon, który zresztą posiadał wiel- 
ki krzyż legii honorowej zanim jesgeze zostal 
prezydentem, nie dali powodu, do podobnej dy- 
skusyi 

W Saint-Denis pod Paryżem odbyło się zgro- 
madzenie reprezentantów stowarzyszeń robotni- 
czych i komitetów socyalistycznych * rewizyoni- 
stveznych. na którem omawiano kwestve świą- 
tkowania l maja i zastanawiano się nad tem. 
za pomocą jakich środków należy wyrazić pro- 
test ludu przeciwko wysłaniu eska- 
dry traneuskiej na uroczystości do 
Kielu. Były deputowany lucyan Millevove 
miał w tym przedmiocie dłuższą mowe i na 
wniosek jego postanowiono, że w dzień uroczy- 
stego otwarcia kanału Północnego w rozmairych 
dzielnicach Paryża odbęda się mectingi ludowe 
celem zaprotestowania i przesłania po- 
zdrowienia braterskiego do Alzacyi i Lotaryngii. 
Niejaki Sehwartz zaproponował znowu, ażeby 
w dzień tej hańby, kiedy eskadra franeuska be- 
dzie witała Wilhelma IT. otoczyć krepa żałobną 
alegoryczny posag Strassburga. znajdujący sie 
w Paryżu na placu Zgody. 


Julian Fałat. 


Osoba i działalność na niwie sztuki nowego 
dyrektora krakowskiej szkoły sztuk pięknych 
p. Juliana Fałata w sferach artystycznych do- 
brze jest znaną nietylko u nas lecz i za grani- 
cą, sądzimy wszakże. iż dla szerszej publiezno: 
ści interesującym być inoże szkie  biografiezny 
artysty. który po nieśmiertelnej pamięci Matejee 
stanie niebawem na ezele jedynej w Polsee szko- 
ły sztuk plastycznych. 

W warszawskim Tygodniku Dustrowanym p. 
Maryan Gawalewiez przed trzema laty jeszcze 
zamieści sylwetke Juliana Fałata, z niej też 
ezerpiemy barwnem piórem kreślone ciekawe 
szczegóły. 

Do szezytu swojej sławy dochodzi Fałat w peł- 
ni męskiego wieku, liczy bowiem nie wiele nad 
lat czterdzieści, a z dumą powiedzieć mu wolno, 
że wszystko zawdzięcza tylko sobie samemu, 
swemu niepospolitemu taieniewi. wyrrwałośeci i 
nadzwyczajnej pracy. i 

Ta droga, którą przeszedł w życiu od ubo- 
giego domku organisty w Tuliglowach , gdzie 
się urodził, aż do dworów książcevch i pałaców 
cesarskich. ten żywot. u którego jednego krańcą 
stoi biedny ehłopak. służacy do imszy księdzą 
proboszezowi w jakimś wiejskim koseiółku, ska- 
zany jakby przez los na wegetaevę w zapadłym 
galicyjskim kącie. — a u drugiego znakomity 
artysta z rozgłośną sława laureata na kanitolu 
sztuki — to jeden z najciekawszych przykładów 
Seifheły u (pomocy własnej) i artystycznej ka- 
ryery. : 

Z początku nie roiło mu się o laurach arty- 
stycznęchy ze szkółki ludowej qe Womarnie i 
gimnazyum w Przemyślt, poszedł o własnych 
silach szukać chleba, nie sławy. Było to przed 
laty dwudziestu; umiał wtedy dopiero rysować, 
wiee jako pomocnik architekty Gąsiorowskiega, 
eyrklem i reisfedra zarabiał na Życie i bylby 
został technikiem, jak to zamierzał , Wwytyczał 
koleje żelazne. zdejmował profile, *konstruował 
mosty, bo tego zaczął się już poważnie uczyć 
w Monachium i nawet czas jakis praktykował 
przy budowie jakiejś kolei w Szwajcaryi. 

Ale wtedy już budził się w nim artysta; już 
w notatkach niedoszłego inżyniera obok cyfr i 
konstrukcyjnych rysunków zjawialt się szkice 
wolnoręczne, typy chwytane z natury. pejzaże 
kreslbne w całodziennych zajęciach „na sztre- 
ce“, próbował zresztą dawniej 'tym samym pen: 
zelkiem, którym lawował plany architektoniczne 
w biurze budowniezego, malować główki i figur: 
ki, które zwracały uwage swą wyrazistością. si- 
łą kolorytu i doskonałą charakterystyką. 

Przełom stanowczy nastąpił w nim w 1875 r.. 
kiedy ha międzynarodowej wystawie sztuki w Mo- 
nachium stanął przed obrazami mistrzów całego 
świata i zadrgała w techniku silniej żyłka arty- 
styczna. Porzucił cyrkle i ckierki krępujące 
swobodniejsze porywy ręki, która już držala 
twórczym ruchem, zapisal] się do szkoly rysun- 
kowej prof. Raaba. w której nauczył się od 
swojego mistrza, sztycharza i miedziorytnika z za- 
wodu. tej ezystości i staranności rysunku, jakie- 
mi dzisiaj celuje. Pod jego kierunkiem. jako ulu- 
biony uczeń. kształci] się na akwarelistę i oto 
rok po roku daja ma medale w akademii, wpierw 
bronzowy. potem srebrny. jako jednemu z naj- 
zdolniejszych i najpilniejszych. 

Dawne reminisceneve z lat cehlopiecveh odzy- 
wają się niejako w tych pierwszych tematach. 
obrabianych przez artystę; tu zakrystyvan stary 
w komży, zapalający świecę u kościelnej lampy. 
tam ksiadz, rozdający komunię, ówdzie organi- 
sta, a obok tego sielskie krajobrazy. typy wie- 
śniaków, małomieszezan. dziewoje wiejskie przed 
lusterkiem, = wszystko to, na eo mlode oczy 
najczęściej patrzały od kolebki. w najbliższem 
otoezeniu. 

Ta skłonność i umiłowanie natury, z lar dzie- 
cięcych pozostały mu już na całe życie; mało 
kto umie rak patrzeć na mą z- naszych pejza- 
żystów, podglądać ją w rozmaitych chwilach 
dnia i nocy, we. wszelakich poraeh. roku. a 
źwłaszcza w. zimie; mało kto zna ja tak dobrze 
i umie niemał na pamięć rozliczne jej rysy i 
najbardziej, charakterystyczne ctękta, że zda się. 
mógłby z zamkniętemi oczyma. nie wychodzące 
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|cieho w poleskich równinach. przerzynane gro- 
, błami.. 


Fałat do tego jest majstrem niezrównanym. 

Kiedy siedział we Włoszech dla stadyów. po 
ukończeniu monachijskiej Akademii. malował 
widoki rzymskich murów i typów; kiedy z Ju- 
liuszem Hermanem. dzisiaj również malarzem 
bardzo zdolnym. zwiedzał Hiszpanię. zapełnił 
tekę całą kolekevą szkiców, od widoku wąskich 
ulie w Toledo i areny z walką byków. do mar 
murowyeh koronek Alhambry; kiedy w naste- 
pnym roku z synoweem Simmlera pusei? się w 
podróż naokoło świata, już nie tekę. ale pakę 
całą stadyów. typów. scen. pejzażów przywiózł 
z dalekieh mórz i lądów. 

Nareszcie zdarzyła się szczęśliwa. jak rzad- 
ko dla artysty, sposobność uezestniezenia we 
wspaniałych łowach książeeych na grubego 
zwierza. Książę Antoni Radziwiłł podejmował 
w swoich nieświeskieh dobrach przed larv kilku 
dostojnego goscia z Berlina. YI 

Wielki książę Wilhelm pruski. dzisiejszy ce- 
SATZ. wówczas jeszcze nawet nie następea tro- 
nu, zjechał ze swoją świra polować na niedż- 
wiedzia; Fałata zaproszono. aby w tych myśliw- 
skich wyprawach wziął udział i zdejmował 
ważniejsze momenta łowów. portretująe zara- 
zem eelniejsze osobistości. 'Powstało z tego je- 
dyne w swoim rodzaju Album. które zrobiło 
naszego akwarelistę odrazu popularnym w Niem- 
czech i stworzyło mu firmę. 

Wnuk cesarski zasmakował w towarzystwie 
malarza. który podzielą z nim namiętności za- 
palonego Nemroda; zaprosił go do swojej le: 
tniej rezydenevi w Hubertusstoeku, dopuścił do 
ściślejszego kółka rodzinnych zebrań. na dowód 
szezególniejszych względów własnorceznie wy- 
rysował mu w Albumie jakaś łódź torpedową 
„żur Erinnerung am Hubertusstock“, a potem 
nawet na tronie nie zapomniał tej przygodnej 
znajomości, zawiązanej w nieświeskiej kniei. 

O artystycznej wartości prae Fałata wydała 
swój sąd już dawno poważna krytyka. a najle- 
piej świadczą o niej zaszezytne nagrody. które 
przynoszą swojemu twórev. Jako akwarelista, 
Fałat ma prawe: stać w pierwszym rzędzie naj- 
eelniejszych małarzy tego rodzaju. U nas on 
pierwszy pokusił się na sztukę bardzo trudną, 


funtów szterlingów na trunki gorące. Z olbrzymiej 
tej cyfry przypada na produkty cudzoziemskie tyl- 
ko 10 milionów, resztę fabrykuje samu Anglia. — 
Z tablicy synoptvcznej Dawsona Burnsa, podanej 
przez p. Trepkę, okazuje się, że.każdy Anglik spo- 
żywa przecięciowo rocznie za 3 funty st. aikoholów. 

Cyfra ta odnosi się głównie do klas ubogich, 
| których Wielka Brytania liczy 29 milionów. Piwo 
i wódkę spożywaja przeważnie warstwy robotnicze. 
wydające na gorące napoje około 100 milionów 
funtów rocznie. 

Sa w Anglii liczne stowarzyszenia, nawołujące 
do wstrzemięźliwości. Moraliści jednak, którzy wi 
dzą doskonale skutki pijaństwa, trudzą się dare 
mnie, iłość bowiem szynków wzmaga się ciągle. 

Za Edwarda [II istniały w Londynie tylko trzy 
szynki. Po rewolucyi XVH w. przy swobodzie, ja 
ką otrzymały browary, gorzelnie i dystyłarnie, pi 
wo rozpowszechniło się i stało się niebawem trun 
kiem narodowym. Już w połowie XVIJI stulecia 
było w Londvnie, który liczył wówczas 700.00 
mieszkańców, 618% szynków. czyli, że na siedn 
domów sprzedawano w jednym gorace trunki. Obe 
enie posiada stolica Anglii 30.567 szynków, a cały 
kraj 183.998. 

Równocześnie z rosnącem pijaństwem wzmag 
się także liczba zbrodni i chorób. Od roku 184 
liczba ludności powiększyła się © 60 pre., ilość za: 


przestępstw o 102 pre. Protokołów, ściągniętych w 
Londynie przez policye za pijaństwo, zwady, bur 
dy i nieporządki przez nie wywołane, było w 1871 
roku 142.343, w roku zaś 1891 aż 187.298. — 
W szpitalach angielskich kładą lekarze trzy czwarte 
chorób na karb nałogowego pijaństwa, albo uży 
wania trunków gorących. 

Nam rozdział o pijaństwie wystarcza do zniżeni: 
zachwytów p. Trepki dla „rasy przyszłości*. Re 
szty dokonywa pogląd na stosunek bogatych di 
ubogich. Nie ma nigdzie takiego wyzysku słabycł 
przez mocnych, nigdzie takiej straszliwej nędzy 
depczacej miliony, jak w kraju miliarderów, nigdzi: 
takiego brutalnego egoizmu wśród warstw posiadė 
jących. 

Pomijajac zbyt wygórowany entuzyazm p. Trepk 
dla rasy anglo-saskiej, zasługuje jego dzieło n: 
uwagę czytelników oświeconych, zawiera bowter 
bogaty matervał, podany w formie łatwej, co ni 
należy zwykle do zalet uczonych pisarzów. P. Trep 


wydobycia wodnemi farbami tej siły kołorytu.|ka pisze po polsku dobrze i ma wykład jasny 
jaką mają obrazy olejne; zgwałcił niemal naturę | przejrzysty. 


akwareli. która tonami lekkiemi. przejrzystemi. 
delikatnemi najlepiej i najwłaściwiej zdawała 
sie wypowiadać na białych kartach papierowego 
tła. On ten efekt starał się spotęgować, wzmoc- 
nić. nadać mu energii i wydobyć nim łudzącą 
prawdę. z natury wprost przeniesioną na pa- 
pier. 

Dzisiaj talent Fałata wszedł w fazę zupełnej 
dojrzałości i poczucia swej siły; ogarnał ealkowi- 
cie technike małarską w swoim rodzaju, opano- 
wał rysunek, jak mało który z naszych arty- 
tów i tworzy dlatego rzeczy doskonałe. 

W 1892 roku ma wystawie sztuki w Berlinie 
otrzymał wielki złoty medał jeden 2 trzech, 
któremi obdzielono obok Fałata, hiszpańskiego 
malarza Francisyka Pradillo z Madrytu i rzeż- 
biarza profesora Schilinga z Drezna. Miasto 
Bertin nabyło -wówczas odznaczony obraz Fała: 
ta „Powrót zspolowania: na niedzwiedzie*. Bar- 
dzo wiele obrazów wyszło dotąd z pracowni 
artystv. tak iż nietylko talentem i pracowitością 
złmniewa wn" zarówno miłośników «sztuki, jak i 
kolegów w zawodzie. 

Życzeniem: šerdeeznerm. aby -artysta w, Krako- 
wie pracować mógł również Ba chlubę sztuki 
polskiej i własną sławę. khczymy tę notatkę. 


Anglia i Anglicy. 


P. Mścisław Edgar Trepka wydał w Warszawie 
obszerne studyim p. t. „Anglia i Angliey* (nakład 
Feodora Paprockiego), w którem połaczył w jednę 
całość szereg oddzielnych rozpraw, drukowanych 
poprzednio w różnych czasopismach, 

Dzieło p. Trepki obejmuje szesnaście rozdziałów, 
z których każdy oświetla Anglię z innego stanowi- 
ska. Wiazanke te otwiera hymn na cześć rasy an- 
glo-askiej pod tyt. „Angło-Sasi, jako rasa przy- 
szłości, 

Zdaniem p. Trepki wystarczają same dane sta 
rystyezne do* przekonania niewiernych, że kulą ziem- 
ską zawładną kiedvś Anglicy. Dowiadujemy się 
w istocie od p. Trepki cyfr bardzo ciekawych. 

Oto mówiło przed stw laty po angielsku, jako 
swoim rodowitym językiem, zaledwie 15 milionów 
ludzi: obecnie posługuje się ta brzydką gwarą 105 
miliotów, czyli, że przedstawiciele szczępu anglo- 
saskiego pomnożyli się w przeciągu jednego wieku 
siedm razy. Przypuszczając tę Samą skalę wzrostu 
w następnych stuleciach, będzie Anglo-Sasów w 
2000 roku 800 milionów. Gdyby się iłość ta do 
połowy zmniejszyła, to i tak nie wytrzymałaby ża- 
dna inna narodowość konkurencyi z potomkami mie- 
szkańców Albionu. 

Anglo-Sasi wzrastaja jednocześnie na obu półku- 
lach. Wprawdzie Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
noenej oddzieliły się, jako państwo, od Wielkiej Bry- 
tanii, ale nie zerwały one lyynajmniej rasowej soli- 
darności. Choćby nawet Kanadą albo Australia od- 
łaczyły się prędzej czy późniejjod metropolii. to 
nie przestaną być nigdy synami.tej samej rasy. 
przedstawicielami tej samej cywilizacyi. Piętno an- 
glo-saskie wyryło sie na zawsze na tych nowych 
organizmach państwowych, które Wielka Brytania 
wprowadziła na widownię historyczną. 

Taki niezwykły, zdumiewający wzrost rasy am- 
glosaskiej, posiadający pewność matematyczną, jest, 
zdaniem p. Trepki, owocem wielu współdziałają- 
cych pierwiastków, a przedewszystkiem przyrostu 
i spotęgowania zasobów matervalnych, ulepszonych 
środków komunikacyjnych, wysokiego poziomu o- 
swiatv i pokojowego nastroju ducha. 

P. Trepka ściele się z tą uległością do stóp 
przemożnej Anglii, że radzi, poddać się jej posan- 
niectwu bez oporu. Zachwyt dla wzrostu rasy an- 
glo-saskiej „nie pozbawił jednak autora zmysłu i 
sądu krytycznego. Widzi on doskonale strony uje- 
mne tego kolosu, który ma kiedyś pożreć i strawić 
wszystkie ludy, zamieszkujące kule ziemską. 


na, krok więcej że swej pracowni, malować te|ca wcale rozdział, poświęcony pijaństwu p. te „Pi- 


| zaśnieżone rozłogi o świtaniu, te bory cienięte | jaństwo i wstrzemięźliwość”. k tu 'dowiadujemv się 
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któremi na barłogach mruczą śpiące niedżwie- | mnem. 


KRONIKA. 


Kraków, 13 kwietnia. 


Serdeczne życzenia wesołych świąt przesyła 
my przyjaciołom naszym, korespondentom i czytel- 
nikom! Jak zawsze przy uroczystościach kaściel- 
nych, czy obchodach narodowych, polecamy ofiar- 
ności rodaków sprawe oświaty ludu naszego w pod- 
jętych już zadaniach Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej”, budowy szkoły polskiej w Biały i utworze- 
nia gimnazyum polskiego w Cieszynie. Każda, naj- 
drobniejsza nawet ofiara na te cele przyniesie po- 
żytek i przyspieszyć może chwilę, której nietylko 
z religijnego, leez i narodowego punktu wiazenia 
pożądać musimy, jako upragnionego dla Ojczyzny 
całej. „Alfałuja ! 

Następny numer naszego pisma. ze względu na 
dwa dni uroczystych świąt, wyjdzie dopiero we 
wtorek o zwykłej porze. 

Konfiskata. Do wczorajszego numern naszego 
dziennika dla prenumeratorów miejscowych doła: 
czyliśmy dodatek literacki, zawierający dwa utwory 
poetyczne. Dodatek ten skonfiskwała c. k. Proku- 
ratoryva państwa za treść niektórych strof w obu 
utworach. Wydajemy dziś nowy nakład dodatku z 
opuszczeniem inkryminowanych ustępów. 

Obchodowi grobów, uroczyście i nader pięknie 
urządzanych w licznych kościołach Krakowa, to- 
warzyszy dziś przejmujący ehłód, oraz drobny śnieg 
przed południem co chwila padajacy. Pomimo nie- 
pogody do kościołów dążą tłumy Krakowian. Zima, 
która tego roku tak olbrzymią ilością śniegn się 
odznaczała, nie ukończyła widocznie dotąd swojego 
panowania i dokucza spragnionym wiosny i ciepła, 
zarówno mieszkańcom miast, jak i wsi. 

Uroczyste nabożeństwo w katedrze na Wa- 
welu jutro w dnin pierwszego święta Zmartwych- 
wstania odprawi książę biskup Puzyna, 

Na gimnazyum polskie w CióSzymie złożył w 
Administracyi N. Reformy ks. Ignacy Wojs, pre- 
boszez w Trzebini, 26 złr. 45 et. 

Dr. Steinkeller z Trzebini nadesłał 30 złr., otrzy- 
mane od p. Alice Loewenfeld z Londynu. 

Towarzystwo zebrane na wieczorku czwartkowym 
w kasynie w Tarnobrzegu nadesłało £ złr. 

Dia bezpłatnej wypożyczalni książek w Kra- 
kowie przesłał w darze inspektor ogrodów miej- 
skich p. J. Małecki 45 dzieł w 79 tomach, prze- 
ważnie nśjcelniejszych autorów polskich. Za cenny 
dar zarząd wypożyczalni poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia ofiarodawcy wyrazów wdzię- 
ezności i serdecznego podziękowania. 

Na restauracyę Wawelu złożyła Czytelnia lu- 
dowa w Michałkowen (Ślask) ze składek tentowych 
kwotę 8 złr. 

Wiadomości osobiste. Delegat Laskowski dziś 
rano wyjechał do Gorlie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 17 b. m. o godzinie © wieczorem w sali 
Śniadeckieh Colfegium novum posiedzenie zwyezaj- 
ne, na którem mówić będa: 1) dr. Gabryszewski: 
„W sprawie leczenia wrzodów goleniewych* (z de- 
| monstracy4); 2) doc. dr. Beck: „O powstawaniu 
urobiliny* (z demonstracyą'; 3) prof. Bajwid: „Wy- 
niki badań wody gruntowej okolie Krakowa, wy- 
konanych w roku zeszłym przez podkomisyę wodo- 
ciącową *. 

Tow. Tatrzańskie otrzymało od jednego z człon- 
ków swoieh 50 złr, z przeznaczeniem użycia 25 
zły. na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
a 25 złr. na budowę szkoły polskiej w Białw. 

Przyczynek do sprawy Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych w Krakowie. Usiłowania do 
poprawy statutu Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie już od dawna się poczęły, gdy je- 
szeze przed 18 laty zbierano od członków podpisy 
na wniosku, żądającym zmiany owego sratutu. Trzy 


Do naśladownictwa „cnót“ angielskich nie zachę-| blankiety owej petycyi, opatrzone 40 podpisami 


osób wybitnych wśród tutejszego społeczeństwa, do- 
stały się obeenie szczęśliwym trafem w ręce komi- 
svi, wydelegowanej przez wiec do opracowania no- 
wego statutu dla Tow. przyjaciół sztuk pięknych. 
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najdują się podpisy dwóch ezłonków obecnej dy- 
ekeyi Tow. sztuk pięknych, których to przypo-|8 
anienie zapewne pobudzi do ezynu w łonie za- 
ządu, do poprawy statutu w myśl przekonania 
sodpisami własnemi stwierdzonego — i dlatego po- 
tanowiono akt ten ogłosić w dziennikach. Oto je- 
ro brzmienie : 

„Do Szanownej Dyrekeyi Towarzystwa przyja- 
sół sztuk pięknych w Krakowie. 

„Od założenia Towarzystwa naszego upłynęło 
uż 22 lat. Przez ten czas zmieniły się u nas sto- 
sunki socyalne; absolutne rządy runęły, samorząd 
wciska się wszędzie przez nadanie konstytucyi. Pę- 
zły więzy krępujące indywidualną wolność , pośre- 
inio lub bezpośrednio każdy obywatel ma wpływ 
ia sprawy jego dotyczące, jedna tylko jest jeszcze 
a nas instytucya, która się nie może otrząść z nie- 
woli, nałożonej jej pierwotnym statutem , niezgo- 
inym już dziś duchem czasu. Instytueyą tą Jest 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowie. 

„Członkowie jego nie mają żadnych 
praw, tylko obowiązek płacenia ozna- 
czonej wkładki. 

„Dyrekcya jego nie jest rzeczywi- 
stą reprezeutacyą Towarzystwa i nie 
jest przed nikim odpowiedziałną za 
swoje czynności. 

„Słusznie więc i sprawiedliwie należy się usa- 
mowolnić członków Towarzystwa, aby mieli prawo 
rozporzadzać swoją własnością , godzi się im nadać 
te przywileje, jakie posiadają członkowie wszelkich 
innych towarzystw. 

„Członkowie Towarzystwa przyjaciół sztuk pię: 
knych powinni sami wybierać sobie za- 
rząd, uchwalać budżet, zabierać głos 
na zgromadzeniach ogólnych i ro% 
strzygać w głównych sprawach. 

„Na mocy $. 9 lit. d. statutu Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych, jako członkowie tegoż Towarzy- 
stwa, przedkładamy wniosek Śzanownej Dyrekeyi 
do przeprowadzenia zmiany statutu w duchu słów 
wyżej nakreślonych, a odpowiedź dla wiadomości 
naszej upraszamy zamieścić w pismach publi- 
cznych.” 

W Krakowie, w grudniu 1876 r. 

(Podpisali) Dr. Henryk Jordan, A. Siedlecki, 
dr. L. Wiśniewski, dr. 5. Pareński, Al. Nowoleeki, 
Wit Mokrzycki, dr. Alfred Obaliński, ks, Piwowoń- 
ski. Karol Nycz, Antoni Suski, Fr. Lenert, W. Gto- 
wacki, dr. Jan Radek, Karol Zaremba, dr. Jan Jo- 
dłowski, M. Salb, Piotr Siermontowski, dr. Sty- 
czeń, Kossak, ks. Słotwiński, Wł. Sawiczewski, 
Władysław Oborski, Patrycynsz Pacławski, Micha- 
łowski. Jan Kozłowski, Józet Kiciński, Adam Mi- 
łaszewski , Józef Bielak, J. K. Kaczmarski, J. Ba 
ranowski, dr. Żuławski. Kazimierz Bartoszewicz, 
Adolf Dygasiński. Ant. Szczepański, A. Matuszew- 
ski. A. Niedzielski. (5 podpisów nieczytelnych, przy 
trzech znak dr.) 

Udatny wierszyk pod tyt. „Sokół-dzie w- 
ezyna*, który zamieszczamy w dzisiejszym nume- 
rze, umieszczony był w wydawanej w Czerniow- 
each Gazecie Polskiej, redagowanej przez p. Kle- 
mensa Kołakowskiego, jednego z najgoretszych pro- 
pagatorów idei sokolej na krenach. 

Orkiestra „Harmonii* grać będzie w poniedzia- 


łek w południe na rynku krakowskim, a we wto- 
rek na Krzemionkach podgórskich na obchodzie 
„Rękawki*. 


Główny skład tytoniu, cygar i papierosów w 
rynku Krakowa, po długich latach zaniedbania i 
brudu, prawdziwie wstrętnego, został odreztauro- 
wany i urządzony wykwintnie. P. Wawrzyniec Bn- 
jański, nowy dzierżawca rządowego tego magazy- 
nu, znacznym kosztem odnowił sklep i urządził go 
w sposńb ponętny dla wzroku i praktyczny dla pu- 
bliczności, Firmy braei Muranyi, Adama ` Staszczy- 
ka i inne miejscowe dokonały przeobrażenia tego 
magazynu w sposób przynoszący im chlube. Na 
wzór wielkich miast urzadził p. Bujański dla wy- 
gody publiczności binrko, zaopatrzone w materyały 
piśmienne i płomień gazowy, a gości, nabywają- 
cych drobne iloż$ci towaru, oddziela od hurtowni- 
ków ładna krata żelazna, wyrobu p. Staszezyka. 
Pp. kupey krakowscy wogóle w ostatnich latach dą- 
żą do upiększania sklepów, tem bardziej więc na- 
leżało pomyśleć, aby najwstrętniejsza dawniej e. k. 
trafika, do której po stemple, lub marki pocztowe, 
obowiązkowo wstępować musiała publiczność, przy- 
brała inną szatę. Zrozumiał to p. Bujański i nie 
szczędził znacznego wydatku, aby nezynić zadość 
słusznym wymaganiom. 

Z Sokoła w Podgórzu. Dnia 24 marca br. od- 
było się wałne zebranie członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* w Podgórzu przy licznym 
udziale członków. Po zagajeniu zebrania i wyraże- 
niu radości z powodu licznego zebrania się, prezes 
p. Wacław Adamski skonstatował fakt racyonalne- 
go rozwoju Towarzystwa i ustawieznego jego po- 
stępu. Następnie odezytano protokół z ostatniego 
walnego zebrania, przedłożono sprawozdanie wy- 
działu z czynności za rok ubiegły i sprawozdanie 
kasowe, kóre po ożywionej dysknsyi przyjęto do 
wiadomości, wyrażając ustępującemu wydziałowi, a 
w szczególności sekretarzowi dr. Tadeuszowi Be- 
dnarskiemu i skarbnikowi p. Franciszkowi Rehma- 
nowi gorące uznanie i szczere podziękowanie za 
ich gorliwą i skuteczną dła Towarzystwa pracę. 

W końcu przystąpiono do wyboru nowego wy- 
działa. Przez aklamacye wybrano prezesem p. W. 
Adamskiego, wiceprezesem p. Franciszka Maryew 
skiego. Do wydziału wybrani zostali pp. Roman 
Klein, Franciszek Rehman, Jakób Ferber, Józef Stę- 
pień, dr. Izydor Feuereisen, Jan Pawlica, Staninław 
Ciszewski, Karol Breuer, dr. Samuel Aronsohn, Fr. 
Albin, Żegota Bierczyński. dr. Józet Nowak, a na 
zasfępców : pp. Władysław Fiala, Grządziel, Mu- 
chowiea i Szymon lroszez. 

Do komisyi rewizyjnej: pp. Wojciech Bednarski 
i Gustaw Barnch: do sądu honorowego pp. Andrzej 
Dawidowski, dr. Karol Górski i Władysław Mar- 
kwiezyński. 

Na posiedzeniu dnia 1 bm. wydział się ukonsty- 
tuował, wybierając na dyrektora p. Jana Pawlicę, 
zastępcą dyrektora p. Karola Breuera, na sekreta- 
rza dra Józefa Nowaka, zastępcą sekretarza p. 
Władysława Fiale; gospodarza p. Józefa Stępieniaą, 
zastępca gospodarza p. Żegotę Bierezyúskiego, skarb- 


nika Franciszka Rehmana, zastępcą p. Szymona 
Droszcza. bibliotekarza p. Zegotę Bierczyńskiego. 


Wydział zamianował lekarzem Towarzystwa dra 
Samuela Aronsohna, wybrał komisyę zabawową, po- 
wierzył urządzenie własnej kręgielni p. Jakóbowi 
Ferberowi i poruczył kierownictwo nad oddziałem 
wiośłarzy i eyklistów p. Franciszkowi Albinowi, któ- 


stwu dla nauki koło i łodzie. 

Sanok, 12 kwietnia. (Kor. N. Reformy) Z pra- 
wdziwą przyjemnościa donoszę Wam w te dni uro- 
czyste, że u nas wczoraj, t.j. we ezwartek il bm. 
zawiązał się komitet obywatelski dla korpusów wa- 


kacyjnych tutejszej młodzieży szkolnej, w skład 
którego weszli pp: dr. Władysław Czyżewiez jako 


przewodniczący, Adamczyk, Leopold Biega, ks. 
Mach, Sławiński, Tokarski i Wrześniowski, Wszy: 
stko to stało się dzięki inieyatywie ruchliwego wy- 
działu sanockiego „Śokoła”. a więc eześć Sokołom 
a serdeczne „Szczęść Boże“ młodej instytucvi, tak 
żywotnej u narodów kulturnych, a tak pożądanej 
dla naszej narodowej przyszłości ! 

Ze Śląska. Stowarzyszenie akademików polskich 
na Śląsku LZniez* urządza w drugie święto Wiel- 


kiej Nocy w restauraeyi p. Kempnrgo w Pośre- 
dniej Suchej zabawę ludowa. W program zabawy 


wchodza: koncert muzyki, deklamacye, śpiewy i 
przemowy. Poczatek o godz. 4 po południu. 
Panorama Tatr. Dzienniki warszawskie donoszą, 


iż w tych dniach bawił w Warszawie dr. Henryk 
Lgocki z Krakowa. który ż gronem kapitalistów 


zawarł umowę w kwestyi budowy „Panoramy Ta- 


trzańskiej*. Reprezentantem kapitalistów jest tech- 
nolog p. Edmund Zaremba, artystów zaś, mających 


Lgocki, Oto nazwiska ar- 
tystów: 1. Bolłer, Antoni Piotrowski i Stanisław 
Janowski. Wysokość budynku dla panoramy ma 
być 5-piętrowa, co się zaś tyczy wyboru miejsca, 
toczą się rokowania. 

Zbiór dzieł sztuki w Warszawie. Czytamy w 
Wieku: Słyszeliśmy, lecz jeszcze nie dowierzamy, 
że galerya obrazów Muzenm sztuk pieknych wyj- 
rzy po latach dwudziestu z mroków piwnicznych 
na światło Boże. Powstała ona ze zbiorów b. uni- 
wersytetu Aleksandryjskiego, b. szkoły sztuk pię- 
knych, Piotra Fiorentiniego, Weyera i innych, po 
części drogą darowizny, po części w drodze zaku- 
pu z funduszów b. komisyi oświecenia. Dyrektor 
Muzeum, Justynian Karnicki, biegły znawca sztuk 
plastycznych, nie szezędził trudu i zachodu, byle 
warszawską galeryę malowideł uczynić okazałą i 
dostępną dla widzów. Jakoż od r. 1865 zwiedzały 


wykonać panoramę, dr. 


ją tysiące osób, lubo brak miejsca pozwolił wysta- 


wić tylko 170 obrazów. Ten brak miejsca sprawił, 
że po kilku latach galerya, podzielając losy szkoły 
sztuk pięknych, znalazła się w pakach, w piwnicy. 
A tymezasem promienieje ona światłem, którego nie 
należy pod korzęc chować. Na dowód wystarczy 
wymienić bodajby kilka malowideł: Madonna z XIV 
wieku przez Antoniego z Ferrary, Zdjęcie z krzy. 
ża, tryptyk Rogera der Welde, N. M. Pauna, try- 
ptyk Kwintyna Messisa, Św. Rodzina Jakóba Jor- 
daensa, Portret damy Michała Mirewelta, Krajobraz 
Korneliusza Dekkera, Sen Jakóba przez Gerbranda 
Eckhouta, Błogosławieństwo Jakóba przez Jana Li- 
vensa, Młode dziewczę Rembrandta, Uczta Bachusa 
przez Roosa, Spoczynek Jana Bredy, Chrzest Chry- 
stusa przez Robustiego Tintoretta, Astrolog przez 
Piotra della Vecehia., Starzec z dziewczyną Krana- 
cha i t. d. Posiada również galerya warszawska 
sporo kopij, z których n. p. Monna Liza Leonarda 
da Vinci jest prawie współezesna oryginałowi. Jak 
na zawiązek Muzeum , jest to zbiór wcale piękny, 
nie mogący się, eo prawda, nawet w przybliżeniu 
mierzyć z galeryami Louvru lub Drezna, leez po- 
siadający dla naszego miasta wysoka wartość, al- 
bowiem zawiera typowe okazy malowideł prawie 
wszystkich szkół, poczynając od bizantyńskiej. By- 
leby je tylko na widok publiczny wyprowadzić, 
miałoby się już przed oczyma obraz historyczny 
rozwoju sztuki malarskiej, niezmiernie pouczający 
i zajmujaay. Dla licznej rzeszy młodyeh pracowni- 
ków na niwie sztuki, nie mogącej zwiedzać muzeów 
zagranicznych , byłaby to wyśmienita szkoła, przy- 
czyniająca się zarazem do wyrobienia rzetelnego 
smaku w pośród tych, którzy nasze wystawy zwie- 
dzają. 

Wypadek na kolei. W tych dniach na kolei Li- 
bawsko-Romeńskiej w pobliżu stacyi Żłobin rozbił 
się pociąg osobowy. Dwóch ludzi w katastrofie zna- 
lazło śmierć, 15-tn zaś eiężkie rany. Przyczyną wy- 
padku było zepsucie się toru, to spowodowało wy- 
kolejenie sie lokomotywy i kilku przednich wago- 
nów. 

Baśń o drzewach. Starowłoska legenda opowia* 
da, jak zachowywały się rozmaite drzewa w chwili 
skonu Zbawiciela na krzyżu. Cała przyroda bowiem 
pogrążyła się wówczas w smutku i w przerażeniu, 
z wyjatkiem drzew i krzewów, które rozmawiały 
miedzy sobą cichym xzmerem. 

Sosna rzekła: On umarł, wiec na znak 
przywdzieję cieńna barwę i szukać będę 
odludnych. 

Winna latorośl z Sorrento szepnęła: (m umarł, 
więc z żalu zczernieją moje jagody, z których spły- 
nie pod prasą Lachrima Ghr st. 


żałoby 
miejsce 


Wierzba babilońska na wieść o zgonie ('hrystnaa | 


westchnęła: On umarł. Smetne me gałęzie poehytę 
ku wodom Eufratu i płakać będę łzami jutrzenki. 

Cedr z Karmelu jęknął: On umarł. ()drad ocie- 
niać będę tylko groby i ptactwo ułać nie będzie 
swych gniazd na mych gałęziach. 

Cis zawołał: On umarł. Teraz będę rósł tylko 
na cmentarzach, Pszezoła nie dotknie mego kwiatu 
zatrutego. Ptak nie siądzie na mych konarach, a 
ktokolwiekby szukał pod mym <ieniem spoczynku, 
nabawi się febry. 

Kwiat tryzu szemrał: On umarł, więc na za- 
wsze pokryję fioletem mój złocisty kielich na znak 
wiecznej żałoby, 

Tylko pyszną topola pozostała niewzruszona: Cóż, 
mię to obchodzi? — rzekła — O(n dał życie za 
grzeszników. a ja jestem bez skazy. Zostane jaką 
byłam. 

l dlatego liseie topoli drżą bezustannie. 


Składki. Dla nieszczęśliwej matki S. K. złożyli: 
p. Marva Hublowa 1 złr., p. M. A. R. z Karwiny 
I złr. 50. at. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W poniedziałek 15 kwietnia: „Ianusia” 


ry ofiarował bezinteresownie dostarezyć Towarzy- 


jrannie poprawny, 
į wneyonalizmami (n. p. 


1) |. 
gijnem. 


Bauville. 

We wtorek 
komedya w 3 aktach 
Hotfman). , 

We środę L7 kwietnia: „Świat nudów“, ko- 
medya w 3 aktach Paillerona. (Występ p. Hofman). 

We czwartek 18 kwietnia: „Łotrzyca*, ko- 
medya w 5 aktach K. Zalewskiego (nowość). 

W piątek: 19 kwietnia: „Łotrzyca”, 
dya w 5 aktach K. Zalewskiego, 

W sobotę 20 kwietnia: „Łotrzyca”, komedya 
w 5 aktach K. Załewskiego. 

W niedzielę 21 kwietnia: „Łotrzyca”, ko- 
medya w 5 aktach K. Zalewskiego. 


16 kwietnia: „Ciepła wdówka“, 
M. Bałuckiego. (Występ p. 


kome- 


Sokół-dziewczyna. 


Gdy chłopcy nasze w szarych czamarach 

W giezłach, eo krwią im pierś zabarwiają, 

Przy narodowych stoją sztandarach, 

Gdy pióra czapek w powietrzu grają, 

Twarze sie śmieją szezerą radością, 

A duma bije każdemu z czoła, 

Iż jest krwią ojców, — ieh kości kością. 

Niejedno płoche dziewcze zawoła : 

„Boże! Dlaczego z dzielną drużyna 

l mnie nie wolno stanąć tu społem ? 

Czemuś mię słabą stworzył dziewczyną ? 
Czemu nie jestem Sokołem ?! 


* ” 
* 


„Uni pradziadów dziedziczą męstwo, 

Oni nowego gońcem pochodu, 

Na nich narodu błegosławieństwo, 

Bo oni chlubą swego narodu. 

Im pierwszym dano kroczyć na szańce, 

Gdzie odrodzenie przez trud i blizny ; 

Oto przyszłości naszej posłańce, 

Oto zwiastuny wolnej Ojczyzny ! 

f dla niej żyją i dla niej zginą 

Z rozkoszą w sercu, z licem wesołem. 

Boże! Czemu ja słabą dziewczyną ? 
Czemu nie jestem Sokołem ?!* 


ka * 
* 

Leez ja, gdy widzę, jako to z wiosną 
Nłońce spogląda na ziemię skrzepłą 
l giną lody, i kwiaty rosną, 
| życie budzi ukryte ciepło, 
Gdy nocą patrzę w gwiazdek tysiące, 
Jak od zbłąkania podróżnych chronią 
I kiedy ujrzę kwiaty na łące, 
Co umilają życie swą wonią 
To myśle: l jam, jak promyk słońca, 
Gwiazdka przewodnia, co krąży społem, 
Lilijka, życie umilająca : 

O, i ja iestem 


Sokołem | 


$ $ 


Nie druh, nie rycerz - słaba dziewczyna, 
Lecz, jak ożywczy odbiask poranka, 
Jam ciepło, które zwie się rodzina, 
Jam ojczystego gniazda kapłanka, 
Ja przed sokole wakże zastępy 
Na skrzydłach wiary lecę rybitwa, 
Gwiazdą przewodnia znaczę ostępy, 
Płynę za wami cichą modlitwą 
Słowem pociechy, kędy łzy ronia, 
Rozweseleniem nad smętnem czołem, 
I życia moich braci jam wonia 

0, ja Sokołów Sokołem | 


K'enens K. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— Trzy doby dziejów naszych. Margert. Obra- 
zy sceniczne. Kraków 1895. Autor czy autorka — 
to drugie wydaje nam się bardziej prawdopodob- 
nem — wzbogaca dramatyczną literaturę naszą 
trzema poetycznemi utworami, których treść za- 
czerpnięta z ważnych, epokowych rzec można 
chwil w dziejach Polski. 

Pierwszy obraz „Jadwiga“, osnuty na tle przy- 
gotowującej się Unii z Litwą, przedstawia zwyeię-' 
stwo słusznej sprawy nad niechęcią Krzyżaków, in- 
trygami pragnących utązymać w zozterce i esta- 
bieniu dwa brataińe narody. 

Treścią drugiego obrazu —- „Królowa korony Pol- 
skiej” -— jes :ureydramatvczny moment obrony Czesto- 
chowy za Jana Kazimierza. Pomimo, że tak chlu- 
bna karta dziejów naszych równe jak poprze 
dla celów scenicznych była już u nas wyzyskaną, 
rzecz czyta się z wielkiem zajęciem, a wiernie od- 
tworzona postać przeora Paulimów, księdza boha- 
tera Kordeckiego. zapał i mestwo obrońeów Jasnej 
Góry, nie stygaxca w nich wiara w ocaleniu za 
sprawą Bożej opiekunki. wreszcie znowu zwycię- 
stwo i tryumf patryotyzmu i wiary, wszystko to przed- 
smtawione z siłą i prawdziwym pietyzmem religij- 
nym, żywcem niejako przenosi czytelnika w mi- 
nione czasy lepszej pemeszłości. 

Ostatni obraz „Unici“ poświęcony jest pełnym 
rozpaczy i grozy scenom ostatnich prześladowań 
Unii na Podłasin, a tchnie jeszcze większą siłą niż 
poprzednie. Poemat to skreślony — jak autor za- 
znacza — ma rzeczywistych zdarzeniach. I tu jak 
'w eałej książce wiele szezegółów prawdziwie poe- 
tycznych, ujętych w formę wykończona, język sta- 
choć w kilku miejscach razi pro- 
„mieć słusznie“ itp., nastrój 
szlachetny, owiany ciepłem patryotycznem i reli- 
W myśl intencyi autora obrazy te służyć 
mają do amatorskich przedstawień młodzieży. W ta- 
kim razie atoli musiałyby nledz pewnemu skró- 
ceniu i przerobieniu, gdyż w tej formie, jak obec- 


na. wymagałoby ieh przedstawienie nader skom- 
plikowanego aparatu scenicznego, któremu chyba 


tylko bogate, doskonale wyposażone teatry podołać 
by mogły. 


marzenie senne w 2 oddziałach G. Hauptmanna, | 
rozpocznie „Gringoire“, komedya w | akcie F. de 


- Jerzy Brandes pisze obecnie wielkie dzieło 
o Szekspirze ; 
ku. Brandes zamieszcza w niem 
storyę Ńzekspira na podstawie jego dzieł i najlep- 
szych Źródeł. Pierwsze rozdziały poświecone są 
młodości wielkiego poety. 
Świata nr. $, z dnia 15 kwietnia. wśród 
wielu dalszych ciagów cennych prac  belletrystycz- 


nych i literackich, dawniej rozpoczętych, mieści 
w sobie: początek nader interesującej monografii 


rodziny „Hurków * przez Fr. Rawitę, śliczne wspom 
nienie „ Na grobach” Maryana Jasieńczyka (Wa- 
cława Karezewskiego), wielce ciekawe studyum 
„7% literacuty współczesnej” zagranicznej dr. len- 
ryka Monata, nieznane kartki z pamiętnika posła 


duńskiego Justa von Juel, podróżujacego po zie- 
miach Rzeczypospolitej w XVIII wieku i historycz- 


no-krytyezną notatkę Władysława Prokescha o Mo- 
mitorze, najlepszem czasopiśmie polskiem w ubie- 
głem stuleciu. W dziale artystycznym zwracaja 
na siebie uwagę: tototypie z „Hanusi“ Hauptman- 
na, przedstawiające pannę Trapizdwać, oraz pa- 
nów: Śliwiekiego i Rygiera w rolach głównych 
z wymienionego dramatu; ładny r.xunek Ntanista- 
wa Radziejowskiego, zatytułowany .. Wkrótce odja- 
da“: interesujący obraz Spangenberga „Zmartwych- 
wstał!* tudzież miłą , pogodna kompozycye „Wiosna“ 
Władysława Wankiego, nie liczac portretów i wi- 
niet, zaokrąglających i uzupełniających bardzo po- 
nętną całość pięknego i obudzającego zajęcie ze: 
szytu. 


Spestrzeżvnia moeteerelogiczne 
(podług obserwatorynm krak." 


Kraków, 13 kwietnia. 
r" | wczoraj dziś dziś 
» k jg. 10 w.g. 6 ranog. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza |- 8. a 
Red A 0) 17431 mm|742*5 pm 
Wo 2d) 7 UENESEG| "ap, 
w stopniach Celsiusza | T? Mk E 
Kierunek i moc wiatru! A s 
(0 = cisza, 10 burza) WANY 1.| WNWA 
Wilgotność wzgledna ` A 3 
(w odsetkach) 63% | 16% z 
Stan nieba |. h ; A 
0 Pog., 10 zup. pochm. » n | 


Uwagi: Dziś chwilami połatuje śnieg. 


Dział ekonomiczny. 


Konkurs. Wydział Związku Stow. zarobko- 
wych i gospodarczych, ogłasza konkurs na po- 
sade lustratora związkowego 

Obowiązkiem lustratora jest przeprowadzić lu- 
stracye Stowarzyszeń kredytowych, haudlowych 
i przemysłowych. zastępować sekretarza w bia- 


rze w razie jego nieobeeności i w ogóle spra- 
wować czynności. określone regulaminem sluż- 


howym. 

Wymaga się gruntownej teoretycznej i prak- 
tycznej znajomości rachunkowości, ustaw pan- 
stwowych, o ile-one dotyczą Stowarzyszeń za- 
robkowych t gospodarczych, tudzież praktycznej 
znajomości organizacyi, rachunkowości i mani- 
pulacyi biurowej, przyjętej w Stowarzyszeniach. 
Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, którzy Wy- 
każą się wyžszemi studyami i dłuższą praktyką 
w zawodzie rachunkowym. 

Posada nadaną zostanie prowizorycznie na 
rok jeden — poczem nastąpi stabilizacya na 
podstawie umowy służbowej. Płaca roczna na 
czas służby prowizorycznej 1500 złr., dyety 
dziennie po 6 złr. i zwrot kosztów podróży. = 
Przy stabilizacyi płaca może być podwyższoną. 

Objęcie posady nastąpić ma 1 lipca. 

Podania, zaopatrzone dokumentami, wnosić 
należy do Wydziału Związku Stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych we Lwowie, ulica 
Hetmanska l. 12 najpóźniej do 30 b. m 


Z targów zbożowych. Kraków, 12 kwietnia. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od — 
do——. Pszenica węgierska od —— do ——, 
Żyto ad—— do—*—. Żyto węgierskie od —— 
do ——. Jęczmień di="— do ——. Owies 
z opłatą akeyzowa od—— do——. Groch od 
%— do 10—. Tatarka od %— do 8:—, Proso 
od 6— do Fasola od 8— do 12—. Ja- 
gly od 11:— do 13—, Biane ed —— do 3:60. 
Słoma od —— do 3:80. Koniczyna na paszę 
od —— do 4--—. Ziemniaki za hektolitr od 
1:80 do 2:—. Jaja za kopę od 1-30 do 1:50. 
Masło za garnice od 3:50 do 4:25. Spirytus na 


T—. 


95” Tralesa za hektolitr od —=— do 52:—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do —— Wyka od —— do * =—. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niezyna nasienna czerwona od —=- do ——. 
Kukurudza od —— do ——., Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od ==—. do 


——-. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. 

Uwaga. Z powodu swiat izraeliekich (wiel- 
kanoenych) targu zbożowego nie było. 


Telegramy „Nowej Reformy‘: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Lublana, 13 kwietnia. Miejsce kapielowe To- 
plice przy Rudolfovo (Rudolfswerth) stot w pio- 
mieniach. Spalio się 26 domów. 24 zabudowań 
gospodarczych i gmach pocztowy. 

Detmo!d. 13 kwietnia. Minister Wolfferam 
umarł onegdaj o godzinie TY, wieczór. Natvch- 
miast zwołano Radę stanu. Sejm zbierze się za- 
pewne we wtorek. 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyl. 


pierwsza cześć już się ukazała w dru- | przyjawszy 
intelektualna hi- | Izba . 


13 kwietnia. Senat zawotował budżet, 
wszystkie zmiany, które uchwaliła 
z wyjatkiem podwyższenia kredytu na 
pensye dla strażników drogowych. 

Paryż, 15-g0 kwietnia. Ofieyalny telegram z 
Timbuktu donosi. że banda rozbójników napa- 
dła w dniu 20 marea na patrol pod Timbuktu. 
Jeden spahi (żołnierz krajowy) został zabity, 
komendant patrolu, podporucznik i jeden spahi 
ranni. Oddział strzeleów. który nadszedł niv- 
spodziewanie. rozproszył bandę. za którą szwa- 
dron spahisów puseil się w pogoń. 

Châlons - sur - Saône, 13 kwietnia. Trybunał 
uznał dwóch inżynierów winnymi ostatniego Wy- 
buchu w kopalni w Monteeau i skazał ich na 
kary pieniężne 400 i 500 tranków. 

Londyn, 13 kwietnia. Tures dowiaduje sie 

Pekinu pod dniem II kwietnia. że wiekszość 
ster urzędowych jest w niepewrtosei eo do sta- 
nu rokowań pokojowych. Odbyły się kilkakro- 
tne obrady z pełnomoenikami obeych mocarstw. 
ale dceyvzya jeszcze nie nastąpiła. Dawniejsze 
stronnietwo wojny jest jeszcze silne. Możliwe. 
że kwestya odstąpienia Mandżuryi pozostawiona 
będzie księciu li-hung-tsebangowi do uznania i 
rozstrzygnięcia. 

Rzym, 13 kwietnia. Agencya S'efuniego donosi 
z Petersburga, że wiadomość o wysłaniu do 
środkowej Afryki naukowej ekspedyevi rosyj- 
skiej, jest zmyślona. 

Massawa, 13 kwiemia. Generat Baratieri 
upoważniony został dać pomoe ludności Adui, 
która wezwała opieki włoskiej, za pomocą woj- 
ska z krajowców i wszelkich innych środków. 
jakiemi rozporządza. 


Paryż, 


Petersburg, 13 kwietnia. Według Grażdani- 
na rosyjski poseł w Lizbonie ma niebawem 


przybyć do Petersburga celem rokowań w spra- 
wie zawarcia projektowanego traktatu handlo- 
wego pomiędzy Rosyą a Portugalia. 


Belgrad, 1:3 kwietnia. Antentycznie stwierdzo- 
no, że przy wyborach w Loznicy ludzie, nieu- 


prawnieni do głosowania. chcąe lokal wyborczy 
opanować. gromadnie tam wtargneli i obrzucali 
organy rządowe kamieniami. Z tłumu napastni- 
ków padl strzał. Napastnicy zranili žandarma i 
zaatakowali ptetekta okręgu. który skutkiem te- 
go zawezwal patrol wojskowy. Z napastników 
jednego zabito. ezterech zraniono. Przywódeów 
aresztowano i oddano sądowi. 

Jokohama, 15 kwietnia. Ze żródła dobrze 
poinformowanego donoszą, że jeżeli w czasie za- 
wieszenia broni nie przyjdzie do zawarcia po- 
koju. zawieszenie broni nie będzie przedłażone. 
Armia japońska posunie się wówczas bez zwło- 
jki ku Pekinowi. Według wrzędowych sprawo- 
zdań, cholera między Japończy kami na wyspach 
rybackich poczela sie zmniejszać. 

Waszyngton, 13 kwietnia. Poselstwo japońskie 
otrzymało urzędową wiadomość, że pomiędzy 
pełnomocnikami Japonii i Chin przyszło do po- 
rozumienia. Można każdej chwili spodziewać 
się wiadomości o zawarciu pokoju. 

Tripolis, 13 kwietnia. Podług wiadow ści z 
wnętrza kraju. Raboh został przez króła Bonu 
pokonany i zabity. 

- Tanger, 13 kwietnia. Niemiecki podróżny za 
mordowany został między Satfa i Maragon. W Ua- 
sablanca powstanie trwa dalej 


Kursa tan. na głatdzie wisdeńskiej I barlińskiej, 


Kurs w wal. 
iR austr s 
Aei 


Wiedeń, dnia 12? kwietnia 2895, 7 

r ut | 
Zjednoczony dług w papierach | 101| 55 
Zjednoczony dług w srebrze 101| 65 
Austryacka renta złota | 123| 60 
4% austryacka renta (mareowa). .| 101) 40 
4% węgierska renta złota . . . .| 123] 45 
4% węgierska renta koron. 99| 45 
Akcye banku austro-węgierskieęgo 11096] — 
Akeye kredytowe . . . . . 404| 50 
lugigm + . |. „aa 2. „ 19m AIM2Z| 15 
Banknoty bunkumiem.2a 100 m. . .| 59 67, 
20 marek . . 1 je „a wąg/ + koś OE 
20-frankówki za sztukę iing A 9| 68 
Banknoty włoskie. . . . . o. 46| — 
Dukaty austryackie . . . . . 5| 73 


Qdpowiedzialny Redaktor: 
Michał Koncpiński. 
Wydawca : 

Dr. Lesłuw Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


Tias EE oo 


NA DESTWYNYE: 


Pracownię oraz Szkołę kroju sukien damskich 
już otworzyłam w Krakowie pod Nr. 10 przy 
ul. Sławkowskiej i przyjmuje wszelkie roboty 


w zakres kontekevi damskiej wchodzące i 
Wpisy do szkoly kroju przyjmuje codziennie. 
4 poważaniem 
049 Marya Zwierzina. 


so. 

Dr. Gustaw Töpfer 
uczeń prot. Neussera. Krausa i Frennda w Wie- 
dniu, ordynuje jak w roku zeszłym od 16-go 
kwietnia w Karlsbadzie, Mihlbadgasse. Sehwar- 
934 zes Ross. 15 


Odczyt dra Bron, Trzaskowskiego 
„O wyższem wykształceniu kobiet” 


(Odbtsa z „N. Reformy“) 


jest do nabycia w księgarniach po 10 ct. za egz. 
Dochód w całości przeznaczony dla Tow. im. 
Kraszewskiego. 


e OE. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA KOCHSTIM 


JKraków, Rynek główny, Linia A-B. 


- 
R — p a zz = asi 


TAJA kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety; wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. 


—- Zlecenia z prowincyi 


uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


Kraków, 14 Kwietnia 1895. NOWA REFORMA. 


BOGA CHRISTOFLE 


SZTUCCE GHRISTOFLE Najwyższe 


na białym metalu posrebrzane, jakoteż wszelkiego rodzaju przy- dznaczenia 
bory stołowe. — Specyalne artykuły dla hoteli, restauracyj i go- na wszystkich 


Spodarstwa domowego, oraz kasetki do wypraw. ślubnych itd. i Awi 
Christofle & Cie. Wien, I. Wy stawach światowych. 
Z powodu niskiego kursu srebra 


e. i k. nadworni dostawcy. 
ceny zniżone. 


Nr. 87 
| 


| ZAKŁAD LITOGRAFICZ NY 
AURELIUSZA PRUSZYŃSKIEGO 


istniejący od rku 1973 wy Krakowie, 
odznączony na wystawie przyrodniczo. lekarskiej srebrnym medalem, poleca sie 
do wykonywania eż © 


wszelkich robót w zakres l:tografil wchodzących. 
BRREGR EKG WIKRE KREW WIKEGWREK KBWE 


SZCZAWNICA. : 


Przy Zakładzie hydropatycznym na Miedziu- 
Pemsyonat: 


B 
LEKI g 
PZ 2/76) PN = >) ee, e) PAANAN Gii 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 


W poniedziałek 15 kwietnia 
Hanusia. 


Marzenie senne w 2 częściach, 
(r. Hauptmana. 


Gringoire. 
Komnedya w I. akcie, Teod. de Bauville. 


fabryczny. 


i całe 


nazwisko „BE STOFLE 


poręczają prawdziwość 
naszych wyrobów. 
llustrow. katalogi darmo i opłatnie. 


Towarzystwo c. k, uprzyw. kolei żelaznej LwowSko- Czerniowiecko- -Jaski3j. 


Do nabycia po cenach fabrycznych w Krakowie u: K. Cza- 
pliekiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka 83 13 18 


GRE 


Początek o g. 7, koniec o 10 wieczór. 


© siu zaprowadze się w bieżącym sezonie 


Kasa otwarta od godziny Y do 1 i od 3 
do 8 wieczorem. 


MA CZAJA ZZA LA 


3 


Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonaryuszów c. k. 


a TEE ATAT b”. 


uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej na D SR" TNETW LE % 4 
a x i |) A r z komfortem urządzony (wodociągi, oświetlenie elektryczne itp.) 
it. | « Ciepła wdówka. , | WL 
XXXVIII Z W C Z d. n e W al n G 7i r 0 m ad 74 e n | Ę b rep: E Me Bałodkiego” Śp na Ag: szwajcarski z opłata od 3 zir. 50 cnt. na dobę eż 
j d Da AWZ AWAAT AAAA od «sol; za wszystko. % 


Dr. Kołączkowski, s 
wła'ciciel i kierownik Zakładu. 


Kojarzenie małżeństw. z 
BERIER RK BRĘ BRR 


Zapisane są celem wyjścia za mąż : dziewczęta, 
sieroty, Z majątkiem złr 1,410. 000, 900.000, 
600.000. 350.006, dwie siostry sieroty. z których 
każda ma IBv.000; wdowy z majatkiem złr. 
3,000.600, 1,200. 000, 800. 000, 500.000, 200.000, 
80.004. trzysta zleceń 7 majątkiem od tysiąca do 
miliona, pomiędzy temi jest 400 bogatych dam. 


które się obędzie we wtorek dnia 30 kwietnia 1595 o godz. 
10 przed południem w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w Wiedniu 


(Eschenbachgasse, 9.) 
. Porządek dzienny: 


% 
% 
- 
$. 817 2 1 
w 
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BRERRRBWRWIA | 


Ra ei Z dniem w 


Pako $ a roku '891-szego 
sprzedaję wszystkie i 


1 Sprawozdanie Rady nadzorczej » czynności w roku 1894. które ohay zaslubić tylkofoficerow. Na zapytania Z h *ć fortepiany i pianina mo- 
g ; a. © ŁR w języku niemieckim odpowiada pod największą jego składu Ś'/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

3. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunkowego za rok 1894 dyskrecyą po otrzymaniu 15 ct. w znaczkach resztą otrzymywanego oc fabrykantów rabatu Że tak jest rze 
` ocztowych międzynarodowe bi Globus“ grp È ; p 
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystych zysków. Budapeszt: Pr Protsienen W 004980 11 _Czywiście, o t+= można się tatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
4. Wybór Wydziału nadzorczego. nia się wpros* z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
5. Wybór nowych członków do Rady zawiadowczej: j ników I książek račbunkowych, któr: wszystkim z całą gotowością pokazuję, — 

4 r A à tysi. i a 7 / b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra- 
Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziać udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać a batu, opłacam wszystkie ko- sztaprzegadwjeod ind zd 

swe prawo głosowania na podstawie statutów. mają swoje akcye złożyć najdalej do 22 kwie- majodpowiedniejszy 368 6 6 / ctia muzycznego od fabry- kl aż do miejsca przezna- 


czenia e) Na żadanie wy- 
nina ze wskazanej ml fa- 
zanym mi adresem i sprze: 

i warunkach, na których 
zyczne znajdujace się 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejsou we 
opakowaniem | dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 


tnia 1894 r. włącznie w Wiedniu w c. k. uprzyw. austr. Landerbanku: w Gracu w kantorze 
styryjskiego Banku eskontowego (Kskompte-Bank) we Lwowie w galie akc. Banku hipotecznym: | 
w Krakowie, Czerniowcach lub Tarnopolu we filiach tegoż Banku; w Berlinie w berliń 
skiem Towarzystwie handlowem lub w Banku niemieckim: w Frankfurcie n. M. w związkowym 
Banku niemieckim: w Stuttgardzie w Wirtemberskim Banku związkowym: w Paryżu w Banku 
Imp. Roy. Privilegiće des Pays Autrichiens Succursale de Paris; w Londynie w Banku (anglo-Ausrtian 
Bank), a to zapomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym celu powyżej wymienione kasy 
wydawać będą bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poczem panowie akcyonaryusze otrzymają karty 
legitymacyjne ua Walne Zgromadzenie wraz z potwierdzeniem na złożone akcye. 

W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legityma- 


syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost ped wska- 
daję je na tych samych 


ECB 
FORTEPIANOW. „AOR 


B GABRYELSKIEJ ARA 
KRZYSZTOFORY 


= 
e 


Podarek świąteczny 


(pamiątka po zmarłych!) 


Założony 
w r. 1879 


W (n.p. dc Tarnowa) ko- | 
sprzuiaj* za złr. 380 | 
nowa btzpietnie. al) Ža 
najtańsze nu «edzia 
du (a więc za fortepiany 


Portrety naturalnej wielkości 


według każdej nadesłanej fotografii. Termin 


cyjnej, podpisać własnoręcznie. 


Wiedeń w kwietniu 
% 
% 
x 


(Przedruk nie będzie OJ TAKoMo P— 


KRAAKRKKRKKRIKNKKKKKKINKKNNKKKMUK 


Słynna na 


maść wyrobu © 


Cena : 
Dostać można w aptece 


Z% w Mezö-Laborez (Wegry). 


1895 roku. 


951 1 


Rada zawiadowcza. 


o Z Z W W 


Węgrzech 


ra Sihulszky ego 


usuwa z twarzy piegi, plamy i wszelkie inne AE 
stości skórne. — Za skutek ręczy się. 
maly słoik 40 ct., wielki 80 ct. Opakowania się nie NE. 


Stefana Lehoczky'”ego 
842 2 4 


Mrt KKKKKKWKKKKKKKKKK 


‘Dragi raz w życiu już nigdy. 


(nie nadarzy się rzadka sposobność do naby- Í 
' CIA ZA 663 5 6 


tylixo zir. 4'25 


następ. wspaniałych przedmiotów . 


rki, sad lkie ziemne robot których nawet znawey m 
10 sztuk lO sztuk 5 |" "goni Gedroje w Kzesze sie, || miarą nie mogą, tożróżnić od prawdziwego złota | żę "pała trająco tylike na gryzonie „TABĘ 
4 zir. 25c. '4ztr. 25 c. Kiiińskie, 405. 907 2 2 su wykonane misternie i gustownie według naj- (glires), jak szczur, mysz, królik itp. 


1 pierwszej jakości kotwicowy zegarek re- 

4 montoar, dokładnie idący, z 3-letniem porę- | 
| czeniem ; 

l z imit, złota piękny łańcuszek pancerzo- } 

z pierścieniem bezpiecz. i karabinerem ; 
p 2 pierścienie z imit. złota w najnowszym 4 
i fasonie; wysadzane sztucznym brylantem, fał- $ 
szywyta turkusem i rubinami ; 

4 spinki do mankietów z rzeszowskiego zło- í 
(ta, z figurami i patentowaną mechaniką ; 
1 śliczna damska brosza, paryski fason ; 
3 z imit. złota spinki do gorsu. i 
"Te wszystkie praktyczne przed: 
| mioty w liczbie 10 kosztują ra- )} 
i zem tylko 4 zir. 25 ct. y 

Nadto osobna niespodzianka za 
darmo, a to w celu, aby moją firmę stale 
zachowano w pamięci. 

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki „zapas 
į starczy. gdyż "podobna sposobno ć już się nie 
» nie nadarzy nigdy. 

Wysyła się każdemu za zaliczką. 

Za niestosowne zwraca się pieniądze z wsze|- | 
ką gotowością, kupujący więc nie naraża się | 
na żadne ryzyko. — Do nabycia jedynie i 
wyłącznie przez firmę zegarmistrzowską Ą 


; py 


A1Trech A TC 
i ten, F., kak A 12 i 


BW pisarz biur urzędowych 


lut 44, wychodźea z Królestwa Poiskiego , po: 


szukuje biurowego zajęcia w Krako- 


Wiosna 1 


Deptaki, bruki i posadzki 


układa, oraz kanały betonowe i inne wykonuje 
Zaraz, podobnież buduje szosy, targowice, oraz 
przeprowadza rekonstrukcye takowych. Nadto 
drenuje pola i łąki drenami rurkowemi, kamien- 
nemi lub faszynowemi, gdzie i jakie sa odpo- 
wiadnie. Kopie rowy, stawy, zakłada chmielarnie, 


MAGAZYN MOD 


|Karoliny Pomietlarz i Sp. 


Kraków, ul, Sławkowska, 31, 


poleca 


wielki wybór kapeluszy 


na wszystkie pory roku, 


(|również utrzymuje na składzie znaczny wybór 
i| kwiatów, wstążek i innych artykułów w 
' | zakres modniarstwa wchodzących z najpierwszych 
(|fabryk zagranicznych po cenach nader 


przystępnych. 634 14 25 


Pierwszy austryacko - śląski 


skład nasion 
Alfreda Ragsla w Opawie 


założony w roku 1857 
poleca 
nasiona traw do obsiewania 


|łąk i pastwisk, nasiona bura- 
l ków pastewnych , 
||nalną francuską lucerne, 


orygi- 


koniczyny „©Qeconomie* 
wszelkiego rodzaju i masiena 
leśne, z poręczeniem prawdziwo- 
ści, czystości i zdolności do kieł- 
kowania 97 35 40 

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie, 
D a 7 DP SS 


EE ë | ZZ a 
. 
`i 


Modne i tanie 9 2 15 
Kapelusze 


już nadeszły da magazynu 


Aleksandry zyski 


uczennicy pmet 3, we Lwowie 


w Krakowie Grodzka L. 2. 


SA 


Do sprzedania. 


Majątki z dobremi budynkami , blisko ko- 
lei i komunikacyi, z inwentarzami. mające obszaru 
1094, 1705, 480, 410, 24%, 206, 168, 80, 70, 
57 morgów. Zarazem kamienice przynoszące 
do 8%. Wille z ogrodami luh rolą, położone 
przy Krakowie. Mkymy walcowe amerykańskie 
z grutami. Pałacyki, folwąrczki, do zamiany 
kamienice na majątki i małe folwarki na kamie- 
nice blisko Krakowa , oraz drzierżawy, Agen= 
cya poleca: guwernantki, bony Niemki, Polki, 
oficyalistów , i wszelką służbę tak miejską jak 
i wiejską. 802 4 5 

Zgłoszenia przyjmuje Krasuski, Agencya, Mały 
Rynek, L. 6, Kraków. 


Do sprzedania zaraz realność 


5 klm od Krakowa, w ładnem położeniu, pod 
bardzo przystępnemi warunkami. 

Wiadomość w kancelaryi Wgo Dra Markiewi- 

cza, ulica Bracka, L. 6. 910 2 2 


Drobny przemysł 


można wszędzie zaprowadzić łatwo i bez 
wielkiego wkładu Artykuł niezbędnie 
potrzebny, powszechnie używany i wiel- 
ce pokupny. Dobry zysk zapewniony. 

Listy opłacone 10 centową marką 
przyjmuje EGGART & Co., Me- 
dyelan (Włochy). 509 7 20 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbillergasse, 
L. | Swietne partya. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 ct, w znacz. poczt. 9035 2 


dostawy w przeciągu 10 dní, 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Fote - 

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 


Siegfried Bodascher 


Wiedeń, ll., Praterstrasse, 61. 


SE LA.D 


priepial 


J| wypożyczalnia|00 


dla Wiednia I prowincyi 


A. Thierfelder 
Wiedeń, 7/3, Burggasse, Nr. 71, 


Najwiekszy skład fortepianów, 
piamin i harmonij. 


Sprzedaż za gotówky i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypożyczanie. 607 i 4 52 


Rozgłos w świecie zdobyły sobie moje 


[złociste pierścienie 


po 1 zir. 50 ct 


Pierścienię te, Żadna 


nowszych wźorów. 

Moje prawdziwe złociste pierścienie posiadają 
taką trwałość, iż daję pisemne poręczenie na 
pięć lat, że połysk złota zatrzymają stale. 


Nr 142. 
„złocisty „Cavalier: 
pierścień ze sztucznym 
brylantem złr. 150 


Nr. 142 
złocisty „ Maryuis 
pierścień z imit. to- 
pazem w złocie złr. 150. 


Nir + NI. 
złocisty pierścień 
„lord“ z imit. turku- 
sem złr. 150 


Nr. 67. 
złocisty sygnet 
z imit. ametystein 

złr. IF50 

Złociste obrączki ślubne po złr. 1:20. 
Jako podanie miary wystarczy skrawek papieru. 
Illusir. cenniki darmo i opłalnie. 
Wysyłka za zaliezką poczt przez wyłączny skład 


Alired Fischer, Wiedeń, 
L; Adlergasse, 12. 368 2 6 
S e "AE SON) 


DOr 


przy plantach położony, 12 lat wolny od podatku, 

z wielkim komfortem budowany, z ogródkiem, 

bardzo: dobrze się rentujący, jest z powodu Zit- 

mierzonego wyjazdu pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami de sprzedania. 

Bliższa wiadomość przy ulicy Pijarskiej, 

L. 3, w oficynie na I. piętrze. 898 3 12 


Iajątki ziemskie 


w zachodniej Galicyi do sprzedania, 


mianowicie: 1) Majątek 365 m. obszaru, z tego 165 


od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każda aa- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 


na raty (chociażby po 


>. fortepianów 
w p 


— 


00000000:000000001000000000- 
MAGAZYN MÓD 


więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A> W sprzedaży 


pośnejicze zupeźnie bczintere- © 


rzędzie muz 


KRAKÓW 


10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 


i pianin wstawionych u mnie w Fomis 


© sowaie 


a= 


os T. ZAMOYSKI E 


w Krakowie, Sukiennice, IL. LO, 


welonek, oraz wszelkie 
damskie wykonuje spieszn 


MLO 


damskiej wchodzące. 
ie z gustem i elegancyą po 


dele pęrymiie. 


złr 200) delę porękę 
yezne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
otwem) przyjmuje napowrót 
w tej samej oenie, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kre tega zł 
żąda w przeciagu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i r:larina 


Dla ludzi . 


Preparat mój jest w stanie suchym, 
szkowanym, nie podlega zepsuciu. zast 


nie jego proste, skutek zdumiewający. 


Wysyłki w puszkach, opatrzonych sjx 
użycia, po 30,60 ent, i lzłr, pocztą o 


więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 3 
Skład I laboratoryum przetwo- 


rów ohemicznych 


Jana Michnika R 


w BOCHNI. 


mag. farm., 


Składy w większych aptekach i drogueryach. 


Boe zwierząt domowych, 
pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 


jak 


spro- 
OSOWA- 


sobem 
10 ct. 


Ph. Mayfart i Sp. 


Fabryki maszyn rolniczych 


Wieden, ll., Taborstrasse, Nr. 76. 


Rok założenia 1872. ‘ 7 WK przeszło 350 złotemi. srebrnemi i bronzo- 600 robotników. 


emi medalami na wszystkich większych wystawach 


Pługi 1. 2. 3 i 4-skibowe. Brony 


rzyw, 


oraz do wszelkich celów przemysłowych. 
winnych latorośli i roślin „Syphonia*. 
BE” Katałogi darmo. — Poszukuje stę zastepcó łe. 


Wyrabiają najlepsze 
do poruszania ręką. kieratem lub parą. 


Mieraty 


do zapizĘć 


Ju 


Maszyny do młócenia 


gu od 1 do 6 pociągowych zwierząt. 
Najnowsze młynki do czy- 
szczenia zboża. 


Re * Tryery , łuskacze kukurudzy, 
` Prasy do siana i Słomy 


% reczne. stałe i ruchome. 


i walce na pola i łąki. Sieczkarnie, sieka- 
cze do paszy i buraków, śrutowniki. Prasy do zielonej paszy, patent 
Blunt. Przenośne kotły z piecami, jako to parniki paszy dla bydła, aparaty do prania. 
Prasy do rozmaitych celów, jak również do wina i owoców. Suszarnie owocow i wa- 
Samodzielne patentowane polon iN 

2 10 


sę 


poleca ma sezon wiosenny i letni wielki wybór kapeluszy damskich. 
piór strusich i fantazyjnych, kwiatów paryskich, gorsetów, modnych 


nowości w zakres toalety Suknie 


enach wniarkowanych. 
919 2 10 


| —— 


Jedyna, niezawodna 


Trucizna na myszy i SZCZUrY 


619 10 20 


ez władza Sanitarne badany 


p 4 48 prz 
wie lub Podgórzu. 930423 Pracownia kapeluszy, sukien Zaraz do sprzedania 73960 lasu, «14 łąk ; 2) 175 m. obszaru, ztego 145. lasu, cz N EDT" A (poświadczenie z daty Wiedeń 8 lipca 1857) 
Wiadomość w Administracyi „N. Reformy“. | à 40 łąk: 4) 400 m. obsza aru, z tego 95 lasi, 252 - 
||, t okryć damskich _ |ZKkamienice 2-piętrowe jj" 3.5, g aa 7 e zoina a U „> 
| mdli aj s B o 5 okien frohlu, ż oficyńanii i ogro- |łak" %)9660 m. obszaru, 2 tego 360 ia a 17 
z Kredyt osobisty | Fr. Molinkiewicz/r j oe fonu, z ofenami i ogro- [R 5d aa we o han, a Zofąka 
od 300 złr. począwszy aż do kwoty grigyezej Kraków, ul. Szpitalna, 3, I. piętro, RIOS wiatldikysć? WI. Krowa 7) 1040 m, wbszaru, z tego 44% lasu, a 100 łak: 


893 5 5 


pożyczki hipoteczne 


pod nader korzystnemi warunkami wyrabia J. 


dyskratnie, oraz 


wykonuj? podług ostatnich żurnali paryskich po 
cenach bardzo umiarkowanych i poleca się faska- 
wym wzelędom Szan. Pań. 851 2 0 


udziela lexkoyj kroju. 


derska, 19, u /. Gędzierskiego. 
Wyśmienity kompot 


8) U55 m. obszaru, z tego 5-0 lasu, a 110 łąk:9) 
1150 iu. obszaru, z tego “00 lasu. a 25 łąk; 10) 1232 
m. obszaru, z tego 500 lasu. » 56 łąk: 11) 1550 
m. obszaru z tego I LUU lasu, a 50 łąk: 12) 1594 m. 


|[KALODONT 


Ij 


omal BMG A aei R e - ś obszaru. z tego 10%0 lasu, a 50 PET z905 m r 
„ behord, immatr. Geldagentur, Bu» bszaru, z tego 1497 lasu, a 55 fak; 14) 300 NO 
dapest, Aggtelekizasse 1 (Wdowa po inżynierze z brusznie karyntyjskich ene 03a Towne a 280 ak: kika MILIO W razy 


Na sprzedaż 
razem lub pojedyńczo wszystkie czę- 
ści składowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gerzelni rolniczej. 

Bliższej wiadomości udzieli HL. H. 
poste restante Pilzno. 590 6 26 


a 1. 


przyjmuje 844 5 6 


stolowników. 


Bliższa wiadomość : ul. $zew- 
ska, L. 10, II piętro. 


z dodatkiem 50%/, cukru, dający się przechować | | 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię- 
snych i ciast, wysyła w $ kg. beczułkach 
opłatnie za zaliezką po 3 złr. 20 cnt. do 

każdej stacyi pocztowej 532 37 60 


Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku 


(Villach, Karyntya). 


| mości udziela : 


15 1,4000 m. obszaru, z tego 2800 lasu, a 245 łąk 
w cenach niżej 75 ałr. do 200 za mórg, % in- 
wentarzami, doskonałemi budynkami, ładnemi 
ogrodami, w pobliżu miast i kolei żelaznej, 
w ładnych miejsco wościach położone. Na-żądanie 
posyła sie opłatnie szezegódowe opisy. Wiado- 
794 4 6 


Edward Lipiner w Tarnowie. 


Š 
14 


wypróbowany i za skuteczny uznany. przez dentystów polecany, a zara- 


zem najlańszy 


środek do czyszczenia zębów i utrzymania ich zdrowemi. 


BĘ Wszędzie do nabycia. "TEE 


123 28 40 


Nr. 87. 
Fabrykę 


wyrobów betonowych 
$, p. Teofila Kowalskiego 


W Debnikacn 


prowadzić będzie nadal wdowa pod 
dotychczasową tirma. 

Polecajac się łaskawym względom Wnych Pa- 
nów architektów. budowniczych. inżynierów | 
orzedsiębiorców, łonoszy niniejszem, że wyrabiam 

mam zawsze na składzie wszelkie artykuły 
udowlane. jakoto : płyty posadzkowe z cementu, 
marmurowe mozajkowe, steingutowe metlachow- 
skie, rynny betonowe, stopnie i schody betono- 
we, rynny, gańce, odnogi , łuki, muszle i t. d. 
wszystko po możiiwie najumiarko= 

wańszych cenach. 

Wykonuję również betonowania sieni, 
podestów, ganków. chodników, po- 
dworcow; buduję doły kłoaczne skle- 
pione, zbiorniki, kanały uliczne itd. 

Cenniki nadsyłam franco odwrotną pocztą. 

Zamówienia robić można listownie i ustnie 
w fabryce wyrobów betonowych 
Teofila Kowalskiego w Dębnikach, 
L. 76 (pod Krakowem) _ 504 4 8 

Przy tej sposobności nadmieniam, że fabryka 
moją nie ma żadnego wspólnika i nia ma w ogóle 
nic wspólnego z innemi firmami, istnijeącenii 
w Krakowie iub w jego pobliżu. ; 

W Dębnikach znajduje się tylko jedna i je- 
dyna moja fabryka. 


K. Kowalska. 
Eo z > — zę z K 
JF Rosy Balsam ŻYCIA 
|jest przeszło od lat 30 znanym, żołądek | 
) wzmaeniającym i rozgrzewającym. n% trA- | 
jj wienie, apetyt i usunięcie wzdgć dodatnio 

i łagodnie działająsym 
środkiem domowym. 


| Wielka flaszka | zfr., mała 
f 50 ct., pocztą o 20ct. więcej. 
| Każda część onakowania opa- 
)trzona j ! takim, jak obok 
znakiem cehronym , podług 
tstawy protokółowanym. 


| Sktady prawie we wszystkich ap- 
N| iekach Austro- Węgier. 


Jest tam do nabycia także 


jPraska maść domowa. 


|  Wzdług licznych doświadczeń przyspie- 
„sza na znakomicie zabliznienie i gojenie 
(się ran i działa prócz tego jako środek 
i tle kojący i nabrzmienia usuwający. 

/Jawki po 35 cnt. i 25 cnt. Pocztą o 6 
4 centów więcej. 145 19 26 


f Wszystkie części opa- sa, 
kowania opatrzone Są o A 
( obok umieszczon. zna- <% M 


kiem ochronnym, prawnie deponowanym. || 
sia aaa | a 


Główny skład: M 


'B. Fragner, Praga, 
| Nr. 203-204, Kleinseite, 
p apteka pod „czarnym orłem:: i} 

BE Wysyłka pocztą codziennie. mE ) 


_O. Federgriin_ 
w Krakowie, ul. Sławkowska, 31, 


poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otworzony 


Handel 
towarów kolonialnych I delikate- 
sów, win węgierskich i austrya- 
ckich, owoców południowych, wó- 
dek krajowych I zagranicznych, 
jakoteż $liwowicę, treber : borowi- 

czkę węgierską. 


JRRestauracyę 


zaopatrzoną w najsmaczniejsze potrawy, piwo 
okocimskie w beczkach i butelkach. 


Kawiarnie 
elegancko urządzoną z dwoma nowemi 
bilardami najnowszego systemu. 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za 
dotychezasowe względy, mam niepłonną nadzieję, 
iż Szan. P. T. Publiczność mnie i nadal swemi 
względami obdarzyć raczy. 
Za szybką i rzetelną usługę ręczy. 
786 6 6 Z poważaniem 
©. Federgrü 


_ Kańdy s 


) 
jak również wszelkie kataralne słabości teha- 
| wicy, krtani, płuc, dalej trudność w od- | 
|dechanin, duszność, astme, ZA» | 
fiegmienie , kszinsiec, chrypkę, 
pieczenie w gardle, początkowe tm- 
| berkułozy usuwa się najprędzej i najsku- 
teczniej przez użycie wypróbowanego od kilku 
(lat, podług przepisu lekarzy sporządzonego i 
| przez nich polecanego środka : Św. Grze- j 
gorza herbaty po 50 ent. za pakiet i 
4, należącego do tejże św. Grzegorza pro- 
szku kataralnego po 50 ènt. za pu- 
|dełko, razem z dokładnym lekarskim opisem 
sposobu używania. Skutek już po kilku dniach £ 
widoczny. Mniej od 2 pakietów nie wysyła się. 
Na przesyłkę poczta o 20 ent, więcej za 


ZD | 
TCA 
ZR i) 
co 
| ana 


SEZ ZE 


KKRNKARKKAK 


NOWA REFORMA. 


RRWAURRRKRKRIRNKRNRKKRRKKRKKKKA 
HF NA pi 
sezon wiosenny 


zaopatrzyłem obficie mój 


Magazyn aparatów fotograficznych 


w najnowsze systemy kamer i we wszelkie przybory i polecam takowe 
po cenach fabrycznych. 
Z głębokim szacunkiem 
x“ iilheim Klein perg. 
Kraków, ul. Floryańska, 40. 
aF Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. Ta 


ZxKKKNKKKKIKKKKRKKKIKKKKKKKKKK 


i letni 


384 4 4 
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Nowe wydawnictwa Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 


Abgar-Soitan. Z wiejskiego dworu. No- | Lepszy 


wele, str. 281. złr. 2 
w ozdobnej oprawie złr. 2.50. 
Ant niewicz Karoi ks. Poezye religijne. 
(Treść : Jezus w żłóbku. — U stóp krzy- 


ża. — Ohwała Maryi. — Wianeczek ma- 
jowy. — Pieśni błagalne. — Polscy Pa- 
tronowie. — Poselstwo anioła w niebie.) 


Str. 155. Wydanie wytwornie wytłoczone 


492 9 10 


Leonard. Wspomnienia artysty. 
Urywki z pamiętnika. Wydanie wytworne 
na wzór paryskiej „Collection Guillaume“, 
z licznemi winietami Í 18 rycinami Edwar- 
da Lepszego. Druk kolorowy.  złr. t.50, 
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 2. 
Macaulay T. M. Szkice i rozprawy hi- 
storyczne. [iumaczył Stanisł w Tar- 
nowski. Dwa tomy złr. 3, w opr. złr. 3.80. 


na najpiękniejszym welinie z licznemi wi- | Margert. Trzy doby dziejów naszych. 


nietami i portretem autora w szacie du- 
chownej, z okładką przyozdobioną rysun- 
kiem Tondosa. złr. 150. 


bukoaski Julian Dr. ks. © reformie naun- 
Ki religii w szkołach gimna- 
zyalnych. Str. '0. 40 ct. 
Burckhardt J. Kaltura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie z 3 wydania. 
Tom I, str. 368, złr. 2.60, 
w ozdobnej oprawie złr. 3. 
Caro Leopołd Dr. Pomoc dla rolników 
w Austryi. str. 97. złr. l. 
Czubek Jan, prof. gimn, Wacław z Potoka 
Potocki. Nowe szczegóły do żywota 
poety. str. 64. 50 ct. 
Farrar F. W. Mrok i brzask. Powieść z cza- 
sów Nerona. Autoryzowany przekład K. M. 
8 tomy w jednym. str. 331.  złr. 2.40, 
w starannej i ozdobnej oprawie  złr. 3. 
Górski Konstanty, pułkownik piechoty. Histo- 
rya piechoty polskiej. Na podsta- 
wie nowo odnalez. źródeł. str.271. złr. 2.60. 
Historya jazdy polskiej, na pod- 
stawie niezużytkowanych dotąd źródeł, z 3 
tablicami, str. 363, złr. 3.50. 
Górski Piotr. Samorząd gminny. Tom I, 
str. 571, złr. 3.50. 
Książka ta, owoc długoletnich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnie- 
jących urządzeń, jak i praktyczne wska- 
zówki, potrzebne przy codziennem urzędo- 
waniu władz rządowych i autonomicznych. 
Dodany jest przytem obraz urządzeń admi- 
nistracyi lokalnej we Francyi, Anglii, Pru- 
siech i t. d, a w końcu projekt reformy 
gminnej na podstawie porównawczej. 
Kalinka Waleryan ks. Dzieła, tom III i 
IV. (Pisma pomniejsze, tom 
I i IX). Zawierają na 673 stronach 30 
prac znakomitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena obu tomów złr. 3.60, 
ozdobnie oprawnych złr. 4.60. 
Sejm czteroletni. Wydanie czwar- 
te, str. 728. Tom Ii II. złr. 3.60, 
w ozdobnej oprawie zdr. 4.60. 
Kluczycki Stanisław. Nieb1 i ziemia, po- 
gadanki p.pułarno-naukowe. W 4-ce, str. 


3801 520, złr. 8, 
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 10, 
ze złoconemi brzegami ałr. 12. 


Pogadanki — jak autor mówi w przed- 
mowie — nie są systematycznym wykła- 
dem astronomii i kosmogratii ; zawierają 
one zestawienie tego, co sie mówi w kółku 
przyjaciół przyrody w ogólniejszem zna- 
czeniu. — Tekst ilustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitogratie , tablice sferyczne 
i I heliograwura ; wszystko wykonane pie- 
czołowicie, starannie i z przepychem, który 
dorównuje najozdobniejszym francuskim 
edition de luxe. — Dzieło to wypełnia lukę 
w przyrodniczej literaturze naszej i zaró- 
równo dla osób dojrzałych jak i starszej 
młodzieży miłą i pożytecz. lekturę stanowi. 

Koźmian Stanisław. Ludwik Wodzicki. 
Życiorys. str. 118. złr. l. 


Jadwiga (obraz histor. w 5 odsłonach) — 
Królowa Korony polskiej (obraz z obrony 
Częstochowy). — Unici (szereg obrazków 
z prześladowań podlaskich). — Obrazki 
sceniczne, str. 113, 155 i 145. złr. 1.50. 
Matyas Karol Dr. Motas, chłop poeta, z por- 
tretem, str. 16. 40 ct. 
Moszyński Jerzy. Myśi polityczna z księ: 
gi dziejów cierpień i pracy. 
Tom II, część I, str. 196. atr. 2. 
Tegoż dzieła obszerny tom I. złr. 5, 
Ponikło Stanisław Dr. Kilka uwag o na- 
pojach wyskokowych, w szcze- 
gólności o piwie. pod względem hi- 
gienicznym, str. 24. 30 ct. 
Smolikowski Paweł ks. Hlistorya Zgro: 
madzenia Zmartwychwsiania 
Pańskiego, podługźródeł rękopiśmien- 
nych. Tom II, z 6 portr., str. 429. złr. 3.50. 
Tegoż dzieła tom i, str. 261, z portretem B. 
Jańskiego. złr. 250 
Tegoż dzieła tom II, str. 267, z 5 portret.. złr. 3. 
Całe dzieło złr. 9. 
Tarnowski Stanisław. © kolędach. str. 52. 


50 centów. 
— Paweł Popiel jako pisarz. str. 
115 50 ct. 


Studya do dziejów literatnry 
poiskiej XIX wieku. (Treść : O ko- 
lędach. — O Konfederatach Mickiewicza. — 
O księgach pielgrzymstwa Miekiewicza.— 
Ze studyów o Słowackim : Mazepa, Nie- 
poprawni, Horsztyński. — Roezniki pol- 
skie z lat 1857 — 1861. — Rachunki Bo- 
lesławity). str. 291. z4r. 2, 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2.50, 
w półskórbk francuski złr. 3. 
Z wakacyj. Wspomnienia z podróży 
po Kijowie, Moskwie , Wilnie i Prusach 
królewskich. — Wydanie drugie. 2 tomy, 
str. 475 i 318. złr. 3. 
Tretiak Józef Dr. Z dziejów rosyjskiej 

cenzury, str. 36. 50 ct. 
Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Nowele. Se 
rya I: (Wenus w podróży. — We snie i 
na jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. - Od- 
mieniec). str. 159. złr. 1.40. 
Serya IL: (Lisiarz. — Drała. — U na- 
szych. — Marcin Tullius Maruda. — Przez 
jedne chwilę. — Jak pan Pomeranz po- 
lował * — Koniggratz. — W maju. - 
Dwa słówka). str. 101. złr. 1.40 
Serya III: (Teatr w Błotowie — Kochan- 
ka anioła. — Rodzina mojej żony. — Ją- 
skółki. — Hypnotyczka) str. 223. złr. 1.80. 
Zbawienie zupewnione przez na- 

bożeństwe do Maryi, czyli devo- 

tus Mariae nunquam peribit. Dowody i 

przykłady przez autora „Anioła Euchary- 

styi*, tłumaczone z francuakiego 4 upo- 

ważnienia autora. str. 108, 40 ct. 
ŻZłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczy- 
stosć Bożego narodzenia, w 3 odsłonach, 
z samych prawie kolęd zestawił ks. J. Łabaj, 
z towarzysz. fortepianu lub harmonium, har- 
monizował St. Niepielski. str, 65. 75 ct. 
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pod firmą 


Harry F 


Kraków, ul. Grodzka, 


= otrzymał wielki transport 


kapeluszy wiosennych filcowych 


sonach i kolorach, jakoteż 


? FABRYCZNY SKŁAD KAPELUSZY 


772 6 10 


rommer 
L. 9 (sklep frontowy), 


i lodenowych w najnowszych 
cylindry i szapoklaki. 


Wyłączna sprzedaż wyrobów z c. i k. nadw. fabryki kapeluszy 


J. Henryka Ita w Wiedniu. 


Przyjmuje się wszelkie reperacye i fasonowanie kapeluszy męskich i damskich. 
DB TF OTTO OTOP OTO" "FT" = "i" "PF" TP 


| z Nowość ! 
AN 


i 
| najlepsze. 


ulica Mikołajska, L. 2. 


Turecki 


Baisam na porost brody 


wydaje z zadziwiająco szybkim skutkiem 


okazały 


dumę każdego młodzieńca. Wysyłka także za zaliczką. Doza złr. 1.80. 
Do nabycia w Krakowie w aptece „pod barankiem* W. Redyka, 


Ceny najumiarkowańsze, sue. 
4 


Nowość ! 


was 


217 13 52 


Kraków, 14 Kwietnia 1895 


Grand Magasin 


„AU PRIX FIXE 


(Brüder Hirsch & Comp.) 
Wieden, |. Graben Wr. 45. 


Nasz kolorowany dziennik mód, w najszerszych kołach niezbędny, za- 
wiera obok niezmiernie wielkiej ilości wyszukanych wzorów toalet, konfekcyj, kapeluszy, 
parasoli, wiele przedmiotów, jak: kotary, dywany, kołdry, bieliznę męską i damską 
itd., i umożliwia Szanownej Klienteli wybór w sposób przyjemny i łatwy. 

Z pośród wielkiej i'ości świeżo nadeszłych materyj na porę wiosenną polecamy 
jako szczególnie uwagi godne: i 


Modne materye, podwójna szerokość, meur 82, 35, 40, 52 ct. | Francuskie kamgarny, czysta wełna, i00 cm. szerokie. 
Modna materya z jeewabiem, podwójna szer, metr 40 ct. metne. R a o T: zdr 1°30 i 1:50 
Beż z jedwabiem, podwójni szerokość , metr 65 ct | Czarne wmaterye modne, zładkie i w desenie, podwójna szero- 

kosé, metr 7 £ 76 ct. do złr. 339% 


„Alexandrine“ modna materya z jedwabiem. podwój- 
na szerokość, metr . . . . « . . . d5et i zr. 1°50 | 
Modne materye w prążki i drobne kratki. podwojna 
szerokość, metr . 65, 78, 85, 98 ct, złr. 1:15 i 1:35 
Lodeny, czysta wełna, 120 cm. szer. metr . złr. 1:50 
Najświeższe materye modne. 120 cm. szer, metr 95 ct. 
zdr. 1-50, 1-65, 1-90, 2:— do złr. 4:50 
Tricotienne i fonie, we wszelkich kolorach , podwójna szerokość, 
my o c dg 'WoIETAWW JE © ło WY a a ciź 
Indyjskie Foule, czysta wełna, podwójna szerokość, metr 
65, 78, 90 ct. i I złr. 
Angielski szewiot, 129 cm. szer., metr złr. 1:80 do 2:75 
Kamgarn francuski, czysta wełna, 120 cm. szeroki, 
metr d : ; 2 złr. | Nowość! zefir jedwabny, 76 cm. szeroki, metr złr. 1°20 


i wiele innych materyj wełnianych, jedwabnych i dających sie prać. 


Dia Hoteli, Wil i Właścicieli zakładów. 


Firanki koronkowe i story po złr. 1:50, 1 65, 2:20 do | Kołdry letnie do prania 


Materye do prania 
z których żadna w praniu nie puszcza, za co się ręczy 
Lewantyna, 78/80 cm. szer, metr 26, 30, 35, 42 i 45 ct. 
Nowość! franc. pika „„Schniirl<*, w desenie. 75/80 em. szer., 
i metr Wae. Tac . BOA, m, e Sar S cl. 
Satyna atłasowa, w desenie, 78/80 cm. szer., metr 40, 45 i 58 ct. 
Batyst francuski, w desenie, metr. * . . . . . . 42 et 
Najnowszy zefir przeźroczysty i gęsty, 75/80 em. szer., 
metr 35, 36, 43 i 50 ct. 


złr. 1-50 i 1.95 


i 10 złr. | Garnitury na łóżka i stoły, całkowite po złr. 5°50, 6:80, 

Witraże (zasłony okien), metr 22, 24, 30, 10 ct. do zir. 1:50 7-45. 9-75, 12:50 i wyżej 
Porityery we wszelkich kolorach, część 90 ct, złr. 1*15, 1-60 | Angielskie flanelowe kołdry Waik (tylko u nas do 
do złr. 8:50 nabycia) 2 metry długie , . . . . . . . . złr. 3:50 

Portyery z najlepszej tkaniny chenett, cenu okoliczno- | Dywany domowe, kapy, chodniki i t. d., po cenach fa- 


3 : zę, € złr. 3:26 5435 8 
Próbki chodników, obić na meble, firanek koronkowych i witraży (zasłon do okien) (na metry) na życzenie opłatnie, 


Zupełną kolekcyę próbek 


materyj welnianych, jedwabnych i dających się prać, jakoteż illustrowane żurnale wysyłamy na żądanie opłatnie. 


O Fra Ï 


wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, „najnowszej, ulepszonej konstrukcyi. 
gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu, Wagi dziesiętne, setne i pomostowe 


26 aiue natni s z drzewa i żelaza do celów handlowych, komuni- 
Nowość 3 tot He. AE W kacyjnych, fabrycznych, gospodarskich, i innych 
aril nieulegającego oksyuacy! rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 


ściowa Zza część . brycznych. 


ZA 


D ° ° = wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
2 Pompy nieoksydujące S Towarzystwo RE h Yita wy- 
zabezpieczone od rdzy. 79i 2 26 robu pomp i maszyn. 


I. Walfischgasse I4. 
l. Schwarzenbergerstrasse 6. 


Katalogi 


Katalogi 
darmo i opłatnie. i 


darmo i opłatnie. 


W. GARVENS, Wien, ) 


MAGAZYN MARYI PRAUSSI 


w Krakowie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3, 
poleca nA porę wiosenną i letnią w wielkim wyborze: 


Kapelusze paryskie, Okrycia, Zakiety, Peleryny, Płaszcze i Kostyumy 
angielskie do podróży, Szlafroki, Matine, Bluzki jedwabne. wełniane i batystowe, Walki, 
Kołnierze koronkowe, Kołnierzyki batystowe z manszetami, Zaboty, Opaski i Boa 
koronkowe, Welonki, Wstążki, Koronki, Hafty j'iwabne, złote i srebrne, Ubrania 
dżetowe i pasmanteryjne, Gorsety paryskie i wiedeńskie. 761 7 25 


Nowosé! Parasolki fantazyjne 1 angielskie. 


wwwywrkwiwwwkwkkwwwkiwiiiwkkkiwkwkkkKwWi 
Parasolki angielskie najmodniejsze. 


w największym wyborze. „Główny skład na Kraków. 


+ Najmodniejsze weloniki, Paski gumowe „Kopacsi”. Paski angielskie. Rękawiczki z fabryki 


Zachariasa. Wstążki. Koronki, Hafty. Jaboty, Kołnierzyki koronkowe. 
Szale lyońskie. Rękawiczki letnie. Pończochy, Skarpetki. Przybory do szycia i haftu 


poleca po cenach umiarkowanych, towar doborowy 


Eug. SŁ ALLOW IL1CZ 


W Krakowie, Sukiennice, L. 29. 


RNA YRRRWKRKKAIRKWRKKKKKA 


A Patentowane, podwójnie żłobione 


w AMEN: 


z obu stron simołowcowane, poleca 


724 5 6 


Każda próba pociąga stałe kupno! 
WŁADYSŁAW GONET 


w Korczynie 
g poleca medalem z: sługi odznaczone na wy- 
stawie krajowej we Lwowie swe 


YE. Hellera. 192 12 12 


EKraków. Biuro: ul. Szpitalna, L. 6. 
Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujące korzyści : 

. Wyjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany temperatury. 

. Zupełną nieprzemakalność tak podezas opadów deszczowych jak śnieżnych. 

. Lekkość i łatwość pokrycia. 

. Pokrycie dachu zacho uje zawsze proste kształty. 

. Dokładne przyleganie do siebie fal ów. 

. Pokrycie uskutecznionem być może nawet pod katen 16. 


W Krakowie pokryliśny w przeszłym roku kasarnie ała kawaleryi. 14 budynków, 
i gmach c. k. Dyrekcyi Policyi przy ulicy Mikołajskiej. 76% 3 8 
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Pierwszy skład w Galicyi 


_ aparatów I wszelkich przyborów fotograficznych 


poleca po cenach fabrycznych 


ANTONI LARISCH 


w Krakowie 929 2 30 
ul. Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu. 
Cennik mój nowy, ilustrowany, przesyłam za nadesłaniem marki 
listowej na 20 ct, które przy kupnie zostają zwrócone. 


Znów nadszedł 
do magazynu 


(IminA Feldmania 


plac WW. Świętych, L. I, 


rog ulicy Grodzkiej, 
na sezon letni | wiosenny 
wielki transport 


ubiorów męskich i dziecinnych Alfreda Fischera, Wien, I., Adlergasse, 12. 


Przesyłka za pobraniem pocztowem. 867 2 6 


ostrzeżenie! Od niedawna sprzedaja rozmaite firmy liche naśladownietwa powyż- 
. o AE | l s szych jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos, 
sprzedaje takowe o 35 lo nizej cen jakim się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto 
fabrycznych. 708 7 10 każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych nasladownictw i oświadczamy 

niniejszem publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 


Ubranka dziecinne kortowe od 2 złr. 70 ct, jak dawniej tylko u p. Alfreda Fischera, Wiedeń, l., Adlergasse, 12, a zresztą nigdzie więcej. 


<> złocone zegarki remontoar 


(Saveonete) z antymagnetycznym jak najdokladniej wykonanym 
"ała  werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafią odróżnić od prawdziwie zło- 
tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę. 


Cena za sztukę 6 złr. 


Prawdziwy złocisty łańcuszek z karabinierem bezpieczeń- 
stwa fason: Sport, Marquis lub pancerz, L złr. 50 ct. 
Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy. 

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 
używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
austryackich i węgierskich, a zamawiać je można wyłącznie przez 
centralny skład 


= DH" W 15 — 
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RRNNKRKA 


z wiedeńskiej masy konkursowej I 


opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za- z , 4 v , 4 ja "2 : E 
"Bt. Gocrza-Apothoko | sensacyeę MEI o '=iowa fabryka dachówek 3%} wyroby czysto Iniane 
? wied ht. VR, Wimmer RÓ 33 j E CEED YE x EA I E 
l È s via pus 4 - wywołują nowo wynalezione Á Płótna bardzo trwałe, apretowane I 
Na składzie w Krakowie ma apteka — i , AD 
zhe: oryginalne genewskie Hajina Tugendhat & Scherer x nieapretowane, w wielkim wyborze, od gru- 


bych do najcieńszych web na koszule, prze- 


Śeieradła bez szwu wszelkiej szerokosci, 

kalesony itp 693 8 30 

Ręczniki, chusteczki webowe i grubsze, 

Dymy, Obrusy i Serwety, Płótna półbie- 

lone itp. wyroby po cenach bare 
dzo niskich. 

Cenniki i próbki żądanych gatunków wy- 
syła się darmo i opłatnie. Za dobroć wy- 
robów poręcza się, a coby się nie podobało, 
odmienia się lub zwraca należytosść. 


Nauki kroju 


podług najpraktyczniejszego i najłatwiejszego 8y- 
stemu wiedeńskiego: sukien, okryć, zżakietek, 
rotund itp., oraz wszelkich ubiorków dziecinnych, 
wyuczam z wszelką dokładnością. 
Uczennice zamiejscowe znyda u 
mnie umieszczenie i opiekę. 700 3 44 
Wykonuję zarazem wszelkiego rodzaju roboty, 
w zakres toalety damskiej wchodzące, 


L. Łatkiewiczowa 
w Krakowie, ul, Mikołajska, L, 5, 1 piąte o 


Kraków, 14 Kwietnia 1895. 
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Aana 


ze- Zwraca się uwagę na dokładny adres, gdyż istnieje w Krakowie firma podobna. S% 


"HW. BAZES 
w KRAKOWIE 
Rynek główny, L. 35, 


(zrzysztofory) 
Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp 
i wszelkiego rodzaju fiaszek „Akcyjnego 
Tow. dla przemysłu szkła dawniej Fried. 
Siemens“ w Neusattl-Elbogen i Dreźnie, 


poleca swój bogato zaopatrzony 
skład lamp, Świeczników i pająków z picrwszo- 
rzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas 
i wybór obecnie tak ulubionych lamp stojących (Stin- 
derlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyj, 
tańszych niemal o 50% niż z wiedeńskich fabryk. 

Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych 
drobnostek do najozdobniejszych przedmiotów; oprócz to 
warów powyżej określonych, Magazyn posiada wielki zapas 
towarów służących do codziennego użytku, które sprze- 

daje po cenach możliwie najniższych i tak n. p. 
0a. 


g J p’ 1 


12 ko szlifowan. 
36 0. 12 irene e 600. 


1 prafitek gład- 
kich . 
44 rznięt. podstawek 70: 
'I£ p. noże i widelce I A 
stoł. z fajansu 


Garnitur francuskiego, 


albo poreelsny, Z dese- 
niem, zawierając 
MELMIUAŁ «(DU 


porcelanowe z 
Talerze deseniami gusto- 


wnemi, niezmywającemi się: 
|płytki 12 ct, głęboki 13 ct, 
deserowy 9 cnt. 


nożyków z trzon- 
kami majolik. 


14 muszii prawd. CA 
do pasztecików UU C. 


4:80 
H z szkła czy- 
Garnitur ego z obwód. 
ka matową zawierający: 12 
szklanek do wody, 12 kieli-| 


szków do wina, 1 karafkę 
na wodę, 1 karafkę do ru- 


mu, 2 kieliszki =b 
do wódki , Ah 3.2 


12 płukanek ko- 
& lorowych . . 


z deseniem niezmy- 
wającym się, zawie- 
rający: 12 talerzy płytkich, 6 głębokich, 6 deserowych. 
1 półmisek długi, 1 okrągły, 1 salaterko, mle fn 
lasosiorke ii ważę” — e «sw. ili, 6.4U 


12 filiżanek do herbaty 


z prawdziwego fajansu (francuskiego, niezrównanej trwa- 
łości, 2 zir. G4 OŁ. 


Garnitur porcelanowy 


Umywalnie żelazne z gar 
"nit. fajans. franc. zir. 7.50. 


m4 ź 
T 
aż 


S E TA do herbaty 
SRY M À z ładnym deseniem, zawie- 
| = ZF aaa aa} maji irajacy: 6 filiżanek, 1 cukier- 
AREAS | Z, Hit 
= Fo x = R * | - A> 
ag, = 


2 złr. 90 ct. 


Tt 
JI 


|» 1 mlecznik, 1 czajnik, 


w A 
A AB 
EAN i4 Urzadzenie kuchenne 
CZU K zawierające LO sziuk, imię 
: Nea dzy innemi: 1 wałek por- 
I «= |celanowy, 1 młotek, 1 
x cedzidło itd. 
A. 3 zir. 8O centów. 


Przy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotelowych i restauracyjnych odstępuję rabat; 
zaś osobom mi znanym daję na wypłaty bez doliczenia nadwyżki. 91b 2 40 


a Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


_ y z : 
z s | 
8 HERBATĘ ROSYJSKAĘS 
e am poleca handel 128 65 0| ©, 
. e» 
a W. ADAMOWICZA = 
19 w Brodach m 
s 3 1 funt „familijnej“ bardzo dobrej . . . . . . . złr. 1.40] 3 
w | funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50] S 
P | funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 3.50] ©- 
© $ | funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20| € 
cz ft Cognac francuski kuracyjny '/, flaszka ** złr. 3.20| *— |; 


cc 


Na sezon wiosenny 1 letli. 
Bracia 


| M. Iscovitsch 


Kraków, Rynek, 12, 
właściciele największego 


SKŁADU UBIOROW 


wtlasnego wyrobu 


dla mężczyzn, chłopców i dzieci 


pozwalają sobie zwrócić szczególną uwagę Szanownej P. T. 
Publiczności, iż 
skutkiem zakupna wielkiej ilości angielskich, 
francuskich i berneńskich materyj, 

są w możności zaspokoić choćby najwybredniejsze wymagania 

Szanownych P. T. Odbiorców tak pod względem elegancyi. jak 

i wyboru i to po cenach nader niskich, przyczem ma- 

my zaszczyt każdego, chęć kupna majacego, do osobistego prze- 

konania się jak najuprzejmiej zaprosić. 

Dziękując Sz»n. P. T. Klienteli za dotychczasowe względy, 

polecamy się i nadal, kreśląc się 
z wysokiem poważaniem 
Bracia M. ISCOV1tsch. 


Filie nasze w Galicyi: Lwòw, ulica Kopernika, L. 1; Stani- 
sławów, w Hotelu pod „czarnym orłem<, nicnniej we wszystkich 
większych europejskich miastach. 809 3 12 


Eksport do wszystkich krajów. 


POFEEEEEEPOERE 


Panowie! 
Najlepsze, najtańsze i najmodniejsze 


KAPELUSZE 


otrzymać nożna u 


W. S$chick”a 
fabryka kapeluszy w Wiedniu 
IX., Alserbachstr. 12 H. 


Kapelnsze filcowe, twude i miek- 
kie, we wszel. kolorach i formach, z jedwabna 
podszewka. złe, A 80. najlep. złe. 8.80. 

Cylindry, najswieższej formy. bardzo 
eleganckie złr. 8.80, najlepsze złr. 4.80. 

Kapelusze dla chłopców, nicule- 
gające zniszezeniu od słoty. złr. 1.—-, 1.20, 
złr. 1.50, 1.80. 035 4 20 

Cenniki darmo i opłatnie. 


- Konstruktor. 


Do budowy nowej fabryki i 
do asystencyi kierownika bu- 
dowy poszukuje się młodego, ener- 
gicznego 


technika- KONStTUKtOTA 


klóry w budowie kotłów posiada 
praktykę i może się wykazać dobremi 
świadectwami. Objęcie posady natych- 
miast. Znajomość języka niemieckiego 
pożądana. Podania pod „JKonstruk- 
tor 909“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy*. 9098 3 3 


Rag Zajmujące 
nowości. Wspaniały katalog 25 ct. Wy- 
syłka okazowej książki z katalogiem 
60 ct. Kunstverlag C. Braun & Co., 
< Posta, fok 212. 795 4 6 


> =- mm =- m m. m c 


NOWA REFORMA. 


szy Sri dek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni, mo- 
lom, pasożytom na zwierzetach domowych itd. itd. 


gn 


Najlep 


z OE saw 
yA, * ZPL] 


ACHERLIN 


działa zdumiewająco! Zabija, jak żaden inny Środek, 


owady wszelkiego rodzaju i dlatego też jako jedyny w swoim rodzaju sła- 

wiony jest i poszukiwany w całym świecie. Jego oznaki są: 1. zapięczę- 
towana flaszka, 2. nazwisko „Zacherl“. 

W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego składy wszędzie 

tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin*. 486 2 6 


„Nzczawnicka woda“ 
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, 


silniejsza od wód Emskich. Selterskich, Bilińskiej i Gieshublera, sku- 

teczna w przewlekłych katarach płue, w długotrwałym kaszlu i astmie. 

w cierpieniach wątroby i hemoroidalnych, oraz narządów moczo-płcio- 

wych. przy wytwarzaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, w nie- 
dokrewności i t. p. 

Składy zaopatrzone w świeżą wodę u pp. Wiszniewskiego, Wentz- 

męskiej. la i Goldwassera w Krakowie; w Tarnowie u N Trauma.  6sc9 10 


Cona kosztorysowa wynosi 50.200 AG3EIIEIEIEIEIEIKX WWRRREKKIRRKKKAKRKK 
złr., wadyam licytacyjne 2.500 zli. |; E 
Koniczynę czerwoną 


Mający chęć ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo mogą warunki li- SUE = P j 

nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie 
wolne od kanianki, poleca 


cytacyjne, plan i kosztorys prze- 
glądać w ratuszu tarnowskim w go- 
dzinach urzędowych. aan 1.2 . 
ralicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 
Lwów, ulica Jagiellońska, L. 3, tudzież 
Koniczynę białą, szwedzka, Tymotkę$ 


Termin rozpoczęcia budowy 
1 maja b. r. Bys 3 3 
1 wszystkie inne nasiona 
po cenach targowych. 


Magistrat miasta Tarnowa 
KRRRKRRAKRIKRAUKRRKIWUWRNKKRKKKA 


— 


L. 3596. 


Obwieszczenie. 


Dnia 18 kwietnia b. r. od go- 
dziny 9 rano do godziny 12 w po- 
ludnie odbędzie się w ratuszu w Tar- 
nowie publiczna licytacya za po- 
moca ofert pisemnych celem od- 
dania w przedsiębiorstwo budo- 
wy budynku dia szkoły 4 kl. 


rrx 


ARKANA KKKA NAKN N 


Tarnów, dnia 2 kwietnia 1593. 
Burmistrz. 


Bezwonny. scanie natychmiast WW 


sN W Jaworznie 4 
T. Dondera. 
ji" Wieliczce s, 


loging, po- 8 + 
k folte 


| | GASTOG W Krakowie! W Krakowie! 
zka U! spra. Precz z tandeta? 
WY NA POSADZKI 


Witajmy! Witajmy ! 
Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych 


pod firma 


„AU PRIX FIX E= 


przy ulicy Grodzkiej, L. 3, I piętro, 


[LAKIER POŁYSKO 
e Ostrzeżenie. 


Franciszka Chri- 
stoph'a lakier poły- 
skowy do posadzek, 
który ostatnienii cza- 
ssy bywa często ge- 
È sto podrabiany i fut- 
iszowany, sprzedaje 
się wyłącznie w 
"WE takich 
"U Mlaszkach. 


nadszedł swioży transport wiosonnych 


|IUBRANŃ MĘSKICH I DZIECINNYCH. 


Szanowna P. T. Publiczność z pewnością nie pożałuje, gdy wstąpi i oglądnie. 
, ZE darmo! nikt nie daje, 699 7 $0 
ale tanią. staranna i rzetelną obsługę tylko u nas znaleść można. 


i 
| £ 


| ie k > „ewi Ar. 3.5 laszcze 7 peler. 7 angiel. szewiotu 12.50 
(Trzeba u „wra- | Spodnie kamgarnowe lub szewiotowe od złr. 8.50 | Płaszcze z peler. z ang non 

R RR s Ubrania marynarkowe 2 i 1-rzedowe a Zarzutki letnie i wiosenne „ - + » 8.50 

cac wage. 193 5 18] Ubrania welocypedowe z nieprze- Ubrania dziecinne . 0 ABE 3.50 

W Krakowie ma makalnego lodenu ać „ 11.50|Płaszezyki dziecinne aoa -o> > » 4.50 


na składzie tylko 

jj Szarski i Syn 
n (St. Feintuch) 

» Rynek gł.. L. 6. 


W Jarosławiu u A. Zabłotnego. w Nowym 
Sączu u Minde Teichseil, w Rzeszowie u A. 
llerbsta, w Tarnowie n Tadeusza Scharffa, 
w Zywcu u Joach. J. Danko. 


Masio MATZATYNOWA 


| 

higieniczne | 
sprzedaje się codziennie świeże przy 
ul. Koletek., 5, po 75 cnt. 
kilogram. 4% i 16 g 


z wegli gazowych 
gruby dla ognisk kowalskich, łamany dla pieców w mieszka- 
niach, sprzedaje z dostawa do domu. w workach plombowanych 


po I złr. za 100 kilo 


przy większych zamówieniach (od 50 metrycznych cetnarów) 
po 90 centów za 1OO Kilo. 


Dyrekcya gazowni miejskiej w Krakowie. 


763 5 5 


weny ÞDardzo niskie. 


Nr. 87. NOWA REFORMA. 


Skład fortepianów tarmo; W. Barabasza 1 W. Wawrzyckiego optin: Smas 


—-- PIEKA Paz w atomie E, HELLERA 


1izsłtówny skład materyalów aptecznych na Gal CyĘ zachodnią, 


utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne : Kisencyę łopianową, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże 
Wody mineralne naturalne i sztuczne; Perfamerye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, maść na piegi, Ziółka piersiowe prawdziwe 
Dr. W. Seeburgera, Mydła, Proszki do zębów. Cognac i znakomite swojego wyrobu. 


Kompletuje i sprzedaje całe „Apteczki homecpatyoczne. Wina lecznicze. 


MB Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotnie. "SE 906 1 52 

rick | "EH 

Pilia fabryki tutek E E E EEE E 

N, | i e WN 

0 KIEG u Farby pokostowe | Dla koni i bydła: į 

Ś. W. NIEM JIWS . 0 bl 1 1 Smarowidło na kopyta. Í 
odznaczona dwoma medalami, 4 j i Płyn przetwórczy (Restitutions Fluid). ` 
poleca: 946 1 0| JN, dl J NESZIYNOWO- 1ET0WĘ f Proszek korneuburski. Sól 5I i gorzki A 
RY í Sól kamienną. Kwas karbolowy. (ZI 

kufry, torby, ne- pér zupełnie do użycia gotowe i szybko schnące, | Klystyry cynowe Lejki gumowe. 
|| Szczotki do koni i bydła. Zgrzebła do koni i bydła. 


aa W 
h = 


do malowania: 
Drzwi, | Werand, 
Okien, | Sztachet, 


Szczotki i grzebienie do grzyw końskich. 
Wiaderka składane do pojenia koni. 
Taśmy do mierzenia koni. 


A 


cessery itd. 
Kraków. Sukiennice, 28. 


ERĄ ZER 


F abryka ""' Scian, =” | aei gospodar. n F ZĘ "MI 
ow sprzętów rolniczych | Środki do desinfekcyi: 


p — m w EP ZA ZZO OO Z O 


Wozów, Bryczek i Warantasów. 
ek Ewas karbolowy 


w kryształach i surowy. 

Wapno chlorowe. Wapno karbolowe. 
Siarczan żelaza. 

Antibakterion biały i czerwony. 


IprZĄŻJ, siodeł, kufrów si AAA 
i wszelkich potrzeb do podróży | Do odnawiania i czyszczenia 
podług wyrobów paryskich. A p owoz ÓW i up rz e Z y . 


jak najniższe. f. $ ko. 5 - 
Ceny ja ! h a Lakiery angielskie, | Lakiery amerykańskie, 
Nabywa się stare uprzęże i sio- Farby olejne, Kit, 'Pomeks, G!aspapier, 
dła za gotówkę lub w zamiam Pędzle do malowania, Pędzle do szparowania, 


Szczotki do mycia powozów. | Skórki irchowe do mycia powozów 

S. Benaluk A Gąbki do mycia powozów, || Mydło do siodeł, 
Kraków, ulica Sławkowska L. I.| jj Lakier do uprzęży, lli Cirage a Harnais. RE, Eo aT 

- i A , ; am (fora. Pieprz biały. 

’ Smarowidło do osi. j Liście paczniowe. Piżmo prawdziwe. Ę 

lat 15 praktykował i zarządzał większemi dobra: | > : N: 

mi w Ks. Poznańskiem. a od 1886 r. w lralieyi,|| polecają ; w 

doswiadcezony rolnik , obecnie austryacki podda | 90% æ = - =m ( 

. poszukuj sady od 1 lipca. A 

m pne pady o W spol MA ECES 1 JEECASOLCIC Ka > 

restante Podgórze pod Krakowem. 948 1 3]1 po d „Czarnymi psem 


l Rynek, L. 37, KRAKÓW Linia A- B. 


SY SE U 
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| S> A>) 
w TR U SeA 45 
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) IE) 


Przeciw molom: 
Naftalina. 
Papier naftalinowy. Saszetki nafialinowe. 


= 


Ji 
4 


EE 


w średnim wieku, żonaty bez tamilii który przez 


pz 


Z 


= a D x SUES VSN ESN; ZE E GE Zz, RZEZ) PZA PZA ZEW WEZ FZZ 
Nasiona | STEINER SISI A FDYTKISY CSI ZCS EO 
Buraków oraz Zapach Niezmierną doniosłość ma pielęgnowanie zębów. 
pastewnych | Marchwi pastownej 2 Jest ono koniecznem dla naszego zdrowia, oraz ze względów na życie towarzyskie. Przez pierwsze 
í powagi lekarskie jak najlepiej polecona, najwyższemi nagrodami odznaczona 


Obendorfów "R 
Eckendorfów Saalfeldskiej 


woda do ust z proszkiem lub pastą do zebów 


Mamutów i Gwikły 
świeże i rasowe wynalazku doktora J. V. Bonn w Paryżu, Í e 
po dotychczas niebywale działa antyseptycznie przeciw dokuczliwym bólom zębów, psuciu się błony at s e Zç- 
Niskich cenach E | bów, nieprzyjemnej woni, pin A 7 A r szczęk sztucznych, czyści 
tudzież . | jj | Wszędzie do nabycia w fiakonach po 65 ct., złr. 1, 1.75, 3, 5, 9.50. Proszek do zębów 
tegoroczny prawdziwy amery- | m 75 ct., pasta do zębów złr. 1.25. 
kański Koński ząb choice ES Skład hurtowny: E. Jakobljevich, Wiedeń, l., Sterngasse Nr. 6a. 
quality HE epo ZONE) Pe zam Sposób użycia: '/ łyżeczki eliksyru do szklanki wystałej wody dziennie z 3-krotnein użyciem na tydzień proszku 
polecają 943 1f niezrównany. . lub pasty wystarcza, by mieć zęby białe i usta czyste. 938 1 7 


SZARSKI i SYN 


dawniei (STANISŁAW FEINTUCH) 
a LJ . é 
w Krakowie „Szara Kamienica": 


Kąpiele Reinerz | Kresgle 
T Je Stat prakt wraca katy, «sy ot ZLE dO kręgli 


568 metrów nad powierzchnią morza, posiadają trzy źródła żelaziste w kwas wę- R 
Notaryusz W Zywcu glany obfitujące, alkaliczno-ziemne, kąpiele mineralne, błotne i tu-|z drzewa „Lignum Sanctum“ pole- 


oszukuje od dnia 1-go maja b. r.|szowe, oraz znakomity zakład żętyczny i mleczny. Wskazywane szczególnie f a 
P J S w chorobach organów oddechowych, nieżytach i osłabieniu organizmu. Frekwencya 7000 osób, cają po najtańszych cenach 


młodego 932 1 B|g lekarzy kąpielowych. Otwarcie sezonu z początkiem maja. Ostatnia stacya kole- u 
rutynowanego pisarza. jowa Riickers-Reinerz 4 klm. Prospekty za darmo i upłatnie. < 15 R E | M l FRI ED R | GH 
—— Do wynajęcia 1 lipca | SPRRWKAIODWIGOODODORIKIOGOKARKI a 

3 MAraków °’?! 
x, 


Do wynajęcia I lipca 


Sok cyt rynowy 44 usposabiających do suchót, w rozedmie płuc, w chorobach 


© narządów moczopłciowych, ośroków nerwowych, niedokrewności 
it. p. 4 pomocn. środkami. 

IPENSYONAL przy zakładzie wodoleczniczym Dra £ 
Kolączkowskiego na Miedziusiu ; kąpiele mineralne, hydryatyczne 
i rzeczne; zakład inhalacyjny, kuracya mleczna, żentyczna 
i kefirowa. 

W obu zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd 
do stacyi Nowy Sącz. 4 


Kraków, ul. Floryańska, 6, 


otrzymał świeże oryginalne mode- 
łe na porę wiosenną. podług których wy- 
konuje łaskawe ziunówienia dobrze leżą- 
cym krojem francuskim jak naj- 
staranniej i z wszelką dokładno- 
Seis w czasie ściśle oznaczonym, niemniej 
po cenach nader umiarkowa- 
nych tak z materyj własnych, świeżo 
nadeszłych, jak i dostarczonych. 

Na łaskawe zamówienia z prowincyi 
wystarczą przesłany stanik na miarę, dłu- 
gość spódnicy i objętość w biodrach. Na 
peleryny i rotundy dlugość takowych i ob- 
jętość w szyi. 61588 


h 6.08 Amazonki krojem angielskim. 
Zarządy zakładu „Górnego“ i na „Miedziusiu”. x eenaa aAA 
BOBOBSOOOGIOBOGOGOBIOOGOOGOGOG 


3j kg z opakowaniem 50 et., 114 kg. 90 et. 
Wysyła odwrotnie za pobraniem. r 


JAN MICHNIK 


droguerya w Bochni. 
Przy odbiorze 2 flaszek po 1'10 opłatnie do 
każdej stacyi poeztowej. Przy odbiorze 50 -100 
kg. specyalne warunki. 924 14 


lokal na I piętrze |£ Linia A-B, Rynek gł. L. 37. 
EIC AZAK mó, ate | | A EO 
it. Pe» lub też na Magazyn konfekcyjny. s d E i 4 = 1 
Wiadomość u stróża =% Zakłady zdroj.-kąpielowe i klimatyczne $|; Franciszek Holub 
Sok Talino re ii ó 26 w Starostwie Nowotarskiem. Magazyn sukien 
"dka mal owy (Syr p) ; Najsilniejsze szezawy sodowo słone i żelaziste, skuteczne (3 |B] + A e 
ls Eg. z faszką 1 jak” "Oj Dh kg e} w przewlekłych katarach płue i przewodu pokarmowego. F | Koniekcjj damskich 
Pt 
Ś 


Gotowe 


sukienki, ubrania, 20) Dr. W. Ściborawski, lekarz zakładowy i 6 zdrojo- 3 


© wych lekarzy udzielają pomocy od 20 maja do 30 września. $$ 


płaszczyki Zamówienia na mieszkania i t. p. załatwiają 812 1 10 Ń 


Di dziew oywów 


PAŹ AA ZNAJA NAA AJLALALALJ 
W ZW WW WIWTWTWIY W WIWTYTY YTY! 


AQODOOOOOGIOGOGOOCOJOOCOG00GGÓĆ | Nowa wypożyczalnia książek 
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Krakow, 14 Kwietnia 1895. 
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Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


poleca 


Bilczewski J. ks. dr. prof. Katakumba św. Pryscylli i jej najważniejsze 
pomniki. 50 ct. 

Dębicki Wł. M. ks. Wielkie bankructwo umysłowe. Rzecz o nowoczesnym 
skrajnym scepiycyzmie naukowo-filozoficznym, z dodaniem studyum: Ko- 
niec wieku XIX. pod względem umysłowym. 1 złr. 40 ct. 

Gabryel Fr. ks. dr. Kieśmiertelność duszy ludzkiej w świetle rozumu i no- 
woczesnej nauki 2 złr. 

Rok Chrystus'wy czyli rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce 

naszego Jezusa Uhrystusa przez ks. Awancina, z łac. tłóm. ks. Aleks Jełowicki. 
Wydanie nowe przejrzał i do użytku osób wszelkiego stanu zastosował 
0. Prokop, kapucyn. 1 złr. 50 ct. 

Sienkiewicz Henryk. Rodzina Połanieckich. 3 tomy. 7 zir. 

Szekspir W. Dzieła dramatyczne w 12 tomach, przekład L. Ulricha z obja- 
śnieniami J. |. Kraszewskiego, Wydanie nowe z rycinami tytułowemi. 

Tom IX. Figle kobiet, Kupiec wenecki, Ugłaskanie sekutnicy. 1 złr., 
w oprawie 1 zir. 40 ct. 

W prenumeracie tom bez oprawy po 70 ct., w oprawie 1 złr. 10 ct. 

Toporski Daniel. Przyczynki do studyów nad twórczością Adama Mickie- 
wicza, 2 tomy. 5 złr. 


||Zacharyasiewicz Jan. Orion i Chryzantema czyli romans w XX. wieku. 


1 zir. 40 ct. 


ESPE | Załęski Stan. ks. Triduum dla kapłanów. 2 złr. 931 2 3 
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Tylko 6 mztr. 


kosztuje nowo wynaleziony optyczno-achrómatyczny 


fotograficzny przyrząd „Edison* 


najuiezawodniejszy. najprostszy i najcenniejszy ze 
wszystkich dotąd znanych systemów. 


Edison* daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkcyono- 
zysk 


wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia- 


domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien- 
==- nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe. 


fk nadaje się do zdjęć imomentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
„Edison turystów, malarzy, miłosników przyrody, jako też dla przebycia Pl na 
wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasełce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie- 
mną latarnią, maszyną do kopiowania , kąpielami i wszystkiemi przyborami fotograficznemi 

kosztuje razem 6 złr., z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką 
Wyłączna sprzedaż dla Austro-Węgier u Alfreda Fischer::, 
Wiedeń, I., Adlergansse 12. — Wysyłka za zaliczką. 


BOLESLAW ARMATOWICZ 


sma JUBILER 
E a w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 
; ki obok księgarni Wgo Friedleina, 


poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój 


Magazyn i Pracownię 


wyroków zlych 1 relnych 


wykonanych podług najnow. 
szych, wzorów odznaczających 
się trwałością i dokładnem 
wykonaniem. 

Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia i naprawy, wy- 
konując takowe najstaranniej 
ipo cenach umiarko- 
wanych. 


Srebro stotowe do wy- 
praw gotowe na składzie. 
Złoto, srebro i inne koszto- 
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. 197 4 11 
Z poważaniem 
Oc” PY Bolesław Armatowicz. 
a Š Kraków, Rynek, L. 17. 


P. T. 


Kandel towarów jedwabuyeh i modnych 


„zum römischen Kaiser“ 


który dotąd znajdował się przy Seilergasse, L. 12, znajduje się obecnie 
w drugiej części tego samego domu, a mianowicie: 


Wiedeń, I., Spiegelgasse, L. IL. 


(róg Góttweihergasse). 

Ilandel został zupełnie zaopatrzony na wiosenną porę 1895 i ma 
na składzie jak dawniej materye jedwabne i wełniane tylko 
w majlepszej jakości, obecnie atoli wskutek znacznego zmniejszenia 
zakresu działania interesu sprzedaje po cenach daleko niższych, 
tak, że ten od dawna zaszczytnie znany handel jest obecnie istotnie maj- 
tańszem żródłem do mabycia wybornych materyj na suknie dla pań. 

Z poważaniem 


Reiff et Mayer’s 


Nachfolger. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


